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POSZUKIWANIA 
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POLECA 


ZAGADKĄ ŚWIDNICKICH 
SCHRONÓW 


TY dk 

W 1938 r. na południe od 
Świdnicy pod Zieloną Górą, 
Niemcy wznieśli dwa potężne 
żelbetowe schrony przeciwlot- 
nicze. Ich budowę zakończo- 
no rok później. W odległości 
500 metrów od siebie stoją 
dwie gigantyczne budowle 
o kształcie walca. Imponująca 
jest ich średnica wynosząca 20 
m oraz wysokość przekracza- 
jąca 15 m. Mimo wielu kontro- 
wersyjnych hipotez i ciągłych 
badań, do dzisiaj nie udało 
się ustalić ich pierwotnego 
przeznaczenia. 


ROZMOWA 
26 DZIEDZICTWO NARO- 


DOWE JEST WSPÓLNYM 
DOBREM. LICZYMY NA 
POMOC LUDZI W PEŁ- 
NI ŚWIADOMYCH JEGO 
ZNACZENIA. 

„Wszelkie zmiany w ustawie 
dotyczące środowiska po- 
szukiwaczy możliwe są do 
wprowadzenia dopiero po 
wzajemnych konsultacjach, 
spotkaniach i rozmowach. 
Wydaje mi się jednocześnie, 
że rzecz tak naprawdę nie 
w modyfikacji tego, czy inne- 
$0 przepisu, tylko w dyskusji 
nad interesami i rozbieżno- 
ściami. Czasem jest tak, że 
część problemów nie kryje 
się w zapisach ustawy, tylko 
zupełnie gdzie indziej, przede 
wszystkim w braku zaufania 
obu środowisk. Porozumienie 
jest ważniejsze od zmiany 
litery prawa, co nie oznacza, 
że nie podejmiemy dyskusji na 
temat modyfikacji przepisów”. 
Z Ministrem Tomaszem Mertą, 
Generalnym Konserwatorem 
Zabytków rozmawia Izabela 
Kwiecińska. 
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13 AKCJA ROZBROJENIA LINII ODRY 
Ta mało znana akcja otrzymała dosyć tajemniczy 
kryptonim „ARLO”. Już sama nazwa może zaskaki- 
wać, bo czymże miała być ta „linia Odry” i do tego 
jeszcze to „rozbrojenie”... O samej ARLO napisano 
niewiele i raczej w kontekście akcji związanej 
z rozbrajaniem min czy niewypałów. Ale czy tak 
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Okładka: archiwum Redakcji 


Drodzy Czytelnicy 


Kończąc przygotowanie październikowego wydania „Odkrywcy” trudno zapomnieć o przemijającym 
właśnie lecie, tym bardziej, że pogoda kończącego się września jest raczej wakacyjna. 

Jeśli więc sięgając po pierwszy jesienny egzemplarz naszego czasopisma będziecie już zmagać się 
z październikowym chłodem i jesienną melancholią, to rozpocznijcie proszę lekturę od ciepłej opowieści 
Joanny Orłowskiej-Stanisławskiej o zabytkowych rezydencjach Pomorza Zachodniego, które znalazły 
się na szlaku wakacyjnych wędrówek Autorki. Optymizm rozgrzewa równie dobrze jak szklanka dobrej 
herbaty. A optymizmu w tekście „Pałace grzechu warte” (str. 42) nie brakuje. 


Wielokrotnie na naszych łamach opisywaliśmy smutny los niszczejących zabytkowych pałaców i dwo- 
rów, często przedstawialiśmy sytuację właścicieli zabytkowych obiektów, którzy w konfrontacji z czasem, 
machiną urzędniczą i obowiązującym prawem, a częstokroć po prostu przeceniając swoje siły i możliwości, 
swój osobisty los upodabniali do stanu obiektów, w których posiadanie weszli. Tym bardziej buduje przykład 
rezydencji ze Stuchowa i Rybokart. Okazuje się, że zrobić można naprawdę dużo. Czego potrzeba? Pasji, 
ludzi mających pomysł, celi determinację i oczywiście — jak zawsze — pieniędzy. Prezentowane pomorskie 
rezydencje miały szczęście do wszystkich elementów tej układanki, a dodatkowo jeszcze, znalazły się nowe, 
obok prywatnych i społecznych, środki finansowania odbudowy zabytkowej substancji. Fundusze unijne, których zasadniczy strumień 
ma dopiero w latach 2007-13 zasilić polskie finanse, już teraz wspomagają wysiłek troskliwych gospodarzy i renowatorów. 

Czyżbyśmy rzeczywiście najgorsze w zakresie utrzymania dziedzictwa historycznego i kulturowego mieli za sobą? Oby tak 
było. Dużo zależy również od nas — poszukiwaczy podejmujących trud samodzielnych, amatorskich z definicji, a jakże często 
profesjonalnych w swej praktyce eksploracji i badań. 


A skoro mówimy o dziedzictwie historycznym i sami siebie chcemy postrzegać jako istotny składnik tego ważnego, społecz- 
nego dzieła i obowiązku, to nieodzownym staje się sformułowanie katalogu naszych własnych oczekiwań i propozycji zmian 
w obowiązującym prawodawstwie, a zwłaszcza w obowiązującej ustawie o ochronie zabytków, której nowelizacja jest właśnie 
przygotowywana przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego oraz właściwe instytucje państwowe. 

Nie można poprzestać na wyrażaniu krytyki ustawowych rozwiązań w prywatnych rozmowach i wewnętrznych internetowych 
forach dyskusyjnych. Nie można zamykać oczu na negatywne zjawiska jakie przecież towarzyszą — przyznajmy to — niektórym 
akcjom poszukiwawczym, szczególnie tym, jakie podejmowane są z pobudek najmniej wzniosłych. Nimi żywi się szara strefa jaka 
bezsprzecznie rozwinęła się wokół idei amatorskich poszukiwań. Rozwinęło się też coś gorszego — czarny rynek obrotu przed- 
miotami i obiektami zabytkowymi i kulturowymi. Słuszna krytyka tych zjawisk godzi również w nas — poszukiwaczy, chcących 
pozostawać w zgodzie z literą prawa. Więcej — godzi przede wszystkim w nas, ponieważ prawo wymierzone w działania, których 
nikt nie akceptuje, paraliżuje pracę tych, którzy chcą tworzyć prawdziwy ruch eksploratorski. 


Nie można również nie licząc się z dobrem publicznym, którego interes reprezentuje administracja państwowa, władza usta- 
wodawcza i dedykowane instytucje naukowo-badawcze, formułować wniosków na wskroś partykularnych, wyrażających jedynie 
nasz własny punkt widzenia. Wiem, że wiele wypowiedzi internetowego forum naszego czasopisma (i innych środowiskowych 
forów) podważy część wyrażonych tutaj opinii. Niektóre będą je zapewne zaciekle krytykować. Trudno. Jestem przekonana, że 
sprawdzianem dojrzałości naszego środowiska (prawnej i przedmiotowej — o niej przecież tutaj mówimy), wobec rychłego skie- 
rowania na ścieżkę legislacyjną zmian w interesującym nas prawodawstwie, jest umiejętność artykułowania merytorycznych, 
wewnętrznie spójnych i realistycznych propozycji oraz właściwe ich uargumentowanie i skuteczna prezentacja. W przeciwnym 
razie decyzje zapadną, prawo — a jakże! zmieni się, a środowisko znowu zacznie narzekać. Cóż, nieobecni nie mają racji. A nie- 
dojrzałe, nie wyważone poglądy lądują w koszu, nawet jeśli przyczyny ich wyrażenia były jak najbardziej szlachetne. 

Wiem, to twarde słowa. Ale prawo zgodnie z rzymską maksymą też jest twarde. Czyż nie? Wszystkich zainteresowanych tą 
problematyką zapraszam do zapoznania się z redakcyjną rozmową z Ministrem, Gneneralnym Konserwatorem Zabytków Toma- 
szem Mertą (str. 26) oraz naszym i Ośrodka Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego apelem (str. 3) o nadsyłanie propozycji do 
dyskusji nad problemami środowiska archeologicznego w ramach specjalnej tematycznej konferencji, która wpisuje się w proces 
przygotowywanych zmian w prawodawstwie. 


Serdecznie zapraszam do lektury najnowszego wydania naszego czasopisma! 


Izabela Kwiecińska 
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elokrotnie wcześniej 

na łamach „Odkrywcy” 

wskazywaliśmy na nie- 

doskonałości prawne 

i praktyczne niektórych 
zapisów ustawy o ochronie zabytków. 
W trakcie licznych, redakcyjnych spotkań 
oraz w szerokim środowiskowym dialogu, 
krystalizowały się postulaty konkretnych 
zmian i modyfikacji części ustawowych 
rozwiązań w kierunku uproszczenia pro- 
cedur i ułatwienia możliwości legalnego 
prowadzenia poszukiwań. 


W przededniu zasadniczej dyskusji 
nad liberalizacją ustawy o ochronie zabyt- 
ków i skierowania na ścieżkę legislacyjną 
zagadnień prawnych powyższej ustawy, 
Proteus, w imieniu redakcji „Odkrywcy”, 
podjął na forum Odkrywcy (www.od- 
krywca.pl) publiczną dyskusję na temat 
oczekiwanych przez środowisko poszu- 
kiwaczy zmian. Inicjatywa ta wpisuje się 
w ogólnopolską debatę środowisk polskich 
archeologów, konserwatorów i eksplo- 
ratorów, i w intencji przynieść ma zapis 
katalogu tematów i wewnętrznie spójnych 
propozycji mogących stać się podstawą 
prac legislacyjnych. 


Obok publikujemy informację Ośrodka 
Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego na 
temat konferencji „Prawo a rzeczywistość 
polskiej archeologii”, będącej częścią pu- 
blicznej dyskusji poświęconej tak ważnemu 
dla nas wszystkich tematowi. Redakcja 
„Odkrywcy” ma przyjemność współorgani- 
zować jeden z paneli dyskusyjnych dotyczą- 
cych możliwości współpracy archeologów 
i poszukiwaczy. 


Prawo a rzeczywistość 


polskiej archeolog 


Warszawa, 28-29 listopada 2006 r. 


Ośrodek Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego zaprasza wszystkich zainteresowanych do 
udziału w ; dyskusji na temat problemów środowiska archeologicznego. Konferencją tą chcie- 
libyśmy rozpocząć ogólnokrajową debatę na temat: dostosowania polskiego prawdodawstwa 
do rzeczywistej sytuacji. Tematy dyskusji to m. : zagorżenie stanowisk archeologicznych 
rabieżą, nielegalny hand: zabytkami archeologicznymi, niewystarczające wymogi bezpie- 
czeństwa podczas badań archeologicznych (zagrożenia budowlane i mikrobiologiczne), 
konieczność wdrożenia nowoczesnych metod dokumntacji, checileibyśmy aby wnioski 
z dwudniowej dyskusji przyczyniły : się do sformułowania postulatów zmierzajacych do 
wprowadzenia niezbędnych zmian w zakresie ochrony dziedzictwa archeologicznego w obo- 
wiązującym prawodawstwie — ustawa o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami, rozpo- 
rządzenie Ministra Kultury w sprawie prowadzenie prac konserwatorskich, restauratorskich, 
robót budowlanych, badań konserwatorskich i architektonicznych a także innych działań 
przy zabytkach wpisanych do rejestru zabytków oraz badań archeologicznych i poszukiwań 
ukrytych lub porzuconych zabytków ruchomych (Dz.U. z 2004 r., nr 150, poz.1579). 

Jesteśmy przekonani że spotkanie to okaże się istotnym wydarzeniem i przyczyni się 
do lepszego rozpoznania problemów współczesnej polskiej archeologii. 

Prosimy o przesyłanie do 9 X br. Państwa propozycji tematów do dyskusji na adres: 

Ośrodek Ochrony Dziedzictwa Archeologicznego 

ul. Szeroki Dunaj 5, 00-255 Warszawa 

fax (022) 831 16 13 lub a.wieczorekG'archeointernet.pl 

Dokładny program zostanie ogłoszony na stronie www.ooda.pl po zapoznani się z na- 
desłanymi materiałami. Aby wziąć udział w konferencji mnalezy przesłąć wypełnuiony 
formularz zgłoszeniowy na adres Ośrodka do 7 listopada 2006. Formularz dostępny jest 
na stronie www.ooda.pl. 


+ 


Zachęcamy więc Czytelników, poszukiwaczy, wszystkich zainteresowanych do wy- 
rażenia swoich opinii i zgłoszenia konkretnych propozycji dotyczących przyszłych zmian 
ustawowych. Opinie takie można kierować na adres OODA (jak wyżej) oraz bezpośrednio 
do redakcji „Odkrywcy”: 

Redakcja „Odkrywca”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, 

fax (071) 328 83 71 lub redakcjaGodkrywca-online,.com 

Długo czekaliśmy na rozpoczęcie publicznej dyskusji o obowiązującym prawodaw- 
stwie, zatem dzisiaj naszego głosu zabraknąć nie może! Czekamy na Wasze propozycje. 

Izabela Kwiecińska 


Straty osobowe i ofiary represji pod okupacją niemiecką 


Aby przywrócić do życia pamięć... 


IZABELA KWIECIŃSKA 


1 września br., w rocznicę wybuchu II wojny światowej, na 
Zamku Królewskim w Warszawie odbyła się inauguracja 
programu naukowo-badawczego „Straty osobowe i ofiary 
represji pod okupacją niemiecką”. Program jest wspólnym 
projektem Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
oraz Instytutu Pamięci Narodowej. Uroczystej inauguracji 
programu dokonali Minister Kazimierz Michał Ujazdowski 
oraz Prezes Instytutu Pamięci Narodowej Janusz Kurtyka. 


elem programu jest stworzenie 
dokładnego wykazu ofiar, ja- 
kie ponieśli obywatele polscy 
w czasie Wojny Obronnej 1939 
roku oraz w czasie okupacji 
niemieckiej w latach 1939-45. Choć od 
zakończenia I! wojny światowej minęło 
ponad 60 lat, nadal nie znamy bilansu 
strat poniesionych podczas wojny przez 


polskich obywateli. Nie posiadamy 
nie tylko dokładnego wykazu ofiar, 
ale nawet wiarygodnych statystyk 
— powiedział w swoim wystąpieniu 
Minister Kazimierz Michał Ujaz- 
dowski. 

Istniejące do dzisiaj opracowania 
mają charakter cząstkowy — dotyczą osób, 


koncentracyjnych lub na wyznaczonym 
terenie. Jedyne, kompleksowe opraco- 
które zginęły w poszczególnych obozach wanie, przygotowane w 1947 roku przez 
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Biuro Odszkodo- 
wań Wojennych 
przy prezydium 
Rady Ministrów 
jest obarczone 
poważnymi błę- 
dami. Nie znana 
jest także liczba 
obywateli pol- 
skich, którzy 
przeżyli okupa- 
cję, ale zostali 
poddani różnego 
rodzaju repre- 
sjom -— uwię- 
zieniu, pracy 
przymusowej, 
przesiedleniom, 
wypędzeniom. 
Wstępne szacun- 
ki mówią o kilkunastu milionach osób. Ale 
tylko wstępne... Nowe perspektywy stwa- 
rza otwarcie archiwów niemieckich, gdzie 
dotąd prowadzone były jedynie wyrywko- 
we badania, a wciąż jeszcze nie została 
przeprowadzona kompleksowa kwerenda 
niezbędna dla ustalenia pełnych statystyku 
obywateli polskich zabitych lub podda- 
nych represjom przez okupanta niemiec- 
kiego. — Potrzeba wypełnienia tej rażącej 
luki w badaniach nad II wojną światową 


Prezes IPN 
Janusz 


Kurtyka. 


SWWW.FABRYKA.P 


fabryka 


RZĘĆ 


Tm 


przeż Prezesa IPN. 


nie jest jedynym powo- 
dem realizacji progra- 
mu. Równie istotne są 
względy symboliczne 
i moralne. Ustalenie peł- 
nej, w miarę możliwości, imiennej listy 
ofiar, będzie podjęciem niewypełnionego 
dotąd obowiązku państwa polskiego oraz 
hołdem złożonym pamięci ofiar — pod- 
kreślił minister Ujazdowski. — Polska po- 
niosła największe proporcjonalnie straty 
w tej wojnie. Ale jest jeszcze coś bardziej 
tragicznego... o czym należy mówić, co 
należy przypominać. Otóż największą 
polską tragedią jest to, że ogromny procent 
tych gigantycznych strat, to są straty do 

zisiaj anonimo- 
we. Ten program 
ma na cełu dalsze 
doprecyzowanie 
szacunkowych 
strat, ale przede 
wszystkim, wypeł- 
nienie największej 
powinności wobec 
ofiar i ich rodzin, 
podpisanie bezi- 
miennych grobów, 


A 


> 


Ź 
> 


ŁĄICA 


DA 


podpisanie niezna- 
nych miejsc, gdzie 
setki, tysiące ludzi 
zostało pochowa- 
nych, pogrzebanych 
bez śladu. A to są 
straszliwe wielko- 
ści. (...) Ze 100 tys. 
ofiar, więźniów Pa- 
wiaka, po latach 
benedyktyńskiej 
pracy wielu ludzi, 
znamy nazwiska 
45 tysięcy... reszta 
jest niewiadomą — 
mówił na spotkaniu 
dr Andrzej Krzysztof 
Kunert. 

Po oszacowa- 
niu strat ludzkich 
spowodowanych 


okupacją niemiec- 


ką, organizatorzy 
akcji chcą podjąć 


podobny program obejmujący ofiary 
okupacji sowieckiej. Nad realizacją 
przedsięwzięcia będzie czuwała Rada 
Programowa, do której zostali zaproszeni 
dyrektorzy najważniejszych polskich pla- 
cówek zajmujących się gromadzeniem 
dokumentów dotyczących ofiar II wojny 
światowej. Obecnie działa już zespół 
ekspertów powołany przez Prezesa IPN 
Janusza Kurtykę, w skład którego wcho- 
dzą: prof. Tomasz Szarota, dr Andrzej 
Chmielarz, dr Andrzej K. Kunert oraz dr 
Waldemar Grabowski. Głównym celem 
prac zespołu jest kontrola merytoryczna 
nad wykonawcami projektu oraz udzie- 
lanie konsultacji. Docelowo scalone bazy 
danych zostaną przekazane wszystkim 
instytucjom biorącym udział w projekcie. 
Realizacja programu potrwa prawdopo- 
dobnie około dwóch lat. 

Ważnym elementem prac będzie gro- 
madzenie informacji bezpośrednio od ofiar 
i ich rodzin. Posłuży temu szczegółowo 
opracowany przez wspomniany zespół 
ekspertów kwestionariusz, dostępny na 
stronach internetowych: 

* Instytutu Pamięci Narodowej — www. 
* - Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Na- 
rodowego - www.mkidn.gov.pl 

+ w Domu Spotkań z Historią - www.dsh. 
waw.pl 

Wypełnione kwestionariusze należy 
przesyłać na adres: straty(wdsh.waw.pl. 

Od I września przyjmowane są także 
zgłoszenia dotyczące poszukiwań personal- 
nych. Udzielenie informacji będzie jednak 
możliwe dopiero po kilku miesiącach dzia- 
łania programu. 

Od I września do 15 października br. 
tymczasową siedzibą programu jest: Dom 
Spotkań z Historią, gdzie będą dyżurować 
pracownicy IPN oraz osoby współpracujące 
z programem. 


DOM SPOTKAŃ Z HISTORIĄ 
Warszawa, ul. Karowa 20 
Codziennie — od poniedziałku do niedzieli. 
w godzinach: 11.00-17.00 
tel. bezpośredni — 0502 505 877 
tel. sekretariat — 0-22 826 51 95 


e-mail: stratyGdsh.waw.pl 


POSZUKIWANIA 


W Wielkopolsce odkryto 450 fragmentów wczesnośredniowiecznych monet 


MAKSYMILIAN FRĄCKOWIAK 


W Zalesiu koło Zagórowa (woj. wielkopolskie) poznańscy 
archeolodzy odkopali skarb monet i ozdób oraz fragmen- 
ty naczynia zdobionego poziomymi bruzdami. Odkryte 
monety, pochodzenia arabskiego, niemieckiego, czeskie- 
go i duńskiego, datowane są na IX i głównie X wiek. 


karby siekańcowe są jedną z więk- 
szych archeologicznych zagadek 
wczesnego średniowiecza. Wystę- 
pują licznie na terenie Skandyna- 
wii, Rusi, Polski i łączone są ostat- 
nio z obecnością Waregów czyli szwedzkich 
wikingów. Zagadkowy jest charakter owych 
skarbów. Część badaczy skłania się ku teorii, iż 
zostały one ukryte w celach ekonomicznych, 
aby uchronić majątek w okresach zagroże- 
nia. Jednak najnowsza teoria, lansowana 
przez małżeństwo archeologów Małgorzatę 
i Mirosława Andrałojć, mówi o kultowym cha- 
rakterze skarbów siekańcowych. Według ich 
teorii skarby te miały być zakopywane przez 
wikingów, dzięki czemu wędrowały razem 
z właścicielami po ich śmierci do Walhalli, 
czyli krainy umarłych. O takim charakterze de- 
pozytów mają świadczyć źródła pisane (sagi) 
oraz wyjątkowo niewielkie rozmiary owych 
siekańców, za pomocą których niemożliwe 
byłoby posługiwanie się nimi w celach han- 
dlowych. Terię potwierdza również specyficz- 
ne dla większości skarbów usytuowanie na 
stokach wyniesień, nad ciekami wodnymi, 
z dala od osad ludzkich, gdzie czasem reje- 
struje się także ślady ognisk sprawiających 
wrażenie rytualnych, gdyż w każdym przy- 
padku nie posiadają one śladów działalności 
konsumpcyjnej czy gospodarczej. 

Jeden z takich skarbów kryła wieś Za- 
lesie. Został on odkryty w 1922 roku przez 
okolicznych mieszkańców, którzy w trakcie 
karczowania pni drzew rozbili garnek, w któ- 
rym znajdowały się fragmenty posiekanych 
monet i ozdób, ale także całe wyroby. Od 
tego czasu pozostałości skarbu, wskutek 
różnych czynników zostały rozwleczone na 
kilkunastu metrach kwadratowych. Takich 
właśnie miejsc, gdzie przed wieloma laty 
w podobny sposób wczesnośredniowieczne 
skarby ujrzały światło dzienne, poszukują 


archeolodzy Małgorzata i Mi. 
rosław Andrałojć, wertując 
archiwa w celu dotarcia do 
pisemnych relacji świadków 
tamtych wydarzeń. Dzięki takim 
dokumentom, wzbogaconym czę- 

sto o ustne relacje miejscowej ludności, 
udało się namierzyć już osiem skarbów, 
w tym „nasz” skarb z Zalesia. Jednak obszar, 
na którym należało go szukać był bardzo roz- 
legły. I tu na pomoc przyszli poszukiwacze. 
— Postanowiliśmy, jak to się odbywa w wielu 
innych krajach, zapraszać do współpracy 
przy badaniach grupy poszukiwaczy, które 
same wyrażają chęć pomocy archeologom. 
Polska jest w przededniu zasadniczej dysku- 


sji nad liberalizacją ustawy o ochronie 
zabytków. Próbujerny zorientować Się, 
jakie są możliwości współpracy z pasjo- 
natami mogącymi w wielu przypadkach 
oddać archeologii pewne przysługi 
— mówi Mirosław Andrałojć. 

Dzięki pracy, którą przy pomocy 
fachowego sprzętu wykonała grupa 
eksploratorów z Warszawy pod kie- 
rownictwem Mirosława Bienieckiego, 
udało się odkryć miejsce zdeponowa- 
nia skarbu z, leżącymi w pobliżu, jego 
pozostałościami. Następnie do akcji 
wkroczyło poznańskie Stowarzyszenie 


Ochrony Zabytków Militarnych „Perkun”. 
które pod kierownictwem archeologów 
przystąpiło do fachowej eksploracji skarbu. 
dzięki czemu udało się jeszcze odkryć bli- 
sko 500 fragmentów monet i biżuterii z [X 
i X wieku, wśród których znajdowały się 
przedmioty pochodzenia głównie arabskiego 
oraz zachodnioeuropejskiego. Badania do- 
prowadziły również do odkrycia fragmentów 
naczynia, w którym skarb zalegał oraz do 
zapoznania się z szerszym kontekstern jego 
zdeponowania. - Ze współpracy z poszu- 
kiwaczami jesteśmy bardzo zadowoleni 
gdyż walnie przyczynili się do odnalezienia 
skarbu, dzięki któremu możliwe jest posze- 
rzenie wiedzy o wczesnym średniowieczu 
Okazuję się, że taka współpraca może być 
bardzo owocna i jeśli tylko będą możliwości 
to nadal będziemy chętnie korzystać z ich 

pomocy — mówi Mirosław Andrałojć. 
Opisane wyżej badania doprowadziły do 
uzupełnienia wiedzy o jednym z najważnie- 
szych polskich skarbów wczesnośrednio- 
wiecznych i pokazały jak ważna jest idea 
odkrywania skarbów „na nowo”. Jednocze- 
śnie udowodniły, że współpraca archeologów 
z poszukiwaczami jest nie tylko możliwa. ae 
również przynosić może doskonałe efekty 
Zdjęcia: Autor 
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Zagadka świdnickich 


schronów 


KRZYSZTOF MOTYL 


Na końcu wsi skręcamy w brukowaną ulicę : 
o bardzo wdzięcznej nazwie „Bunkrowa”. Po ok. 
2 km dojedziemy do rozgałęzienia, nieopodal 
którego znajdują się — w odległości 500 metrów 
od siebie — dwie gigantyczne budowle o kształcie 
walca. Imponująca jest ich średnica wynosząca 
20 m oraz wysokość przekraczająca 15 m. Mimo 
wielu kontrowersyjnych hipotez i ciągłych badań 
do dzisiaj nie udało się ustalić ich pierwotnego 


przeznaczenia. 


1938 r. na południe od 

Świdnicy pod Zieloną 

Górą, Niemcy wznieśli 

dwa potężne żelbetowe 

schrony przeciwlotni- 
cze. lch budowę zakończono rok później. 
Prace realizowała nieznana firma budow- 
lana przy wsparciu grup junaków ze Służby 
Pracy Rzeszy. Projekt został wykonany 
w 1937 r. przypuszczalnie we wrocławskim 
biurze inżynieryjnym. 

Świdnickie obiekty są budowlami 
naziemnymi w formie pionowego walca 
o konstrukcji żelbetowej. Każdy z nich 
posiada pięć kondygnacji. Średnica ze- 
wnętrzna budowli sięga 20 metrów, a wy- 
sokość całkowita części naziemnej ponad 
15 metrów. Ściany mają grubość 1,8 m; 
a stropodach ponad 2,5 metra. Grubość 
ścian i stropodachu była podyktowana ko- 
niecznością zabezpieczenia wnętrza przed 
bezpośrednim trafieniem bombą lotniczą, 
w owych czasach schrony doskonale speł- 
niały kryteria obrony przeciwłotniczej. 

Po zakończeniu prac teren wokół 
obiektów początkowo nie był ogrodzony. 
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Wprowadzono jedynie okresowy dozór 
policji z posterunku w Świdnicy. W 1940 r. 
przy schronach wybudowano dwa drew- 
niane baraki posadowione na ceglanych 
i żelbetowych fundamentach. Dwa lata 
później wybrukowano drogę prowadzącą 
ze wsi do schronów. Podczas tych prac 
wykorzystano, jako siłę roboczą, jeńców 
radzieckich i francuskich. Równocześnie 
do budowli sprowadzono stację przekaź- 


do obiektu z rampą 
załadowczo-rozładowczą. 


nikową niemieckiego Radia 
Wojskowego z Wrocławia. 
Stację ulokowano w schronie 
położonym w lesie. Wówczas 
obiekty częściowo wykończo- 
no przez wybielenie ścian we- 
wnątrz oraz założenie instala- 
cji elektrycznej. W najbliższym 
sąsiedztwie postawiono kilka 


Widok RPO, na schron płot, maskó- 
»otnie na kopiec słomy. 


nowych drewnianych baraków, w których 
ulokowano stałą obsadę. Od tego też czasu 
teren wokół obiektów zostaje otoczony 
drutami kolczastymi. Zostają wprowadzone 
stałe patrole i ogłoszony zakaz wstępu dla 
cywilów. 

Po 1945 r. schrony stały przez dłuższy 
czas opuszczone, co sprzyjało okolicznym 
mieszkańcom szabrującym wszystko — po- 
cząwszy od instalacji elektrycznej, poprzez 
baraki, a skończywszy nawet na ogrodze- 
niu. Dopiero w latach 70. zakład „UNITRA” 
wykorzystał obiekty na magazyny sprzętu 
telewizyjnego. Wcześniej jednak zmoder- 
nizowano część założeń montując w nich 
niewielkie windy towarowe. Zamurowano 
też jedno z dwóch głównych wejść do każ- 
dej budowli, zamieniając je w otwór okien- 
ny zaopatrzony w stalową kratę. Później 
schronem w lesie na krótko zainteresował 
się Wojewódzki Szpital w Zielonej Górze. 
Jednakże większych zmian w strukturę 
i wyposażenie budowli nie wprowadzono. 
Dzisiaj jest on w rękach prywatnego dzier- 
żawcy, który ma zamiar zagospodarować go 
i przeznaczyć na cele turystyczne. 

Drugi obiekt posadowiony na łące, stał 
się obecnie miejscem rekreacyjnym. Znaj- 
duje się w nim Klub Karate, a na zewnątrz 
stworzono ścianę wspinaczkową. Pieczę 
nad tymi przedsięwzięciami sprawuje pan 
Eliasz Madej. Schron wykorzystywany jest 
także jako miejsce częstych zabaw i festy- 

ich. 
|dnickie obiekty stanowią dle 
miłośników i znawców architektury obror- 
nej prawdziwe wyzwanie, przede wszystkie” 
dlatego, iż do dzisiaj nie znane jest ich pier- 
wotne przeznaczenie. Snuto wiele dor - 
słów i hipotez, od rozsądnych do jak najba*- 
dziej fantastycznych, sugerujących nawe 
podziemne połączenie kolejowe z Zielo 
Górą! Część rozsądnych hipotez oscylowa* 


wokół ich domnie- 
manego związku z fa- 
bryką zbrojeniową 
w Krzystkowicach. 
Niektórzy zaś uważa- 
li, że owe budowle są 
zwykłymi schronami 
przeciwlotniczymi, 
przeznaczonymi dla 
mieszkańców pobli- 
skich miejscowości. 
Inni, sugerowali zwią- 
zek z nadodrzański- 
mi umocnieniami 
— Pozycją Odry, do- 
szukując się w nich 
ośrodka dowodzenia 
fragmentu owych for- 
tyfikacji. Na podstawie wieloletnich badań 
stwierdzono ponad wszelką wątpliwość, że 
owe dwie budowle są schronami przeciw- 
lotniczymi stanowiącymi jedynie fragment 
znacznie większego założenia, którego 


we wnętrzu 
schronu. 


Schron plot. usytuowany na łące. 


relikty nadal są zauważalne. Pozostaje py- 
tanie - jakiego? 

Wbrew obiegowej opinii 
położenie obiektów przeciwlotni- 
czych nie jest związane z ochroną 
ludności cywilnej. Bo jakiej? Ani 
mieszkańcy Świdnicy, ani też 
pobliskich wsi nie wchodzili tutaj 
w rachubę, bowiem budowle 
były zbyt oddalone od najbliż- 
szych osad, to po pierwsze, a po 
drugie, po co budować tak gigan- 
tyczne schrony przeciwlotnicze 
dla niewielu mieszkańców wsi? 

Niewątpliwie, lokalizacja 
obu obiektów na terenie odda- 
lonym o ok. 2 km od ostatnich 
zabudowań i to w bardzo nieko- 
rzystnym terenie (wysoki poziom 


a ś 
(amień.pamiątkowy zabezpieczony p. 
lifowanym na łące. 


Ogólny widok kondygnacji dolnej - przyziemia. 


wód gruntowych) może wskazywać na 
chęć ich ukrycia przed obcym wywiadem 
— w szczególności lotniczym. W tej materii 
należy zwrócić uwagę, że schron znajdu- 
jący się w lesie posiadał strop płaski ze 
specjalnym zagłębieniem wypełnionym 
ziemią, w której zasadzono krzewy i posia- 
no trawę. Drugi obiekt, położony na łące, 
za pośrednictwem drewnianej konstrukcji, 
na której były umocowane snopki słomy 
był zamaskowany jako olbrzymi kopiec 
słomy. Włożono znaczny trud w ukrycie 
tych olbrzymów. 

Ciekawą sprawą jest sama konstrukcja 
tajemniczych budowli. Każdy z nich po- 
siadał po dwa wejścia prowadzące przez 
przedsionek do wnętrza. Są to szerokie 
i wysokie wejścia (1,4 m). Przedsionek nig- 
dy nie pełnił funkcji śluzy przeciwgazowej 
— brak w nim otworów wentylacyjnych, jak 
i również odpowiednich drzwi i oścież: 
umożliwiających hermetyczne zamknięcie 
pomieszczenia. Na uwagę zwraca jeszcze 
jeden istotny szczegół — przed wejściem 
znajduje się żelbetowa rampa, której wyso- 
kość idealnie pasuje do wysokości naczep 
samochodów ciężarowych. Należy dodać, 
że w niemieckim projekcie przewidziano 
zainstalowanie wind towarowych, co 
zostało zrealizowane dopiero w latach 70. 
w trakcie przystosowania budowli do roli 
magazynów. Także wysokie, przestronne 


y schronie zloka+ 


pomieszczenia trzech naziemnych kondy- 
gnacji dają wiele do myślenia. 

Powyższe cechy mogą sugerować, że 
schrony mogły być przeznaczone do maga- 
zynowania lub też do produkcji nieznanych 
przedmiotów. Intrygującą rzeczą jest rów- 
nież ulokowanie w ścianach przyziemia 
budowli dużych otworów zabezpieczonych 
prętami. Ich pochyłość w stronę wnętrza 
może świadczyć, iż są to otwory zsypowe 


a_a 


- 
de zsypowy za stalową kratą 


dla... opału? Natomiast znajdująca się na 
ostatniej kondygnacji duża ilość otworów 
wentylacyjnych może wskazywać na 
znaczne zapotrzebowanie obiek- 
tów w świeże powietrze. 

Biorąc pod uwagę wszystkie te 
spostrzeżenia można przypuszczać, 
że zagadkowe świdnickie budowle 
są schronami przeciwlotniczymi 
o charakterze magazynowym. 
Pozostaje jedynie pytanie: jakie 
rzeczy (przedmioty) zamierzano 
tam przechowywać? a 

Zdjęcia: . Maszkowski, 
Ł. Orlicki. Rys.: „Świdnickie 
schrony”, K. Motyl. 
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Kopia pierwszego 
projektu schronu 
(archiwum). 
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rthur Greiser, namiestnik Rze- 
szy na obszar Warthelandu, 
gauleiter Wartegau, pierw- 
szy urzędnik II! Rzeszy na jej 
wschodnich rubieżach, zostawił 
po sobie wielką tajemnicę. Tajemnicę, nad 
którą łamią sobie głowy urzędnicy, dzien- 
nikarze i poszukiwacze. W czasie II wojny 
światowej Greiser był osobą pełnomocną, 
wszechwładną, a zatem niezwykle cenną 
dla ówczesnych władz III Rzeszy. Na po- 
czątku swej kariery w Poznaniu, to jest od 
wczesnej jesieni 1939 roku, zamieszkiwał 
w pięknej willi przy ulicy Berwińskiego. 
Mimo zwycięstw na wszystkich frontach, 
zadufania Niemców i ich wiary w nieodwra- 
calny marsz na Wschód, Greiser wybudował 
w podziemiach zajętej przez siebie willi 
schron przeciwlotniczy. 
Już po kilku miesiącach urzędowania 
w Poznaniu przystąpił do przebudowy zam- 
ku cesarskiego na siedzibę Fiihrera. W tej 
monumentalnej budowli przewidział schron 
dla dygnitarzy niemieckich. W tym samym 
czasie uzyskał pozwolenie na budowę 
własnej, nowej, rozległej rezydencji, poło- 
żonej w lasach nieopodal Poznania, nad 
jeziorem Góreckim. Niemcy w latach 1939- 
-45 zdawali sobie sprawę, że na zajętych 
obszarach nie są w pełni bezpieczni. Byli 
świadomi posiadania przez aliantów samo- 
lotów o zasięgu ponad 4 tys. km. Planując 
budowę swej siedziby, Greiser wziął pod 


Schron znajdujący się pod Parkiem Wilsona w Poznaniu 


n | zbliżony do trzeciego projektu. 
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Rezydencja 


Wszystkie drogi prowadzą do... niestety, to stare porzekadło nie 
ma zastosowania w odniesieniu do interesującego nas obszaru 
poszukiwań. W tym przypadku wszystkie drogi, jak na razie, pro- 


wadzą donikąd. 


uwagę ewentualne zagrożenia i koniecz- 
ność zapewnienia sobie i bliskim pełnego 
bezpieczeństwa. Początkowo kosztorys 
przewidywał wydatki na poziomie 1 435 000 
RM. Wysokie koszty budowy wynikały m.in. 
z położenia pałacu w pewnej odległości od 
centrum Poznania (ok. 20 km), konieczność 
zagospodarowania dziewiczego terenu, kar- 
czowanie lasu i niwelację wzgórza. Grunty 
pod rezydencję o powierzchni 105 655 ha 
i wartości 29 828 RM. przejęto nieodpłatnie, 
jako że były to grunty państwowe'. Koszty 
inwestycji wzrosły w trakcie jej realizacji. 
Środki na budowę wpływały regularnie, co 
pozwalało na utrzymanie dużego tempa 
robót. W listopadzie 1939 r. Greiser polecił 
utworzenie w Landesbank und Girozentrale 
w Poznaniu, specjalnego konta, na które 
miały być wpłacane pieniądze skonfisko- 
wane wysiedlonym Polakom. Jednocześnie 
zastrzegł sobie prawo osobistego dyspono- 
wania depozytami tego konta*. 

Wydatki na prace w ogrodzie i założenie 
parku wyniosły — 590 000 RM; 


Pierwszy poziom piwnic. Wnęka na poziomie sali kinowej, pod _—— 
wejściem głównym do gmachu (stan obecny). Czy ta wnęka 
była wejściem do... 


Całkowite koszty budowy głównego budyn- 
ku — 1 732 000 RM; 

Budynki gospodarcze kosztowały (1-4) - 
465 000 RM; 

Budynek nr 5 — 45 000 RM; 

Ogrodzenie — 200 000 RM; 

Stajnie — 60 000 RM; 

Adaptacja budynku restauracji na kwatery 
dla żandarmów — 40 000 RM; 
Oczyszczalnia ścieków — koszt nieznany.” 

Wstępny kosztorys budowy przewidy- 
wał m.in. wydatkowanie kwoty 60 tys. RM 
na budowę schronu przeciwłotniczego. I tu 
zaczynamy nasze poszukiwania, potykając 
się co krok o wiele niewiadomych. 

W materiałach archiwalnych natra- 
filiśmy na trzy projekty schronu. Aż trzy! 
Niestety, o trzy za wiele, ponieważ do tej 
pory nikomu nie udało się znaleźć najmniej- 
szego śladu interesującego nas obiektu, ani 
w rezydencji Greisera, ani w najbliższym 
jej otoczeniu. 

Pierwszy ze znanych projektów, wg 
opinii krążących wśród poszukiwaczy, nie 


Sala kinowa (stan obecny). | 
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schronu (archiwum). | 


namiestnika 


doczekał się prawdopodobnie nigdy reali- 
zacji. Dlaczego? Miał powstać w okresie 
budowy, czyli razem z nią. Wtedy najłatwiej 
było wykonać konstrukcję żelbetową, a po- 
tem przysypać ją ziemią. Podczas wznosze- 
nia rezydencji zniwelowano wierzchołek 
wzgórza zwanego „Widok”. Wywieziono 
w głąb jeziora tysiące ton ziemi, a właściwie 
piachu, z którego zbudowana była polo- 
dowcowa morena, po czym uformowano 
oglądany dzisiaj kształt stoku biegnącego 
od rezydencji do brzegu jeziora. Większość 
prac przy budowie wykonywali rzemieślni- 
cy niemieccy, którzy zatrudniali polskich 
robotników kierowanych przez Arbeitsamt. 
W miarę postępu robót zmieniały się grupy 
robotników pracujących pod nadzorem 
polierów, którzy podlegali kierownictwu 
budowy, a łącznikiem między nimi był 
Ślązak Hermann Rumiński.* Pierwszy 
projekt zawierał dwa wyjścia awaryjne 
prowadzące w dwóch przeciw- 
nych kierunkach, przy czym, 
jedno z nich znajdowało się na 
wprost przystani, gdzie czekać 
mogła zawsze gotowa do drogi 
motorówka. Przystań została ujęta 
w planach zagospodarowania terenu. 
Koszt tego przedsięwzięcia byłby szacun- 
kowo najwyższy, ale w 1940 r. nie liczono 
się jeszcze z wydatkami. Pozostaje pytanie: 
gdzie się podziało jedno z wejść do schronu, 
które powinno znajdować się w rezydencji? 
Gdzie znajdują się pozostałe wyjścia? 
Drugi projekt, o znacznie mniejszym 
zakresie wymaganych prac, mógł zostać 
zrealizowany w 1941 roku, kiedy to już 
gotowe były mury rezydencji. W tym cza- 
sie, wg relacji Janiny Pawlak (pracującej 
wrezydencji przy pielęgnacji ogrodu), grupa 
niemieckich robotników i inżynierów przez 
jakiś czas pracowała przy głębokim wykopie 
tuż obok jednej ze ścian budynku główne- 
go. W wykopie widziano jakieś szalunki, 
rusztowania i rury. Wydobytą z wykopu 
ziemię wywożono w głąb jeziora, po czym, 
po niedługim czasie, plac budowy został 
pokryty nawierzchnią uprawną nawiezioną 


z zewnątrz. Na tym terenie plany zagospoda- 
rowania otoczenia rezydencji przewidywały 
powstanie ogrodu kwiatowego. Do dzisiaj 
nie ma w tym miejscu żadnych wysokich 
drzew. Wyjście ze schronu, zgodnie z pro- 
jektem, prowadzić miało przed mur ogrodu. 
Obecnie znajduje się tam wykonany z kostki 
granitowej mur oporowy, poniżej którego 
prowadzi ścieżka w kierunku jeziora. Nie 
znaleziono jednak, tak jak i w pierwszym 
przypadku, wejścia prowadzącego z bu- 


dynku w kierunku tego schronu. W latach 
60. chłopcy wagarujący nad jeziorem, zapę- 
dzili się na zbocze wzniesienia, na którym 
stoi rezydencja. Wśród chaszczy odkryli 
studzienkę — właz. Zaciekawieni zeszli po 
klamrach zamocowanych w ścianie włazu 
i na dnie znaleźli się w ciemnym korytarzu. 
Niestety, nie mieli ze sobą żadnego źródła 
światła, więc po kilku krokach zrezygnowali 
z dalszej penetracji. „Miejsce nie było dla 
nas na tyle atrakcyjne, aby wracać do niego 
ponownie” — tak wspominał swoje szkolne 
lata mieszkaniec pobliskiej Mosiny, obecnie 
marynarz. 

Pani Małgorzata Przybylska, jedna 
z pensjonariuszek istniejącego w obiekcie, 
w latach 1947-1999 prewentorium dla dzie- 
ci, pamięta, że duże niebieskie wywrotki 
zwoziły piasek i wysypywały go w miejscu 
wskazanym wcześniej przez innego świad- 


Wizualizacja 
wykonana na podstawie 
drugiego projektu schronu 
(współczesna). 


POS 


ka, p. Pawelczak-Grocholską jako wejście 
do schronu. Przybylska opowiadała, że w la- 
tach 60. w pobliżu śmietnika znajdowała się 
metalowa klapa zakrywająca jakiś otwór 
w ziemi. Wg oświadczenia byłej dyrektorki 
prewentorium, p. Kazimiery Szeflerowej, 
podczas jej zarządzania placówką (od 1948 
do lat 80.) powojenny śmietnik znajdował 
się poza murem ogrodu, w miejscu gdzie 
obecnie mieszczą się garaże. K. Szefler 
twierdzi, że nie prowadzono żadnych robót 
ziemnych na terenie obiektu, a ciężarówki 


(cz. 2) 


które widziała mała Małgorzata Przybylska 
mogły być widziane przez dzieci podczas 
budowy drogi prowadzącej do Mosiny 
(pole widzenia na budowę drogi ograni- 
czone było szerokością bramy wjazdowej 
do rezydencji). Tymczasem w latach 70. 
przebudowywano podziemny skład opału, 
powiększając go znacznie, a to wiązać się 
musiało z przemieszczeniem sporej ilości 
ziemi pochodzącej z wykopu. Podczas 
konfrontacji, w latach 90. pokazano p. Przy- 

bylskiej wsypy do opału znajdujące 
się w pobliżu obecnych śmiet- 
ników. Niestety, topografia 
otoczenia rezydencji zmieniła 
się na tyle, że nie potrafiła 
wskazać miejsca. A według 
informacji otrzymanych od 
byłej dyrektorki prewento- 
rium, w latach 60., kiedy to 
świadek przebywała w obiek- 
cie, śmietniki, a więc i ten 
widziany przez dziecko właz, 
usytuowane były w zupełnie 
innym miejscu i to „przed 
murem ogrodu”(?) 

Trzeci, dostępny projekt, 
opatrzony stemplami i podpi- 
sami świadczącymi o jego dopuszczeniu do 
realizacji pochodzi z 1944 r. Ten projekt jest 
najtańszym ze wszystkich rozwiązaniem. 
Właściwie mogła to być adaptacja istnie- 
jącego na terenie parku przy rezydencji 
rowu przeciwodłamkowego. Wystarczyło 
obudować ściany i wykonać betonowe 
sklepienie, aby uzyskać pomieszczenie 
schronu. Taki schron można oglądać do 
dzisiaj w Poznaniu w Parku Wilsona. Jednak 
data na dokumentacji jego przypuszczalne- 
go powstania nie pokrywa się z zeznaniem 
innego ze świadków, pokojówki, która 
biegła podczas alarmu do schronu znaj- 
dującego się poza budynkiem rezydencji 
już wiosną 1943 r. Jeśli założymy, że mimo 
istnienia aż trzech projektów, nie wybudo- 
wano ani jednego zewnętrznego schronu 
przeciwłotniczego, należy zwrócić baczną 
uwagę na sam budynek rezydencji. Ta solid- 
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na budowla posiada dwa poziomy piwnic. 
Na pierwszym poziomie, poza kilkoma 
mniejszymi pomieszczeniami, znajduje się 
duża sala zwana „kinową”, w niej właśnie 
wyświetlano filmy o potędze III Rzeszy dla 
znamienitych gości Greisera. Sala o łuko- 
wym. sklepieniu wspartym na potężnych 
podporach i grubych na 50 cm stropach, 
sama w sobie stanowić mogła bezpieczne 
schronienie. Z tego poziomu prowadzą 
schody do drugiego poziomu piwnic, 
o cieńszych stropach, ale pozbawionych 
okien, zaopatrzonych w antywybuchowe 
otwory wentylacyjne z gumowymi uszcze|- 
kami. Niestety, do obu wykończonych sta- 
rannie płytami z piaskowca pomieszczeń 
prowadzą tylko drewniane drzwi. Na tym 
samym poziomie znajduje się również 
kotłownia, obecnie w znacznym stopniu 
przebudowana. W piwnicach brakuje śla- 
du tak znamiennych dla schronów drzwi 
przeciwgazowych. Jedyne metalowe drzwi, 
wykończone gumową uszczelką, wiodą do 
zamurowanego dzisiaj pomieszczenia pod 
dawnym ogrodem zimowym w prawym 
skrzydle budynku. W tym samym skrzydle, 
na parterze, w przejściu między jadalnią 
Greisera, a ogrodem zimowym istnieje 
dziwne, małe pomieszczenie. Przypomina 
ono szyb małej windy, jest przepierzone 
od góry konstrukcją drewniano-gipsową. 
Stojąc w tym pomieszczeniu, usłyszeć 
możemy wyraźnie o czym rozmawia się 
powyżej, na piętrze mieszczącym apar- 
tamenty właścicieli. Można zaryzykować 
stwierdzenie, że jeśli podczas wojny w tym 
miejscu znajdował się szyb windy, to mógł 
prowadzić na najniższy poziom piwnic i w 
nieistniejącym już dzisiaj miejscu wycho- 
dzić na korytarz prowadzący do zewnętrz- 
nego schronu. A te jedyne, metalowe drzwi 
być może prowadziły do śluzy gazowej. 
Wróćmy jeszcze do 1944 r. Nasilały się 
naloty alianckich samolotów. 29.V.1945 r. 
zaatakowało Poznań około 100 samolotów 
amerykańskich typu Boening Flying Fortess. 
20 stycznia Greiser wydał rozkaz ewakuacji 
ludności niemieckiej z Kraju Warty, w tym 
także z Poznania. Niemiecka obsługa rezy- 
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dencji opuściła ją nie wcześniej niż w nocy 
z 23 na 24 stycznia W dniach 24/25 stycznia, 
to jest do czasu kiedy wojska radzieckie 
znalazły się w Mosinie, ludność z okolicznych 
miejscowości (Trzebaw, Pożegowo, Pusz- 
czykowo, Szreniawa) wywoziła z rezydent 
Gurkasee wszystko, co wynieść i wywieźć 
się dało. Po nadejściu frontu żołnierze ra- 
dzieccy zajęli pomieszczenia gospodarcze 
i domki obsługi, mieszczące się na terenie 


tzw. osady. W pałacu rozgościł się prawdo- 
podobnie sztab. Jednak szybko posuwający 
się front nie pozwolił na dłuższy pobyt wojska 
radzieckiego.> Natychmiast po wyzwoleniu 
przystąpiono do zorganizowania posterun- 
ku Milicji Obywatelskiej w Mosinie, która 
zabezpieczała głównie magazyny, obiekty 
przemysłowe i budynki użyteczności publicz- 
nej” oraz szybowisko na górze Pożegowskiej. 
Wśród chronionych obiektów znalazła się 
m.in. rezydencja Gurkasee, co uchroniło 
pałac przed całkowitą dewastacją.” 

Do dzisiaj nie znaleziono ujętego w kosz- 
torysie budowy schronu przeciwlotniczego. 
Wszystko zdaje się potwierdzać 
jego istnienie. Wiemy nawet jak 
mógłby wyglądać. Nie ma jednak 
pewności co do tego, kto i kiedy za- 
maskował jego wejścia. Wyobraź- 
nia podsuwa nieprawdopodobne 
rozwiązania. Nadal pozostaje nie 
wypełniony informacjami o losie 
rezydencji okres pomiędzy opusz- 
czeniem jej przez wojsko radziec- 
kie, a latem 1946 roku. Wtedy to 


Urządzenia dźwigów towaro- 
wych (dokumentacja inwen- 
taryzacyjna wykonana przez 
Stefana Jarka i skonfrontowana 
ze wspomnieniami Danuty Pa- 
| welczak-Grocholskiej). 


przystąpiono do remontu pałacu i organiza- 
cji sierocińca prowadzonego przez Towarzy- 
stwo Przyjaciół Dzieci. Wiadomo, że obiekt 
nie był pozostawiony bez opieki, ponieważ 
ocalały w nim niektóre meble i ozdobne 
kufry pochodzące z różnych muzeów, które 

były im zwracane jeszcze w 1948 r.* 
Aktualny gospodarz obiektu, Dyrekcja 
Wielkopolskiego Parku Narodowego, 
zleciła w czerwcu 1999 roku wykonanie 
badań geofizycznych w celu lokalizacji 
domniemanego podziemnego obiektu 
na terenie parku. Badania Prowadziła 
Geofizyka Toruń. Dokonano pomiarów 
elektromagnetycznych i georadarowych 
na powierzchni kilku wytyczonych ob- 
szarów. W żadnym z nich badania nie 
pozwoliły na jednoznaczne stwierdzenie 
istnienia obiektu o rozmiarach porówny- 
walnych z rozmiarami poszukiwanego 
schronu. Obiekt taki powinien objawić 
się względną zmianą wartości przewod- 
ności elektrycznej gruntu, jak również, 
zmianą wartości rejestrowanego prze- 
sunięcia fazowego ze względu na obec- 
ność zbrojenia metalowego. W obrębie 
dwóch badanych obszarów stwierdzono 
występowanie pewnych anomalii. W przy- 
padku badań georadarowych obecność 
poszukiwanego obiektu powinna spo- 
wodować powstanie wyraźnego odbicia 
w rejestrach georadarowych, mającego 
na swych końcach kształt paraboliczny. 
Rozciągłość przestrzenna takiego odbicia 
powinna być większa niż rozmiar obiektu, 
który powoduje jego powstanie, w tym 
przypadku o około 7-10 m. Odbicie fali elek- 
tromagnetycznej o oczekiwanym kształcie 
stwierdzono w innym z badanych obszarów. 
Na zlecenie Dyrekcji Parku dokonano kilku 
odwiertów kontrolnych, których wyniki nie 
potwierdziły jednak istnienia podziemnego 
obiektu. Dlaczego? Jakie popełniono wtedy 
błędy? Dlaczego nie ponowiono badań lub 
ich nie zacieśniono do obszarów budzących 
pewne wątpliwości? A zatem... wszystko 
przed nami poszukiwaczami! u 
Zdjęcia, szkice, infografika: prywatne 
archiwum Autorki 


Przypisy: 

' Rafał Nadolny „Jeziory — dawna siedziba Arthura 
Greisera". 

* Prof. Czesław Łuczak „Dzieri po dniu w okupo- 
wanym Poznaniu i Wielkopolsce”. 

* Rafał Nadolny „Jeziory...”. 

* Wspomnienia Ireny Kleiber i Wiktorii Nowie- 
kiej. 

* Wspomnienia Zdzisława Baraniaka. 

*Praca zbiorowa „Szkice z przeszłości Mosiny”. 
7Wspomnienia Zdzisława Baraniaka. 

* Wspomnienia Kazimiery Szefler. 


W poprzednim numerze „Odkrywcy” 
w relacji ze zlotu w Bornem Sulinowie 
„ustawiliśmy” Wandę Bech przy Ferrecie. 
Tymczasem, prezentowany na zdjęciu po- 
jazd, to Daimler Dingo Scout Car - wersja 
z RKM-em Brenn. 


Gdzie jest generał? 


PIOTR BRZEZIŃSKI 


[SZCZECIŃSKA GRUPA ARCHEOLOGII MILITARNEJ POMORZE] 


PO 


na północ. 163. Dywizja Piechoty została 
odcięta. Podobny los spotkał cofającą się 
pod naporem sowieckim na Połczyn Grupę 
Korpuśną generała von Tettau oraz tzw. X 
Korpus Armijny SS generała von Krappe. 
Z3na4.III.1945 r. jednostki 163. Dywizji 
Piechoty wskutek ponurych wieści z za- 
chodu rozpoczęły odwrót w kierunku na 


Kiedy na początku 2001 roku, w jednym z niemieckich periodyków Drawsko. Poszczególne oddziały schodziły 
kombatanckich pojawił się anons dotyczący ostatniego dowódcy 
163. Dywizji Piechoty, nie wiedzieliśmy jeszcze, że rozpocznie 

to naszą kilkuletnią pasjonującą przygodę z rozwikłaniem 
jednej z wielu tajemnic ostatniej wojny. 


dziale „Poszukiwania” 
ukazał się krótki anons, 
że zięć generała porucz- 
nika Karla Riibela szuka 
wszelkich informacji 
na temat losów zaginionego na Pomorzu 
w marcu 1945 dowódcy dywizji. Fotografia 
ukazywała mężczyznę o twarzy przywo- 
dzącej na myśl bardziej nauczyciela, niż 
zawodowego żołnierza. Profesję zdradzały 
generalskie naszywki i liczne odznaczenia, 
w tym Krzyż Rycerski. Sprawa wydała się 
nam bardzo interesująca, zwłaszcza, że od 
lat współpracujemy z Niemcami w poszu- 
kiwaniu mogił zaginionych na Pomorzu żoł- 
nierzy wszelkich walczących tu nacji. Zgro- 
madziliśmy więc spore archiwum, gdzie 
doszukaliśmy się kilku wzmianek na temat 
poruszony w anonsie. Nawiązaliśmy kontakt 
z zięciem zaginionego, emerytowanym 
profesorem neurobiologii z Uniwesytetu 
w Kolonii, którego pomoc i energia okazały 
się nieocenione. Każda nasza prośba, nawet 
o najbardziej nieprawdopodobne infor- 
macje, była spełniana z nawiązką. Powoli 
z fragmentów meldunków i relacji wielu 
osób, zaczął się wyłaniać klarowny obraz 
ostatnich godzin życia ostatniego dowódcy 
niemieckiej 163. Dywizji Piechoty. 

163. Dywizja Piechoty wystawiona zosta- 
ła już 18.X1.1939 r. jako jednostka siódmej 
fali w Iil Okręgu Wojskowym. Od 1940 r. 
jednostka walczyła na froncie wschodnim 
w Finlandi i Karelii, przeważnie w składzie 
XXXVI Korpusu Armijnego 20. Armii Gór- 
skiej. Od 29.XII.1942 r. dywizją dowodził 
Generalleutnant Karl Riibel. W związku 
z pogarszającą się sytuacją na Pomorzu 
i koniecznością zapewnienia sił dla Grupy 
Armii „Wisła”, dywizja została wyłączona 
19.1.1945 r. z podporządkowania 20. Armii 
Górskiej i transportami kolejowymi skie- 
rowana wzdłuż całej Norwegii do Oslo. 10 
lutego sztab dywizji dotarł do Szczecina 
celem odebrania rozkazów bezpośrednio 
w dowództwie II Okręgu Wojskowego. Od 
samego przybycia na Pomorze rozpoczął się 
kontredans rozkazów. 10 lutego 163. Dywizja 
Piechoty została skierowana pospiesznie na 
południe, w rejon sowieckiego przyczółka 
pod Kostrzynem, skąd już 14 lutego została 
odwołana ponownie do Szczecina w związ- 


ku z planowaną kontrofensywą 
o kryptonimie „Sonnenwende”. 17 
lutego transporty z jednostkami 
dywizji toczyły się już po 
zatłoczonych magistralach 
kolejowych na północny 
zachód. Stacje wyładowcze: 
rejon Chociwela i Ińska. 
Stamtąd wyruszyła w naka- 
zane rejony koncentracji na 
południe od Drawska i Zło- 
cieńca. 21 lutego oddziały 
dywizji złuzowały 5. Dywizję 
Strzelecką przed frontem 1. 
Armii Wojska Polskiego w rejonie Wierzcho- 
wa, Żabina i Borujska. 

Pomimo wręcz miażdżącej przewagi 
atakujących oddziałów polskich, zapra- 
wione w bojach jednostki niemieckiej 163. 
Dywizji Piechoty bez większych dramatów 
odparły ich natarcia na dobrze przygoto- 
waną pozycję pod Wierzchowem. Kilka 
włamań w obronę miało charakter lokalny 
i pomimo sporych strat od ognia artylerii 
zwartość obrony nie została poważniej 
zagrożona. Kiedy jednak dywizja odpierała 
ataki prowadzone z „ogromną determinacją 
i odwagą” (jak wspominają kronikarze) 
przez Polaków, jej los był już przypieczę- 
towany. 1.1I1.1945 r. wojska 1. Frontu Biało- 
ruskiego działając z zamiarem wyelimino- 
wania z walki pomorskiego zgrupowania 
Wehrmachtu, czyli Grupy Armii „Wisła”, 
wykonały druzgocące uderzenie w rejonie 
Recza. Niemiecka 5. Dywizja Strzelecka, 
wyczerpana wcześniejszymi walkami pod 
Mirosławcem, niemal natychmiast uległa. 
Jej pierwszorzutowe oddziały 56. Pułku 
Strzeleckiego zostały rozniesione na strzępy 
przez dwugodzinną nawałę artyleryjską. 
W wyłom wdarła się sowiecka piechota 
3. Armii Uderzeniowej. Nie na wiele się 
zdały brawurowe kontrataki małych grup 
bojowych ze składu 23. Dywizji Grenadie- 
rów Pancernych SS „Nederłand” wspartych 
nielicznymi pojazdami pancernymi. Pomi- 
mo złych warunków pogodowych i skrajnie 
niekorzystnego terenu, prowadzona żelazną 
ręką gen. Katukowa 1. Gwardyjska Armia 
Pancerna, po południu wyszła już w prze- 
strzeń operacyjną. Wielokilometrowe ko- 
lumny pancerne i zmechanizowane ruszyły 


z pozycji w różnym czasie, na drogach 
panował potworny ścisk cofają- 
cych się jednostek wojskowych 
i taborów cywilnych. Brak łącz- 
ności i zerwane linie telefonicz- 
ne dopełniały chaosu. 5 marca 
większość sił 163. Dywizji 
Piechoty znajdował się w Ry- 
dzewie na północ od Drawska. 
Sztaby próbowały upo- 
rządkować oddziały, 
których znaczna część 
zagubiła się gdzieś 
w lesistych i bezdroż- 
nych terenach. Sztab 
dywizji i pułku artylerii 
znajdował się we wsi, 
reszta oddziałów roz- 
lokowała się w najbliż- 
szej okolicy. Łączność 
środkami technicznymi nie istniała. Nikt nie 
miał najmniejszego pojęcia, gdzie są inne 
jednostki i jak daleko wtargnął już nieprzy- 
jaciel. W tej sytuacji Riibel zwołał odprawę 
oficerów dywizji. Jak wynika ze wspomnień 
uczestników, spotkanie to miało nad wyraz 
burzliwy przebieg. Generał obwieścił, że 
dywizja zostaje rozwiązana, sprzęt ciężki 
zniszczony, a oddziały mają podzielić się 
na trzy duże grupy bojowe i przebijać na 
własną rękę. Decyzja wzbudziła gorące 
protesty kadry oficerskiej (i budzi wśród 
weteranów dywizji do dzisiaj...). W imie- 
niu oficerów wystąpił dowódca 234. Pułku 
Artylerii, Oberst Heilmann twierdząc, że 
dywizja ma szanse przebić się jedynie jako 
zwarty oddział przez słabe jeszcze jednostki 
nieprzyjaciela. Z pozycji pod Wierzchowem 
udało się przecież wyprowadzić niemal cały 
ciężki sprzęt, morale wojska było jeszcze 
wciąż wysokie, a siła ognia kompanii uzbro- 
jonych w doskonałe karabinki szturmowe 
MP-44 imponująca. Generał w odpowiedzi 
zaproponował Heilmannowi przejęcie 
dowodzenia. Ten jednak odpań, że kilka 
godzin wcześniej zrobiłby to bez wahania, 
ale teraz rozkład dywizji postąpił zbyt da- 
leko — przystąpiono już do niszczenia dział 
i pojazdów, rozpuszczania koni po okolicy. 
Atmosfera klęski zaciążyła nad zwartymi 
jako tako dotąd oddziałami. 

Trzy duże grupy marszowe dywizji wyru- 
szyły w rozbieżnych kierunkach około 22.00. 
Istnieje sporo relacji i publikacji mówiących 
oich późniejszych losach. Niestety, niewiele 
wiadomo o generale i jego ścisłym sztabie. 
Według listu adiutanta dywizji majora 
Ehlersa do żony generała Riibela, napisa- 
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nego w 1950 r. po jego powrocie z niewoli 
— grupa była niewielka i składała się z żoł- 
nierzy batalionu fizylierów i 234. batalionu 
pionierów. Wyruszyła tylko z bronią ręczną 
kierując się niemal dokładnie na zachód. 
Maszerowano nocami unikając kontaktu 
z nieprzyjacielem. Nocą z 7 na 8 marca 
wieczorem, grupa liczyła już tylko 30-40 
żołnierzy (wg innych informacji tylko 10-15), 
kiedy wyszła z lasów na skraju niedużej 
wioski, składającej się z pojedynczych 
gospodarstw rozrzuconych luźno w terenie 
co kilkaset metrów. Okolica zatem niemal 
idealnie nadawała się na kryjówkę. Wybra- 
no majątek znajdujący się najbliżej ściany 
lasu, aby tam przeczekać w ukryciu dzień. 
Wysłany oddział zwiadowczy nie odnalazł 
śladów bytności nieprzyjaciela w najbliż- 
szym sąsiedztwie. Okazało się przy tym, że 
w odległym o 300 metrów majątku zaszyło 
się trzech obdartych i zarośniętych żołnierzy 
$$, którzy przedarli się tutaj aż z Poznania, 
dźwigając „na wszelki wypadek” karabin 
maszynowy MG-42 z odpowiednim za- 
pasem amunicji. Nie przystali oni na pro- 
pozycję dołączenia do oddziału generała 
mniemając słusznie, że mniej rzucają się 
w oczy maszerując samodzielnie. Wysta- 
wiono wartę i wszyscy ułożyli się do snu. 
Kiedy zaczęło świtać, ciszę rozdarła długa 
seria z broni maszynowej. Kule załomotały 
po ścianach, byli ranni. Po krótkim zamie- 
szaniu i wymianie ognia generał rozkazał 
wywiesić białą flagę. Majątek był otoczony 
przez zmotoryzowany oddział pościgowy 
NKWD ze składu 58. Pułku Wojsk Ochrony 
Pogranicza. Rosjanie dotarli tu po śladach na 
cieniutkim śniegu, który spadł wieczorem. 
Niemcy wyszli przed dom i zostali ustawieni 
w szeregu. Odebrano im broń i rozpoczę- 
to rewizję. Wypadki, które rozegrały się 
chwilę później, opisywane są różnie przez 
trzech świadków zajścia. Gdzieś z okolicy 
zaterkotał karabin maszynowy. Najpraw- 
dopodobniej SS-mani próbowali przyjść 
z pomocą sąsiadom. Wybuchło nieopisane 
zamieszanie. Sowiecka eskorta padła na 
ziemię i natychmiast odpowiedziała ogniem 
swych kilku „Goriunowów” i „Diegtiarie- 
wów”. Dzisiaj nie da się już odpowiedzieć 
na pytanie, czyja kula ugodziła generała 
w głowę — być może niemiecka. Obok padł 
również jego ordynans, Obergefreiter Paul 
Handtke. Po króciutkiej strzelaninie SS-mani 
znikli jak duchy, a Rosjanie pospiesznie ufor- 
mowali z jeńców kolumnę i popędzili ich 
do najbliższego miasteczka. Ciała poległych 
pozostawiono na śniegu. 

Według Ehlersa, podczas jego przesłu- 
chania wyszło dopiero na jaw, kim był po- 
legły oficer. Rosjanie zabrali zatem majora 
na miejsce celem identyfikacji (i najpewniej 
przeszukania) zwłok. Potwierdziło się, że 
jest to dowódca niemieckiej 163. Dywizji 
Piechoty, generał porucznik Karl Ribel. Było 
to około trzech dni później. Ehlers uzyskał 
na miejscu zgodę eskorty na dokonanie 
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prowizorycznego pochówku swego 
dowódcy. 

Itutaj kończy się historia możliwa 
do odtworzenia na podstawie relacji 
i dokumentów. Gdzie spoczywa ciało 
ostatniego dowódcy 163. Dywizji 
Piechoty? Na to pytanie postanowili- 
śmy znaleźć odpowiedź. W sprawę 
oprócz rodziny generała zaangażował 
się niemiecki Volksbund, niemieccy 
wolontariusze oraz specjaliści z Za- 
kładu Medycyny Sądowej Pomorskiej 
Akademii Medycznej w Szczecinie. 
Dzięki niebywałej operatywności 
i energii zięcia generała udało się 
uzyskać pierwsze wskazówki w prze- 
pastnych archiwach Niemieckiego 
Czerwonego Krzyża. Nazwa miej- 
scowości padła tam jeden jedyny 
raz i było to trafienie w sedno sprawy 
— okolica idealnie pasowała do opi- 
sów uczestników potyczki. mal dwa lata 
profesor zbierał informacje o żyjących jesz- 
cze mieszkańcach maleńkiej, nawet przed 
1945 rokiem mieścinki. Losy rozrzuciły ich 
po całych Niemczech. Udało się skontak- 
tować i porozmawiać z około 10 osobami. 
Wszystkie one słyszały o potyczce i śmierci 
wysokiego rangą oficera, ale relacje ich 
czasami różnią się diametralnie. Najbliżej 
sprawy były wówczas córki sołtysa. Ojciec 
opowiadał im, że w któryś z marcowych dni 
usłyszał nad ranem strzelaninę z kierunku 
sąsiedniego majątku (nie powiedział jednak 
dokładnie, którego). Kiedy wszystko ucichło 
udał się na miejsce, gdzie odkrył zwłoki 8 (!) 
niemieckich żołnierzy leżących w kałużach 
krwi na śniegu. Pomiędzy poległymi był ge- 
nerał lub wysoki rangą oficer. Niestety, sam 
sołtys zmarł pod koniec lat 90. w wieku nie- 
mal 100 lat. Nigdy nie opowiedział córkom 
w szczegółach, co wydarzyło się potem. 
Pewne jest, że zabrane poległym połówki 
znaków tożsamości i książeczki wojskowe 
ukrył na miejscowym cmentarzu na dzwon- 
nicy, bo kiedy w 1976 rodzina odwiedziła 
Polskę i swą byłą miejscowość, sołtys prosił 
zięcia o sprawdzenie, czy tam jeszcze są. 
Tu pojawia się pierwsza z licznych rozbież- 
ności. Ehlers mówi o dwóch zabitych, na 
miejscu potyczki zaś znaleziono ośmiu. Inni 
mieszkańcy przysiółka wspominają, że na 
miejscowym cmentarzu w marcu 1945 r. 
w tajemnicy pochowano 3-7 (w zależności 
od relacji) żołnierzy niemieckich. Pani Krau- 
se, starsza córka sołtysa, jest z kolei mocno 
przekonana, że ojciec wspominał o pocho- 
waniu zabitych na miejscu. Pamiętajmy 
też, że major Ehlers w liście do wdowy po 
generale również pisze o pogrzebaniu zwłok 
w ogrodzie majątku, gdzie doszło do potycz- 
ki. Gdzie zatem tkwi prawda? Po dogłębnej 
analizie listów nieżyjącego już od dawna 
majora Ehlersa oraz nagrań relacji byłych 
mieszkańców, wytypowaliśmy dwa-trzy 
majątki, gdzie mogły się rozegrać opisane 
wcześniej wydarzenia. Sprawę dodatkowo 


utrudniał fakt, że dziś jest to okolica w więk- 
szości bezludna, a ślady majątków tylko 
z trudem można zlokalizować w leśnych 
gąszczach. Do przeszukania wytypowano 
także maleńki cmentarzyk z rumowiskiem 
cegieł i polnych kamieni pozostałym po 
dzwonnicy. 

Już pierwsza penetracja najbardziej 
prawdopodobnego miejsca potyczki dała 
znalezisko w postaci magazynka do karabin- 
ka szturmowego MP-44 oraz licznych łusek 
radzieckich kalibru 7,62 mm systemu Mosin- 
-Nagant, które zostały być może wystrzelone 
z broni maszynowej oddziału pościgowego 
NKWD. Zakrojone jednak na szeroką skalę 
przeszukanie okolic ruin nie dało odpowie- 
dzi na pytanie, czy pochowano tam generała 
porucznika Riibela. Latem 2003 r. po uzy- 
skaniu kompletu pozwoleń ekipa nasza pod 
kierunkiem pracownika Volksbundu, przy 
współpracy specjalistów medycyny sądowej 
ze Szczecina oraz niemieckiej grupy poszu- 
kiwawczej VBGO, wkroczyła na cmentarzyk 
wiejski. Całodzienne poszukiwania w miej- 
scach wskazanych przez świadków (czyli 
miejsca wolne przed 1945 rokiem od mogił 
cywilnych) również nie dały rezultatu. Pod 
wieczór w ruinach dzwonnicy udało się 
znaleźć połamane i skorodowane fragmenty 
niemieckich znaków tożsamości... 

Po tych akcjach sprawa wciąż jest 
otwarta. Zadajemy sobie mnóstwo pytań, 
w rozmowach stawiamy dziesiątki mniej 
lub bardziej prawdopodobnych hipotez. 
Bezpośredni świadkowie tamtych wydarzeń 
już nie żyją, a niektóre ich relacje wyraźnie 
mijają się z prawdą. Trudno będzie ustalić 
które... Nie wiadomo, czy kiedykolwiek 
uda się ustalić dokładne miejsce spoczynku 
generała Karla Riibela. Wiadomo jednak, że 
dzięki całej akcji udało się odtworzyć jego 
ostatnie chwile i określić miejsce śmierci 
Ot, taki mały kamyczek do mozaiki zwane 
historią Il wojny światowej. u 
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Wraz z końcem II wojny światowej i nowym podziałem granic, 
w Europie nastąpiła konieczność zorganizowania od nowa życia 
społeczno-gospodarczego. Zniszczona wichrami wojny nasza 
Ojczyzna musiała podnieść się z gruzów. Nie było to proste zaraz 
po 1945 roku, albowiem stacjonujące wszędzie wojska sowieckie 
grabiły wszystko, co się tylko dało. 


rakcie konferencji pocz- 
damskiej ustalono, że 
do 7 sierpnia 1945 r. woj- 
ska sowieckie powinny 
zakończyć demontaż 
ruchomości w ramach reparacji wojen- 
nych. Rzeczywistość okazywała się zgoła 
inna. W tych działaniach pomocna była 
Sowietom np. umowa polsko-radziecka z 26 
marca 1945 r., która zezwalała na wywóz 
urządzeń, materiałów oraz produktów z nie- 
mieckich i rozbudowanych przez Niemców 
podczas wojny przedsiębiorstw polskich. 
Ułatwiała ona Rosjanom traktowanie w ca- 
łości mienia przemysłowego na Ziemiach 
Odzyskanych jako zdobycz wojenną. Jecha- 
ły więc pociągi jeden za drugim na Wschód. 
W latach 1945-47 tylko przez stację kolejową 
Brześć odprawiono do Związku Sowieckie- 
go ponad 1200 transportów kolejowych!. 
wywożono wszystko, tymczasem dosłow- 
nie wszystko było potrzebne na odbudowę 
kraju, począwszy od gwoździa po jakąkol- 
wiek w miarę funkcjonującą fabrykę. To, 
co nam pozostawili Sowieci, szczególnie 
na Ziemiach Odzyskanych, należało szybko 
zabezpieczyć i zagospodarować. Zadanie to 
realizowały Ministerstwa: Odbudowy i Ziem 
Zachodnich poprzez swoje delegatury 
terenowe wraz z urzędami likwidacyjnymi 
współpracującymi z Głównym Inspektora- 
tem Specjalnej Akcji Likwidacyjnej (GISAL). 
Odrębne zadanie powierzono Ministerstwu 
Przemysłu, które w latach 1946-47 zajęło 
się penetrowaniem obiektów przemy- 
słowo-wojskowych, głównie na obszarze 
Śląska Opolskiego, Dolnego Śląska i Ziemi 
Lubuskiej. Ta mało znana akcja otrzymała 
dosyć tajemniczy kryptonim „ARLO” -Akcja 
Rozbrojenia Linii Odry! Przyznają Państwo, 
że już sama nazwa może zaskakiwać... bo 
czymże miała być ta „linia Odry” i do tego 
jeszcze to „rozbrojenie”... O samej ARLO 
napisano niewiele i raczej w kontekście 
akcji związanej z rozbrajaniem min czy 
niewypałów. Ale czy tak było naprawdę? 
Chcąc wyjaśnić tę kwestię, podjąłem 
próbę dotarcia do jakichkolwiek materiałów 
archiwalnych na ten temat. Po blisko rocz- 
nych poszukiwaniach udało się dotrzeć do 
kopii sprawozdań inż. Mariana Mazura — kie- 
rownika ARLO. Analiza tych raportów wpra- 


wiła mnie w jeszcze większe zdumienie niż 
sama nazwa akcji. Okazało się bowiem, że 
cała akcja to tak naprawdę działania jednej 
osoby — instytucji, czyli inż. Mazura, który 
swoją misję pełnił od 17 lipca 1946 r. do 
31 sierpnia 1947 r. jako delegat-inspektor 
Wydziału Aktywizacji Departamentu Ekono- 
miczno-Socjalnego Ministerstwa Przemysłu. 
Bezpośrednim przełożonym Mazura był inż. 
Tadeusz Gede — dyrektor ww. Departamentu 
(późniejszy wicepremier w rządzie Bolesła- 
wa Bieruta). 
Całość linii obronnej Odry podlegała 
wówczas Departamentowi Uzbrojenia 
Ministerstwa Obrony Narodowej, na cze- 
le którego stał gen. Pławski. W układzie 
terytorialnym inż. Mazur współpracował 
z Dowództwami Okręgów Wojskowych: 
Śląsk, Poznań i Pomorze. Dotyczyło to szcze- 
gólnie pozyskiwania informacji o obiektach 
wojskowych bądź przemysłowych, zdjęć lot- 
niczych oraz map z lokalizacjami pól mino- 
wych. Właśnie te mapy z polami minowymi 
okazały się kluczem do rozwiązania zagadki 
dotyczącej tzw. „linii Odry”. Kiedy na jedną 
mapę naniesiono rozpoznane pola minowe, 
o dziwo biegnące niejako wzdłuż Odry, 
ułożyły się one jakby w jeden ciąg, choć 
z pewnym wyjątkiem. Inż. Mazur w swoim 
sprawozdaniu z dnia 9.IX. 1946 r. tak wyjaśnił 
tę kwestię „(...) ustaliłem w przybliżeniu 
przebieg »linii Odrys w strefie Racibórz- 
-Zielona Góra z przerwą 100 km koło Wro- 
cławia. Przerwa ta jest niezrozumiała, tym 
bardziej, że źródła wojskowe wykazują tu 
podłużne poła minowe, np. przez Strzelin. 
Wynika z tego, że to pole minowe miało 
na celu ukrycie nieujawnionej dotychczas 
części »linii Odry«”. Należy się jeszcze jedno 
wyjaśnienie. Otóż przyjęte zostało założenie, 
że w obrębie pól minowych powinny znaj- 
dować się ukryte (zamaskowane) obiekty 
o charakterze wojskowo-przemysłowym. 
W notatce sporządzonej dla dyr. Gede z dnia 
4 marca 1947 r. inż. Mazur jeszcze bardziej 
dosadnie informuje o ARLO. Pisze: „(...) 
Linia Odry (względnie linia Hindenburga) 
jest zbiorem obiektów przemysłowo-woj- 
skowych rozmieszczonych wzdłuż wschod- 
niej granicy niemieckiej w 1939 r. Do zbioru 
wchodziły: 
a) fabryki podziemne (zespoły), 


b) fabryki naziemne, 

c) pojedyncze zakłady, magazyny (zwykle 
cywilne zakłady przemysłowe przystoso- 
wane następnie do potrzeb wojskowych)”. 
Zaskakiwać może użycie zwrotu tzw. linia 
Hindenburga (chyba trafniej byłoby Oder- 
stellung — Pozycja Środkowej Odry). Taką 
terminologię odnaleźć można w doku- 
mentach wojskowych, np. w notatce mjr 
E. Dutkiewicza z DOW 3 Poznań, o pozna- 
nych wejściach do obiektów rozpoznanych 
na Ziemi Lubuskiej w 1945 r. ARLO została 
utworzona w celu: 

* zbierania informacji o ukrytych obiek- 
tach, 

+ sprawdzenia ich wiarygodności w tere- 
nie, 

+ prowadzenie własnej penetracji, 

+. wydawanie zleceń w sprawie zabez- 
pieczania i ewidencjonowania wykrytych 
remanentów (zapasów materiałowo-sprzę- 
towych), 

+ zwózki remanentów. 

Przez rok gromadzono materiał informa- 
cyjny oraz prowadzono prace penetracyjne 
w stosunku do 36 obiektów, które podzie- 
lono na 5 grup: 

1. Obiekty całkowicie zniszczone (1) 

1. Naziemna fabryka torped do łodzi pod- 
wodnych w Świnoujściu. 

II. Obiekty do przejęcia od Armii Czer- 
wonej (7) 

1. Naziemna fabryka amunicji Sobótka 
(Speck) na Pomorzu. 

2. Ogołocona naziemna fabryka amunicji 
Nowa n/Drawą na Pomorzu. 

3. Podziemna fabryka amunicji Pattag (Nei- 
ssebriick) na Dolnym Śląsku. 

4. Fabryka torped w Ustce. 

5. Fabryka amunicji Antoninwald k. Kamien- 
nej Góry (Dolny Śląsk). 

6. Fabryka amunicji Dobers na Dolnym 
Śląsku. 

7. Fabryka amunicji Kaczanów (Katzenau). 
III. Obiekty zdatne do dalszej eksploatacji 
(18) 

1. Podziemna fabryka dalekopisów Kostrzyń 
Dąb. 

2. Koszary z hałą montażową w Kostrzyniu. 
3. Naziemne zakłady wojskowe Kostrzyń- 
-Słońsk. 

4. Naziemna prochownia Barść (Forst) 
w eksploatacji Fabryki Chemicznej „Ro- 
kita”. 

5. Naziemna prochownia Krzystkowice 
(Christianstadt) w eksploatacji jw. 

6. Podziemne fabryki wojskowe w Sulęcinie 
w eksploatacji GISAL. 

7. Fabryka sprzętu radiotechnicznego w Le- 
śnej (Marklissa) — GISAL. 
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8. Naziemna fabryka cementu Kittlitztreben 
na Dolnym Śląsku w eksploatacji CZP Mat. 
Budowlanych, CZP Węglowego, CZP Mo- 
toryzacyjnego. 

9. Podziemny skład materiałów chemicz- 
nych w Kędzierzynie. 

10. Naziemny skład amunicji Las Krąpicki 
w eksploatacji MON. 

11. Składy lotnicze — 8 obiektów koło Żaga- 
nia, w eksploatacji CZP Zbrojen. 

IV. Obiekty niedostępne (5) 

1. Podziemia przy fabryce samolotów od- 
rzutowych m. Łąki. 

2. Zalana kopalnia gipsu w Dzierżysławiu 
w woj. opolskim. 

3. Podziemia o trzynastu wejściach w rejo- 
nie Głuszycy. 

4. Podziemny skład sprzętu górniczego 
w Bolkowie koło fabryki Inu „Wisła”. 

5. Podziemia o dwóch wejściach — Stary 
Zdrój Wałbrzych. 

V. Obiekty domniemane (5) 

1. Podziemna fabryka samochodów Ko- 
strzyń- Barwice. 

2. Podziemne składy benzyny i maszyn 
w Kędzierzynie. 

3. Podziemne składy samochodów Goświn 
k. Rąbieńca. 

4. Podziemny skład samochodów w zami- 
nowanym lesie koło Kowar. 

5. Park samochodowy w zaminowanym 
lesie koło Lubania. 

Powyższe nazwy obiektów (podane 
zgodnie z pisownią Mazura), czy ich lokaliza- 
cje, to był istny zlepek informacji z przeróż- 
nych źródeł, których wiarygodność bliższ 
była legendom, mitom niż rzeczywistości. 
Inż. Mazur tak pisał o źródłach informacji. 
„Na temat podziemnych fabryk dużo jest 
legend, pogłosek. Żaden z moich licznych 
informatorów z wojsk polskich i radzieckich 
czy cywilnych nie słyszał o spenetrowaniu 
jakiegokolwiek obiektu podziemnego. Źródła 
wojskowe nie zawierają żadnej ewidencji 
oraz planów przemysłowych obiektów 
podziemnych. Trzeba odszukiwać naocz- 
nych świadków, którzy pracowali w tych 
obiektach. Oficjalna droga informowania 
się u ludności cywilnej jest bezskuteczna, 
zwłaszcza wobec Polaków wzbraniających 
się wskazywać niernieckich informatorów 
naocznych z obawy przed zarzutern utrzymy- 
wania stosunków z Nieracami. Niezbędne 
jest zatem zjednywanie sobie informatorów 
przez: a) unikanie akcentów represyjnych, b) 
drobne uprzejmości typu papieros, piwo, c) 
zapłata w gotówce w wyjątkowych wypad- 
kach za informacje cenne (np. wskazanie 
ukrytego wejścia)”. 

Spośród mnóstwa pogłosek weryfiko- 
wanych następnie w terenie, nie raz przy- 
szło inż. Mazurowi doznawać bolesnych 
porażek. Domniemana fabryka torped pod 
Świnoujściem okazała się szeroko rozbu- 
dowanym stanowiskiem artylerii przeciw- 
lotniczej pasa obrony Szczecina, a zalane 
podziemia — kanałami garażowymi. Pod- 
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ziemia pod Raciborzem rozpoznano jako 
zalaną kopalnię gipsu, zaś mityczna fabryka 
samochodów Mercedes pod Kostrzyniem, 
to nic innego jak pół podziemna fabryka 
dalekopisów. Również kompletnym niewy- 
pałem okazała się akcja na terenie zakła- 


LISTA MAZURA 
Nr | — remanenty w lasach zaminowanych 
Sośniowice-Kanał Kłodnicki, 
Nr 2 — podziemna fabryka rejon Racibórz- 
Cerekwia, 
Nr 3 — fabryka amunicji MUNA między Koźlem 
a Opolem, 
Nr 4 — montownia czolgów Komprachcice, 
Nr 5 — podziemne składy części lotniczych 
Szurgoszcz, 
Nr 6 — obiekt podziemny przy autostradzie 
koło Strzegomia, 
Nr 7 - fabryka pomiędzy Wołowem a Górą, 
Nr 8 — rejon Szprotawa-Zielona Góra (zajęty 
jeszcze przez Armię Czerwoną), 
Nr 9 — podziemny obiekt Świdnica-Wał- 
brzych, 
Nr 10 — 2 tys. beczek z nieznanym płynem 
w ok. Barszcz-Zarów, 
Nr II — składy podziemne Ruszów (Rausch) 
oraz w Leśnej (Markiissa), 
Nr 12 - podziemia w Ząbkowicach, Ziębicach, 
Henrykowie, 
Nr 13 — podziemne korytarze w powiatach: 
Skwierzyna, Międzyrzecz, Świebodzin, Go- 
rzów, 
Nr 14 — podziemna fabryka koło Kostrzynia, 
Nr 15 — podziemna fabryka Kamień-Gryfice- 
-Płoty, 
Nr 16 — prochownia koło Zasiek, 
Nr 17 — warsztaty lotnicze w Żurawiu, 
Nr 18 — podziemny skład części lotniczych 
w Malenicach, 
Nr 19 — podziemny obiekt Barszcz (Forst), 
Nr 20 — kopalnia gipsu w Dzierzysławiu, 
Nr 2! - obiekt podziemny w Głubczycach, 
Nr 22 — Las Krapicki, Otmęt, 
Nr 23 — podziemia koło Żytawy (Zittau), 
Nr 24 — duże magazyny w rejonie Żagania, 
Nr 25 — skład maszyn tkackich w Hermanowie 
k. Żagania, 
Nr 26 — skład maszyn tkackich Żagań — liwia, 
Nr 27 — zakład drzewny Giczewo k. Żagania, 
Nr 28 — skład sprzętu lotniczego Jelenin, 
Nr 29 — podziemna fabryka Pattag (w rękach 
Armii Czerwonej), 
Nr 30 - podziemny obiekt Głuszyca, 
Nr 31 — podziemne sztolnie na terenie fabryki 
Inu „Wisła” Bolków, 
Nr 32 — skład części lotniczych w Nowym 
Miasteczku, 
Nr 33 — fabryka-przetwómnia słomy w Pień- 
sku, 
Nr 34 — podziemia, forty, lochy skalne koło 
INowej Rudy, 
Nr35 — składy podziemne koło Wałbrzycha: 14 
samochodów z ładunkiem, obrabiarki, 
Nr 36 — podziemia w 3 grupach obok Ka- 
miennej Góry (Antoninwald), w tym fabryka 


«wojskowa w rękach Armii Czerwonej. 


dów PZPS Blachownia-Kędzierzyn, gdzie 
miał znajdować się podziemny, zalany do 
28 metrów, kompleks. Mimo wielu kontro- 
wersji odnośnie kosztów akcji, ostatecznie 
zdecydowano się na wypompowanie wody. 
Już po odpompowaniu 6 m wody ukazały 
się zniszczone i nic nie warte urządzenia. 
Jeździł więc Mazur z miejsca na miejsce 
wierząc, że wreszcie trafi na obiekt, który 
zadowoli oczekiwania jego przełożonych. 
Sukcesów nie było, za to kłopotów przyby- 
wało coraz więcej. Z jednej strony Sowieci 
nie chcieli wpuszczać Mazura do swoich 
baz usytuowanych akurat na szlaku jego 
poszukiwań, z drugiej, wojsko polskie nie 
było zainteresowane „drobnicą” powo- 
jenną, bo wiązało się to z koniecznością 
prowadzenia ewidencji i dozoru rekwiro- 
wanego majątku. 

Pomirno tych wszystkich przeciwności, 
inż. Mazur przeprowadził kilka ciekawych ak- 
cji. Działania inżyniera na terenie Gór Sowich 
opisałem wcześniej w artykule „Dzień dobry 
Panie Dalmus”?. Dodatkowo Mazur pozyskał 
bardzo cenną informację od szefa uzbrojenia 
DOW 4, że w miejscowości Tannhausen 
(Jedlinka) znajdują się dwa wejścia do 
podziemi. Wejścia pozostawały bez ochrony 
wojskowej, zaś informator terenowy z UB bał 
się je spenetrować. Widocznie było to trochę 
za daleko od Odry, bo Mazur nic więcej nie 
wspormnina na ten temat. 

Na Śląsku Opolskim penetrowano np. 
rejon Komprachcic, gdzie natrafiono na 
zdemontowaną montownię czołgów. Na 
miejscu zastano jeszcze 100 wagonów 
luf armatnich, lawety, motory czołgowe, 
suwnicę 10-tonową, dźwig oraz barkę 200 
tonową. W okolicznych lasach miała się 
gdzieś znajdować podziemna fabryka... 
czekolady! Niestety, jedyny świadek, Niem- 
ka mieszkająca w Rotuzie nagle znikła, 
a wójt Komprachcic uparcie wypierał się 
znajomości z nią. 

W Lesie Krapickim poszukiwano pod- 
ziemnej fabryki. Niestety, nie można było 
zdobyć na ten temat jakichkolwiek istotnych 
informacji. Dopiero rzucona na zachętę 
informacja o nagrodzie zmieniła sytuację. 
Do Mazura zgłosił się Niemiec, mieszkaniec 
wsi Odmęt, który zdradził, że w czasi. 
ny do Lasu Krapickiego zwożono Żydów, 
a sama fabryka ma być pod wsią i wszyscy 
mieszkańcy boją się, że wylecą w powie- 
trze. W końcu znaleziono jedynie naziemny 
skład amunicji. 

8 lutego 1947 r. dyr. T. Gede wydał dys- 
pozycję delegaturze MPiH w Jeleniej Górze 
odnośnie finansowania prac inż. Mazura. 
Delegatura musiała finansować zlecenia 
wystawiane przez kierownika M. Mazura 
na potrzeby prowadzenia ARLO, przy czym, 
suma wypłat nie mogła przekraczać 300 
tys. zł. Polecenie dyr. T. Gede ważne było 
tylko do 30 kwietnia 1947 r. Pozostałe wy- 
datki inż. Mazur miał pokrywać ze środków 
FIOPZO (Fundusz Inwestycyjno-Obrotowy 


Przemysłu Ziem Odzyskanych). 16 
kwietnia 1947 r. inż. Mazur wyjechał 
na penetrację do miejscowości Łąki. 
Wspominam o tym dlatego, że jest to 
obiekt do dzisiaj pozostający w kręgu 
zainteresowania wielu eksplora- 
torów. Zapewne warto wiedzieć, 
jak oceniono wówczas ten obiekt. 
Prace badawcze prowadzone były 
w rejonie fabryki podziemnej. Inż. 
Mazurowi towarzyszyli: dyrektor 
szkoły szybowcowej w Grunowie, 
dwóch oficerów WP oraz specja- 
liści z dziedziny górnictwa. Oto co 
napisał kier. Mazur w późniejszym sprawoz- 
daniu: „(...) Obiekt znajduje się w m. Łąki 
(Klein Schenau — raczej Schónau — przyp. 
R.O.) i według uzyskanych informacji jest 
naziemną fabryką lotniczą zbudowaną 
w 1943 r. Przedmiotem produkcji były bez- 
śmigłowe samoloty z napędem odrzutowym 
(turbinowym). Na terenie fabryki znajdują 
się nieliczne koła turbinowe oraz specjalne 
kabiny obserwacyjne do badania silników 
odrzutowych, zaopatrzone w podwójne 
szyby ze specjalnego szkła oraz przyrzą- 
dy pomiarowe (precyzyjne manometry). 
Mieszkańcy uważają, że nie próbowano 
tu V-1, V-2. Oprócz dwóch włazów wska- 
zanych przez dyrektora szkoły, wykryłerm 
jeszcze dwa dalsze wejścia (też zawalone). 
Wszystkie razem 4 korytarze zawalone 
są w odległości 4-6 m od wejść. Korytarze 
posiadają przekrój 2x2 m w świetle bel- 
kowania. Wszystkie posiadały tor kolejki 
wąskotorowej i wyciąg linowy z napędem 
elektrycznym oraz oświetlenie elektryczne. 
W części naziemnej tych wejść nie widać 
szyn, ale z jednego z wejść wystają końce 
toru na długości 20 cm. Inż. Jarerna uważa, 
że powierzchnia sprawia wrażenie sztucz- 
nie nakładanej, ale ja odrzucam tę wersję. 
Kierunki korytarzy nie są równoległe, lecz 
zbiegają się w punkcie odległym od wejść 
100-200 m. Na miejscu przebywał też inż. 
Wojtyszek, który stwierdził, że: 

— sondowanie wykazało wilgoć na głębo- 
kości ok. 2 m, 

— zawalenia korytarzy nie mają charakteru 
wysadzenia, k 

— rodzaj gruntu wymaga wykonania płyt- 
kiego szybiku”. 

Efektem penetracji obiektu było zle- 
cenie wystawione przez inż. Mazura dla 
Przedsiębiorstwa Górniczo-Wiertnicze- 
go w Wałbrzychu na wykonanie prac 
umożliwiających wejście do podziemi. 
Zlecenie na kwotę 150 tys. zł miało być 
zrealizowane w ciągu 10 dni. Konieczność 
penetracji podziemnych wyrobisk zmusiła 
Mazura do zorganizowania odprawy w dniu 
10 maja 1947 r. w Wałbrzychu. Spotkał się na 
niej z przedstawicielami Przedsiębiorstwa 
„Specjalne Roboty Górnicze Wałbrzych”. 
Obie strony uzgodniły, że przedsiębiorstwo 
SRG podejmie się wykonywania robót gór- 
niczych celem udostępniania podziemnych 
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wyrobisk, zaś inż. Mazur zapewniać będzie 
na żądanie SRG udział minera w celu 
zbadania penetrowanych sztolni. Nakopali 
się górnicy ile trzeba, a legendy żyją do 
dzisiaj... 

Na Ziemi Lubuskiej sprawdzano tereny 
w rejonie m. Barszcz (Forst). Trzy kilometry 
od dworca kolejowego na powierzchni 
8 km kw. znaleziono 2 tys. beczek z niezna- 
nym płynem (być może były to chemikalia 
do produkcji prochu). Miała tu być jakoby 
podziemna fabryka amunicji. Do fabryki 
prowadziły tory kolejowe zakończone za- 
padnią, przez którą wagony przerieszczane 
były do podziemi. 

Przy stacji Grabik natrafiono na 3 wa- 
gony pustych baków cynkowych (prosto- 
kątnych) o wymiarach 80x100 cm, które 
wykorzystywane były jako opakowania do 
zapasowych ładunków prochu. 3 km na pd. 
od Zasiek (przedmieście Forst) po prawej 
stronie Nysy Łużyckiej odnaleziono w lesie 
dobrze zamaskowaną fabrykę materiałów 
wybuchowych. Na powierzchni ok. 10 km 
kw. wybudowano blisko 100 budynków, 
wiele ulic o nawierzchni betonowej, bocz- 
nicę kolejową. Wszystkie maszyny były 
wywiezione wcześniej przez Sowietów. 
Pozostały tylko rurociągi, zbiorniki na gorącą 
wodę, termometry do 160*C, 10 zbiorników 
o pojemności 1000-2000 I oraz 4 zbiorniki na 
gaz o pojemności 30 tys. i 3 zbiorniki tleno- 
we. 2 km od m. Żuraw (30 km na zach. od 
Szprotawy) spene- 
trowano warsztaty 
lotnicze wraz z lot- 
niskiem. Stało tam 
10 budynków, a w 
nich dwie kom- 
pletne suwnice, 
cztery dźwigarki 
ręczne i lokomo- 
tywka przetokowa 
oraz betoniarka. 
Po kątach walało 
się kilkadziesiąt 
silników lotni- 
czych, nie rozpa- 
kowane skrzynie 
z częściami do 
konstrukcji lot- 
niczych, zaś przy 
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bocznicy kolejowej znalezio- 
no sporo złomu mosiężnego 
w postaci łusek do pocisków 
działowych. Ten wyjątkowy 
łup wynikał z faktu, że lotni- 
sko znajdowało się wówczas 
w strefie przygranicznej, z da- 
la od zamieszkałych osiedli. 
Na koniec wspomnę o do- 
syć ciekawych poszukiwa- 
niach obiektów według mapy 
„Kreis Sagan”, prowadzonych 
na przełomie 1946-47 roku 
w rejonie Żagania. Inż. Mazur 
otrzymał niemiecką mapę, na 
której było zaznaczonych kilkaset czerwo- 
nych i czarnych punktów. Prawdopodobnie 
miały to być magazyny, które polecono Ma- 
zurowi... rozbroić (takiej terminologii wtedy 
używano dla odnalezienia i zabezpieczenia 
mienia!). W tym celu inż. Mazur udał się do 
delegatury Ministerstwa Przemysłu, gdzie 
przydzielono mu dwóch inspektorów te- 
renowych oraz dwa samochody osobowe. 
Jeden samochód, wskutek defektu, a póź- 
niej kolizji drogowej, nie wziął ostatecznie 
udziału w planowanej akcji. Mazur wysłał 
w rejon Żagania inspektora z zadaniem 
sprawdzania miejscowości oznaczonych 
czerwonymi punktami, sam zaś udał się do 
Solic (Szczawno-Zdrój) na spotkanie z inż. 
Wardeńskim, który wcześniej badał Ziemię 
Lubuską z ramienia Przemysłu Węglowego. 
Wardeński wytłumaczył Mazurowi, że maga- 
zyny zostały oznaczone na mapie kolorem 
czarnym i przyznał, że nie wie co oznaczono 
na mapie czerwonymi punktami. Ależ to 
była konspiracj. 
Po trzech dniach powrócił z penetracji 
ww. inspektor, który poinformował, że 
nie odnalazł ani jednego magazynu lecz 
opuszczone baraki robotników. Osta- 
tecznie spenetrowano tylko 38 punktów, 
w tym 11 czerwonych, 25 czarnych oraz 
2 nie oznaczone (15 punktów znajdowa- 
ło się pod nadzorem Rosjan). Powyższa 
akcja sygnalizowała zmianę kierunku 
poszukiwań oraz coraz szersze działania 
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Obszerny przewodnik po markach, modelach 


i konstrukcjach 


Zawiera kilkaset dotąd niepublikowanych fotografii 


Książka nie tylko dla kolekcjonerów 
W księgami internetowej LG 


na pomo września i października: 


WWWAKS 


gańniazliEp 


Książka bardzo ciekawa, szeroko traktująca o mało 
znanym a ważnym okresie rozwoju światowej 


motoryzacji. Merytorycznie bardzo 


starannie 


przygotowana. Bogato ilustrowana, 


co wybitnie podnosi jej wartość. 


Jerzy Kossowski 


Pierwszy raz spotykam się z taką publikacją 


na tym poziomie merytorycznym. 
To bardzo ważna i potrzebna ks 
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Edward Fruba 


na rzecz zabezpieczania remanentów poniemieckich. 
Mazur w swoim sprawozdaniu z 6 czerwca 1947 r. zawarł 
zestawienie finansowe remanentów wykrytych przez ARLO 
ubocznie, poza właściwymi zadaniami. Efektywność tych 
działań (bez Śląska Opolskiego) zamknęła się kwotą blisko 
11 mln zł. Sprzedany został majątek z warsztatów lotniczych 
pod Żurawiem, z koszar „Stulpnagel” pod Kostrzyniem, z fa- 
bryki wełny drzewnej w Ciebieszowie, z fabryki manometrów 
Gerber oraz różnego rodzaje składy: włókiennicze, tkackie 
i urządzenia z tartaków. Mazur informuje również w swym 
sprawozdaniu, że koszty przeprowadzenia całej akcji ARLO 
nie przekroczyły 1 mln zł, co w porównaniu tylko ze sprze- 
danymi remanentami w kwocie 11 mln może upoważniać 
do przyjęcia wniosku, że pod względem finansowym była 
to akcja udana. Niestety, nie uzyskano tak dobrego wyniku 
z „rozbrajaniem linii Odry”, o czym świadczyć może opraco- 
wana przez Mazura lista 36 obiektów, w stosunku do których 
wskazane było podejmowanie dalszych działań związanych 
z pozyskiwaniem informatorów, penetracją w terenie itd. 
Pozwolę sobie wykaz tych obiektów nazwać „Listą Mazura”. 

Przy każdym z tych obiektów podany był informator. 
Przykładowo dla obiektu nr 30 był to inż. Antoni Dalmus 
Austriak(!). 

Lista ta była niezmiernie ważne podczas powstawania 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych we Wrocławiu. 8 
sierpnia 1948 r. dyrektor Departamentu Ekonomiczno-Socjal- 
nego w Min. Przemysłu i Handlu przesłał do wiceministra Szyra 
spis obiektów penetrowanych przez inspektora ARLO - Ob. 
Mazura. Departament ze swej strony zalecił wiceministrowi 
zwrócenie specjalnej uwagi na następujące 4 lokalizacje 
obiektów: Głuszyca, Sulęcin-Wysoka, Las Krapicki i Świno- 
ujście. 

Czy dzisiaj lista Mazura ma jakieś znaczenie? Pozostawiam 
to osądowi Czytelników. Na zakończenie kilka słów o harcie 
ducha inżyniera. Ze sprawozdań dowiadujemy się również 
o trudnościach jakie towarzyszyły kierownikowi ARLO. 
W 1946 r. jeździł on samochodem marki Willys o nr A-05608, 
który więcej stał w warsztacie niż był w trasie. Wciąż narze- 
kał na „graty” jakimi musi się przemieszczać od Śląska do 
Pomorza. 21 maja 1947 r. wracając z Żagania do Wałbrzycha 
samochodem ciężarowym „Austin” uczestniczył w groźnym 
wypadku. Samochód Armii Czerwonej najechał na „Austina”, 
w wyniku czego polski samochód uderzył w drzewo. Kierow- 
ca „Austina” zginął na miejscu, a inż. Mazur odniósł obrażenia. 
Po krótkim leczeniu od razu zawnioskował o nowy samochód, 
bo w planie miał już kolejne wyjazdy, w tym do Bolkowa 
i Głuszycy. Warto też wspomnieć o wniosku Mazura z dnia 
6 maja 1947 r. skierowanym do dyr. T. Gede, w którym prosi 
o przydział jednego ubrania reprezentacyjnego i kombinezonu 
z uwagi na kompletne zniszczenie posiadanego garnituru. 
A to dopiero ciekawostka — elegant z mapą pól minowych 
w poszukiwaniu poniemieckich obiektów wojskowych. 

Na zakończenie pozwolę sobie na małą dygresję. Przy 
opracowaniu artykułu korzystałem z kopii dokumentów. Być 
może zachowały się oryginały całości akt dotyczących ARLO. 
Na pewno warto sprawdzić to w pierwszej kolejności w Ar- 
chiwum Akt Nowych w Warszawie, w zbiorach Ministerstwa 
Przemysłu. Powodzenia. u 


Autor wykorzystał kopie sprawozdań inż. M. Mazura oraz 
kpt. M. Ozgi z Delegatury MP na Śląsk Opolski z/s w Gliwicach 
znajdujące się w Archiwum Państwowym we Wrocławiu. 


Przypisy: 

' M.L. Krogulski „Okupacja w imię sojuszu. Armia sowiecka w Polsce 
1944- 56". 
* R. Owidzki „Dzień dobry Panie Dalmus” , Odkrywca nr 6/2006 


Akcja Sowa-7 I (cz. 9) 


ZBIGNIEW W. DAWIDOWICZ 


Zawsze twierdziłem, że urodziłem się zbyt późno. Młodość 
ma swoje prawa. Celem publikowanego cyklu było zobra- 
zowanie Czytelnikom jak faktycznie wyglądały poszukiwa- 
nia ponad 30 lat temu, że stanowią żmudny i długotrwały 
wysiłek dla chcącego posiąść głębszą wiedzę, że nigdy nie 
należy zrażać się trudnościami i przeciwnościami losu. Nie 
wystarczy zorganizować grupę. Nie wystarczy też zgroma- 
dzić trochę dokumentów, zarówno tych źródłowych, jak iw 
formie relacji od świadków tamtych dni. Dzisiejsi — poten- 
cjalni odkrywcy są w o wiele bardziej komfortowej sytuacji 
niż ich starsi poprzednicy sprzed lat... 


o pierwsze przetarto w dużym 
zakresie szlaki i kierunki po- 
szukiwań. Będąc uważnymi 
czytelnikami specjalistycznych 
czasopism, do których przede 
wszystkim zaliczyć należy na naszym rynku 
„Odkrywcę”, możemy trafić na ciekawą, 
zupełnie nową interpretację zdobytych 
wcześniej wiadomości bądź materiałów. 
Przez lata powiększała się baza źródłowa, 
o wiele szerzej traktująca interesujące 
poszukiwaczy zagadnienia i tematy. Dzięki 
przemianom politycznym otwarciu uległa 
bogata baza i zasoby zgromadzonych do- 
kumentów znajdujących się w archiwach. 
W innych czasach wiele z nich nie ujrzałoby 
światła dziennego. Również przystąpienie 
Polski do Unii Europejskiej wielu badaczom 
różnorakich tajemnic pozwoliło na szersze 
penetrowanie zgromadzonych w tamtej- 
szych archiwach źródeł - udostępniono 
szeroko rozumianej opinii publicznej tony 
dokumentów. I to również musimy obecnie 
mądrze wykorzystać. 
Rynek wydawniczy wzbogacił się 
o wiele, ale to bardzo wiele publikacji 
książkowych i to tych dotyczących Gór 
Sowich, których druku, ze względu na po- 
ruszaną tematykę, jeszcze kilka lat wstecz 
nie podjąłby się żaden wydawca. A jeżeli 
już by zrobił to „nieopatrznie”, pracownik 
instytucji mieszczącej się w Warszawie przy 
ulicy Mysiej 5,' swoją dekretacją na planie 
wydawniczym dokonałby stosownych 
„adiustacji”. Kolejny plus, który umiejętnie 
muszą wykorzystywać młodzi (i nie tylko) 
adepci penetracji, to ogromne nasycenie 
rynku wysokiej klasy sprzętem elektronicz- 
nym związanym i przeznaczonym do doko- 
nywania „wymarzonych odkryć”. Niegdyś, 
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resowanie mieszkańców Walimia i turystów ponad ćwierć 
wieku temu... Ale nie tylko ich... 


tylko wojsko i milicja dysponowała takim 
sprzętem, i to o znacznie skromniejszych 
parametrach technicznych i gorszych pod 
względem gabarytów. Ale z używaniem 
tego dobrodziejstwa naprawdę proszę 
z umiarem i ostrożnie... 

Nie czas tu jednak na politykę, wróćmy 
wreszcie do interesującego nas tematu. Przy 
Ministerstwie Kultury i Sztuki (dawniej, dzi- 
siaj Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Na- 
rodowego) powołano śladową i na bardzo 
krótko komórkę zajmującą się sprawami 
architektury podziemnej i obiektami forty- 
fikacyjnymi. A tak dobrze „żarło”... 

Pisałem w poprzednich odcinkach 
kończącego się już cyklu, ile czasu i poświę- 
cenia wymagały tego typu prace poszuki- 
wawcze. Biegając po różnych bibliotekach 
i innych instytucjach nie miałem pojęcia, 
że za kilka lat pojawią się na rynku kolej- 
ne dobrodziejstwa ułatwiające szukanie 
— a mianowicie komputery i internet... 
Umożliwiło to szybki i dostępny sposób znaj- 
dywania i przesyłania plików danych i do- 
kumentów praktycznie bez żadnych barier 
terytorialnych. Upowszechnił się również 
dostęp do wielkoskalowych wydawnictw 
kartograficznych, takich, na których można 
było pracować, będąc jedynie w wojsku, 
posiadających ponadto odpowiednie gryfy 
tajności. Gdy dodamy do tego prawidłowo 
funkcjonujący system GPS praktycznie nie 
pozwalający zaginąć szukającemu wrażeń 
poszukiwaczowi... Jest dobrze, same cuda 
i cudeńka wokół nas. 

Tylko gdzie są te podstawowe, źródłowe 
wręcz obsesyjne „kwity”? Pornimo tak szalo- 
nego postępu, pozostało nam, odkrywcom, 
jeszcze wiele, ale to bardzo wiele do zro- 
bienia, aby ogarnąć wszystko co związane 


jest z powstałymi na terenie Gór Sowich 
obiektami opatrzonymi tajemniczym kryp- 
tonimem „Riese”. Znowu trzeba zakasać 
rękawy, badania terenowe pozostawić wy- 
specjalizowanym w tym kierunku grupom, 
posiadającym odpowiednie siły i środki, 
a także czas... i to bardzo wiele. Porozma- 
wiać ze znajomymi, sąsiadami, rodziną 
— może nikt z nich już dzisiaj nie kojarzy 
— a cenne eksponaty i dokumenty spoczy- 
wają „zadołowane” w zbiorach typowych 
pamiątek rodzinnych, a ich posiadacze 
nawet nie znają historii ich pochodzenia. 
Zdecydowanie proponuję gremialne 
uderzenie na osiągalne w kraju zasoby ar- 
chiwalne. W ramach transformacji, o której 
napisałem na wstępie, wiele zakładów, in- 
stytucji i przedsiębiorstw funkcjonujących 
na tym terenie Dolnego Śląska praktycznie 
przestała istnieć. Zgodnie z obowiązujący- 
mi w archiwistyce zasadami proweniencji, 
dokumenty tam wytworzone, powinny 
znajdować się w archiwach rozmieszczo- 
nych na tym terenie. W opracowanych 
i przekazanych do przechowania teczkach, 
powinny znajdować się akta pracownicze, 
personalne, różne plany i szkice. Sprawy 
związane z finansami, strukturą produkcji, 
parkiem maszynowym. Już sama doku- 
mentacja kopalni „Nowa Ruda”, czy też 
„Wacław” prawie przylegających do kom- 
pleksów podziemnych „Olbrzyma”, winna 
zawierać, za całokształt istnienia, kilometry 
regałów wypełnionych interesującymi nas 
i niezmiernie ważnymi „kwitami”. Czy 
jednak zostały prawidłowo i w całości 
przekazane, czy jak wiele już opisywa- 
nych w niniejszym cyklu spraw zaginęły 
gdzieś bezpowrotnie? Ponadto otworzyły 
się podwoje zawsze objętych tajemnicą 
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archiwów wojskowych. Część materiałów 
dotyczących głównie interesującego nas 
okresu ujrzała wreszcie światło dzienne. 
Niestety, musimy trochę poczekać zanim 
dotrzemy do zasobów, bowiem nadal więk- 
szość z nich jest zakurzona i nie zawsze 
właściwie uporządkowana.* Trafiły tam 
dokumenty, przekazane co prawda później 
do IPN, dotyczące istniejących i funkcjonu- 
jących na tych terenach jednostek KBW.* 
Odtajniono również akta Wojsk Ochrony 
Pogranicza. 

Dzisiaj poszukujemy kilkużyłowych 
kabli na terenie byłej centrali telefonicznej 
w Rzeczce, a kiedy dwukrotnie prowadzi- 
łem na tym terenie swoje skromne badania, 
jej pracownicy dosłownie „przy piwie” 
opowiadali o przebiegających tam telefo- 
nicznych linii „międzynarodowych”, którymi 
zainteresowane były liczne, stacjonujące 
w tym miejscu, jednostki Armii Radzieckiej. 
Wtedy — przyznam się bijąc w piersi - nawet 
nie pomyślałem, jaki bym 
dzisiaj posiadał kapitał. 
Jakieś polskie, powojenne 
plany gdzieś istnieją, tylko 
trzeba ustalić wreszcie 
gdzie. 

wracając do pobytu 
Rosjan. Doskonale wiemy, 
że na tych „trofiejnych” te- 
renach czuli się doskonale. 
Traktowali wszystko „jak 
swoje”. A że byli tu dłu- 
go i często dokonywano 
wśród nich zmian kadro- 
wych, jest jak jest. Wielu 
z poszukiwaczy zastana- 
wia się, co ich sprowadziło latem 1968 roku 
na teren Wielkiej Sowy. Przypomnijmy 
sobie, że tymi drogami poruszały się, jak 
w 1945 roku, liczne kolumny wojska, m.in. 
jednostki Układu Warszawskiego jadące 
„pomóc” zagrożonemu socjalizmowi 
w Czechosłowacji. Jest bardzo prawdo- 
podobne, że była to typowa jednostka 
łączności dalekosiężnej. Zasięg i para- 
metry sprzętu radioliniowego, którymi 
dysponowała, doskonale znają Czytelnicy 
odbywający służbę w naszych jednostkach 
łączności (oczywiście nieco później). Nasi 
„przyjaciele” nie byli skorzy do udostęp- 
niania nam swoich najnowszych zdobyczy 
techniki. Tym bardziej wojskowej. A kiedy 
w okresie III Rzeczypospolitej już na stałe 
opuszczali zajęte po wojnie poniemieckie 
koszary — wyjeżdżali do siebie w nieznane* 
z polskiego Eldorado — wszystko stawało 
się łakomym towarem. Była nim stolarka 
drzwiowa i okienna, a także armatura 
sanitarna stanowiąca stałe wyposażenie 
pomieszczeń. A nam zawsze wiał wiatr 
w Oczy... 

Żaden archiwista, gdy już uzyskamy 
stosowne zezwolenie na korzystanie z do- 
kumentów nie przyniesie nam „gotowca”. 
To wszystko trzeba przejrzeć samemu. 
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A dokumentacja istniejących na tym 
terenie różnego rodzaju służb leśnych? 
Pojawia się ta sama prawidłowość, kto 
szuka, ten znajdzie. W okresie powojen- 
nym istniało na tym terenie bogactwo 
różnego typu firm odzyskujących mienie 
poniemieckie, np. dla potrzeb odbudowy- 
'y. W czeluściach archiwum 
isterstwa być może spokojnie 
tkwią do dzisiaj akta na ten temat. Nawet 
nikt nie wie co jest w tych teczkach. Bo 
jak wiemy, na teczkach i ich zawartości 
bardzo dobrze znają się współcześni 
lustratorzy — poprośmy więc wspólnie, 
może pomogą nam w rozwiązaniu sowio- 
górskiej łamigłówki? 

Pewny jestem, a potwierdzam to na 
bazie własnych obserwacji, że sprawy 
związane z tajemnicami „Riese” mają 
swoje drugie życie, z drugiej strony nie- 
zbyt bajkowego lustra. Jak pamiętają 
uważni Czytelnicy całości cyklu już przy 


pierwszym wyjeździe w dziwny sposób za- 
ginęły mi dokumenty. Nikt ich nigdzie nie 
podrzucił. Procedury ich odtworzenia były 
długotrwałe, a na obcym terenie należało 
prawie natychmiast dopełnić obowiązku 
meldunkowego. Wizyty „uboli” w czasie 
prac poszukiwawczych w Walimiu... 
Wezwania na przypadkowe pogawędki 
do Pałacu Mostowskich itd. itp. Pajęcza 
sieć. 
W bibliotekach naukowych funkcjo- 
nujących przy rosnących jak grzyby po 
deszczu różnego typu wyższych uczel- 
niach, znajdują się prace magisterskie, 
dysertacje doktorskie i prace habilitacyjne 


związane również z historią Gór Sowich 
w latach ostatniej wojny światowej. 
Muszą zawierać stosowną bibliografię, 
odnośniki, aneksy — a to mogą być dla 
nas poszukiwaczy nowe, nieznane jeszcze 
źródła inspiracji twórczej. Ze wstydem też 
należy przyznać, że jak na razie w ramach 
prowadzonych poszukiwań nie skorzy- 
stano z olbrzymiej kopalni wiedzy i do- 
kumentów znajdujących się w Fundacji 
„Polsko-Niemieckie Pojednanie”, która 
„(...) została powołana dnia 16.X.1991 r. 
w wyniku umowy między rządem Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i Republiki Federalnej 
Niemiec. Na mocy tej umowy, Rząd RFN, 
kierując się względami humanitarnymi, 
przekazał 500 min DM, celem udzielenia 
pomocy szczególnie poszkodowanym 
ofiarom prześladowań nazistowskich. 
(...) Od maja 2001 roku Fundacja »Pol- 
sko-Niemieckie Pojednanie« dokonuje 
wypłat świadczeń ze środków niemieckiej 
Fundacji »Pamięć, Odpowiedzialność 
i Przyszłość (...). Jest to wspólny fundusz 
o wartości 10 mld DM utworzony przez 
przemysł niemiecki oraz rząd federalny 
w celu wypłacenia świadczeń byłym ro- 
botnikom niewolniczym i przymusowym 
III Rzeszy” (www.fpnp.pl). 30 września 
2006 r. wygasają uprawnienia do realizacji 
przyznanych i niezrealizowanych świad- 
czeń z tego tytułu. | kropka...5 Funkcjo- 
nuje jeszcze jedna, podobnie obfita baza 
materiałów. Powiem tylko, że występuje 
tam tysiące nie odkrytych nazwisk. Jest 
to Związek Kombatantów RP i Byłych 
Więźniów Politycznych 
- liczący nadal ok. 350 
tys. członków. W tym: 
* Związek Sybiraków — ok. 
60 tys. 
* Związek Inwalidów Wo- 
jennych RP - ok. 40 tys. 
« Światowy Związek Żoł- 
nierzy AK — ok. 30 tys. 
+ Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów w Kraju 
— ok. 6 tys. 
+ Ogólnopolski Związek 
Żołnierzy BCh - ok. 6 tys. 
* Związek Powstańców 
Warszawy — ok. 3,1 tys. 
* Stowarzyszenie Szarych Szeregów — ok. 
2,2 tys. 

Ilu z tych ludzi jeszcze nie odkryto? 

Jeden jeszcze godny wykorzystania 
luksus dzisiejszych czasów. Wiele obiek- 
tów zostało fachowo zabezpieczonych 
i udostępnionych dla szerokich rzesz zwie- 
dzających te tereny turystów krajowych 
i zagranicznych, głównie z Niemiec, powra- 
cających do wspomnień z czasów swojej 
młodości. Od nich również można się coś 
„wywiedzieć”... Środki przeznaczone na 
restrukturyzację regionu, pochodzące z ka- 
sy unijnej też mogą zrobić wiele dobrego. 
A może to tylko moje pobożne życzenia? 


„Postseriptum” to po łacinie dopisek 
do artykułu, lub listu przeważnie umiesz- 
czany na jego zakończeniu. Więc nadszedł 
czas na pożegnanie. Przez grubo ponad 
pół roku studziłem rozpalone umysły 
żądnych wrażeń poszukiwaczy skarbów. 
Starałem się przez długie zimowe wie- 
czory uzupełniać i poszerzać u jednych 
ich wiedzę, zaś drugą grupę Czytelników 
zainteresować problematyką martyrologii. 
Stworzyć współczesnych dolnośląskich 
Walonów... Prosić o minutę ciszy w ist- 
niejących na tym terenie Miejscach Pa- 
mięci Narodowej. Podziemia nie powstały 
przecież w czasie ruchów górotwórczych 
wypiętrzających to najstarsze pasmo 
w Polsce. Wydrążyli je swoją krwawicą 
więźniowie obozów koncentracyjnych, 
pracy... Czy mi się to w części udało, 
pokaże przyszłość... 

Nie żegnam się, a mówię do widze- 
nia, bowiem jestem przekonany, że będą 
jeszcze powroty do tematu. W ramach 
publikowanego cyklu otrzymałem tak 
wiele korespondencji od Czytelników, 
niektóre zupełnie nieoczekiwane w tre- 
ści, że pora na ich rzetelne opracowanie 
i przedstawienie szerszemu gronu. Może 
rzucą nowe światło na ponure tajemnice 
„Olbrzyma”? Warto napisać o udanych 
ucieczkach więźniów, o klimacie panu- 
jącym wśród ówczesnej ludności Wiiste- 
waltersdorf... 


Na koniec jeszcze jedno niedyskretne 
pytanie. Dlaczego właśnie w Górach So- 
wich, a nie w innym paśmie ulokowano 
„Riese”? A teraz do roboty. Pozostało jej do 
wykonania wiele. Kto dysponuje czasem, to 
w góry, w doliny, w podziemia mili koledzy 
i szanowne koleżanki. 

Dla bardziej zainteresowanych tą pro- 
blematyką podaję swój adres mailowy. 
Zawsze służę radą i pomocą. Oto on: 
sowiegoryGvp.pl. u 

Dokumenty, zdjęcia: arch. Autora 


Przypisy: 
' Mieścił się tam Główny Urząd Kontroli Prasy 
Publikacji i Widowisk. Owa potocznie zwana 
„Cenzura”. Jak działała przekonałem się rów- 
nież na własnej skórze. Kiedy opracowałem po 
powrocie z Gór Sowich materiał na ternat Akcji 
„Sowa-71” dla młodzieżowej gazety „Sztandar 
Młodych”, zostałem tam „zaproszony” i jeden 
z urzędników dał mi przejrzystą wykładnię jak 
i o czym należy pisać: — Panie, jesteś Pan młody. 
Co to kogo obchodzi co działo się tam po wojnie? 
Pisz Pan o obozach, ale spraw, które Pan słyszał, 
a działy się na tym terenie po 1947 roku i później 
nie ma co poruszać. A tak w ogóle to te odkrycia 
raczej powinny zainteresować mutacje (wydania 
regionalne - Z.W.D) gazety a nie jej zasięg ogólno- 
krajowy. Czytelnicy wolą rozwiązywać krzyżówki 
a nie zajmować się głupotami. Wiedziałem już 
wszystko, no może prawie 
* Mnie w 1971 roku Centralne Archiwum Wojsko- 
we odpowiedziało, że nic nie posiada w swoich 
zbiorach, a autorom publikacji: „Tajemnica 
»Riese«. Na tropach największej kwatery Hitlera" 
udało się tam znaleźć nieocenione plany z in- 
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wentaryzacji podziemi dokonanej przez kapitana 
Niewęgłowskiego z 1949 r. 

4 Jednostki Korpusu Bezpieczeństwa We- 
wnętrznego powołano tuż po wkroczeniu na 
ziemie polskie w 1944 do walki z niepodległym 
podziemiem oraz zbrojnymi organizacjami 
ukraińskimi i niemieckimi. Stworzono je na 
bazie Polskiego Samodzielnego Batalionu 
Specjalnego, którego dowódcą był gen. Bo- 
lesław Kieniewicz. Podlegały MBP (1945-54), 
a następnie MSW; od roku 1965 weszły w skład 
Obrony Terytorium Kraju. 

* Dla radzieckich jeńców wojennych, którzy 
dostali się do niewoli niemieckiej, a nie polegli 
w obronie Ojczyzny i za towarzysza Stalina, 
nie zostali też zgładzeni w obozach stworzono 
na ich bazie, również na Dolnym Śląsku tzw. 
obozy przejściowe. Dalej byli zatrudniani przy 
tajnej produkcji zbrojeniowej. Tym razem ich 
komendantami byli rodacy. Praktycznie nie mieli 
prawa powrotu do ZSRR jako zdrajcy narodu . Ich 
gehenna trwała nadal. 

* Według ostatnich danych działalność ta ma 
trwać nadal. Zakończenie wypłat nie oznacza 
zakończenia udzielania pomocy pokrzyw- 
dzonym przez III Rzeszę. Fundacja zmieni 
profil swojej działalności. Oprócz wsparcia 
dla poszkodowanych, FPNP będzie prowa- 
dzić projekty badawcze i edukacyjne. Dnia 8 
września 2006 r. Fundacja „Polsko-Niemieckie 
Pojednanie” podpisała z Telewizją Polską 
S.A. „Porozumienie o współpracy w przygo- 
towywaniu audycji telewizyjnych” w którego 
ramach FPNP będzie przekazywała TVP 
propozycje tematów audycji dotyczących na- 
zistowskich prześladowań obywateli polskich, 
upowszechniających prawdę historyczną o Il 
wojnie światowej. 

* Starsze są jedynie Góry Pieprzowe koło $an- 
domierza. 


LEGENDA 
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Pierwszy lot rozpoznaw- 
czy naszej eskadry 1.9.39 r. 


Gskadra Rozpoznania 5 


Obsługa 
techniczna 
w trakcie 
inspekcji. 


JW 


w kampanii przeciwko Polsce (3. 1) 


WOJTEK STOJAK 


Podziemny szpital ciągle pod ziemią i na dodatek nie wiadomo gdzie, ale udało mi się coś innego. 
„Zaimportowałem” z Czech album nie album, cholera wie jak to nazwać. Jedno jest pewne: to coś 
jest unikalne. Od dawna wiedziałem, że to mają, ale nie wiedziałem jak to Czechom „wydrzeć z gar- 
dła”, bo za drogo chcieli. Bo... wstyd się przyznać, ale ja tego nie znalazłem, nie wyhandlowałem, 
nie wyłudziłem, nie wyprosiłem jak przystoi poszukiwaczowi. Powiem Wam, jak to zdobyłem, ale 


proszę... nie mówcie nikomu, ja to... kupiłem. 


0 to jest? To taki „niby album”, niby dziennik bojowy, 

niby księga pamiątkowa czy kronika oddziału. Mogę 

sobie tylko wyobrazić jak powstała. Przedstawia dzieje 

niemieckiej jednostki bliskiego rozpoznania lotniczego 

biorącej udział w Kampanii Wrześniowej 1939 roku. 
Szlak bojowy zaczął się w Góppingen w Badenii-Wirtembergii, 
gdzie jednostka została sformowana i po upadku Polski, zakończył 
się powrotem do Góppingen, na macierzyste lotnisko. Jak wynika 
z materiału fotograficznego, ta połowa, ruchoma jednostka rozpo- 
znania lotniczego miała trzy samoloty Heinkel He 46 wraz z obsługą 
techniczną (na jednej fotografii jest He 45), Fieseler Storcha zwane- 
go pieszczotliwie „Dorą”, jakiś wóz obróbki chemicznej materiału 
fotograficznego, taką ciemnię fotograficzną na kółkach, no bo 
przecież do sztabu wędrowały gotowe odbitki, odpowiednio po- 
większone i interpretowane przez fachowców, wozy obsługi tech- 
nicznej (na jednej z fotografii widać sześć potężnych ciężarówek 
należących do eskadry), kuchnię i może coś jeszcze. Taka jednostka 
przemieszczała się oczywiście razem z nacierającym wojskiem 
bazując na bliskim zapleczu frontu, na terenie zdobytym, w obcym, 
nieznanym, a więc ciekawym kraju. Toteż jak się już panowie piloci, 
mechanicy i laboranci obrobili z robotą i wyekspediowali do sztabu 
najnowsze zdjęcia z przeprowadzonego rozpoznania lotniczego 
(Feindflug), to brali swoją Leicę, zakładali film Agfa i po obiedzie 
szli zwiedzać zdobyty właśnie kawałek obcego kraju pstrykając 
zdjęcia na prawo i lewo. Po powrocie wywoływali prywatne filmy 
w państwowych, wehrmachtowskich chemikaliach i robili odbitki 
na państwowym sprzęcie i państwowym papierze w godzinach 
pracy, przepraszam służby. Czyli normalka. Kiedyś, pod koniec 
Kampanii Wrześniowej, któryś przy sznapsie mówi: „Chłopaki, 
Kameraden, wojna się skończyła, zróbrny sobie pamiątkowy alburn, 
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pra 


N 
Karte varmehieru 
Polen. 


żeby pokazać dzieciom i na starość powspominać”. | tak zrobili. 
Pozbierali prywatne zdjęcia, położyli na kartkę papieru, zreprodu- 
kowali, a potem odbili na państwowym papierze. Powstała czę 
graficzna. Ich dowódca, Staffelkapitin Oberlieutnant Giinther Falk 
opisał cały szlak bojowy — powstała część tekstowa, którą pt 
wydrukowali. Spięli wszystkie kartki razem i powstał „album”, który 
dostałem w rozsypce, spójrzcie zresztą na fotografie. To właśnie 
„zaimportowałem” z Czech. Nie sądzę by powstało więcej niż 
kilkanaście egzemplarzy. Ile dotrwało do naszych czasów? Jeden 
na pewno, mamy go. 

W sumie jest około 250 zdjęć i 39 stron opisu. Zamieścić 
wszystkich w „Odkrywcy” nie da rady, więc podzieliłem cały 
szlak bojowy Aufklarungsstaffel 5(H)/13 na trzy części: pierwszą. 
przedwojenną, czyli do | września, i dwie następne — wojenne. 
Ponieważ wartość tego materiału nie polega na moim komentarzu 


tylko na fotografiach, załatwiłem z naszą naczelną, że zdjęcia 
będą duże, wyraźne, możliwe do oglądania bez lupy. Lepiej 
mało, a dobrze. 

Wypada wspomnieć czym latali, bo chociaż na zdjęciach 
widać samoloty, to przecież nie wszyscy interesują się lotnic- 
twem i nie muszą wiedzieć, co to za maszyny. Zrzynam z II 
tomu „Samolotów Luftwaffe 1933-1945" Marka J. Murawskie- 


Heinkel He 45. 


go. Heinkel He 46 to samolot bliskiego rozpoznania 
(Nahaufklrungsflugzeug) zaprojektowany w 1931 
roku. Dwupłat o skośnych górnych płatach i prostych 
dolnych, przesuniętych nieco do tyłu, co zapewniało pi- 
lotowi lepszą widoczność. Potem, w związku z zastrze- 
żeniami Fliegerstabu dolny płat w ogóle zlikwidowano, 
powiększając górny. Samolot miał dobre właściwości 
lotne, natomiast od początku były kłopoty z jednostką 
napędową. Uzbrojony lub nie w jeden ruchomy karabin 
maszynowy montowany na obrotnicy w tylnej kabini 
Komora bombowa umieszczona pod tylną kabiną mieściła poje- 
dynczą kamerę firmy Zeiss, albo do dwudziestu 10 kg bomb. Różne 
modyfikacje samolotu eksportowane były za granicę (Bułgaria, Wę- 
gry, Hiszpania). Ogółem wyprodukowano 481 egzemplarzy. Jakie 
wersje samolotu były na wyposażeniu Aufklarungsstaffel 5(H)/13? 
Rozpoznajcie sobie sami z fotografii, posługując się Murawskim. 
Eskadra została powołana do ia rozkazem OKW z dnia 
1 czerwca 1939 roku i sformowana na macierzystym lotnisku koło 
Góppingen, oficjalnie na potrzeby ćwiczeń, które miały odbyć 
się w pobliżu wschodniej, czyli polsko-niemieckiej granicy Rze- 
Szy. Personel latający, tak przynajmniej przedstawia to dowódca 
eskadry, sądził, że nadgraniczne ćwiczenia miały być elementem 


m2 "ZE R p = 


politycznego nacisku w konflikcie niemiecko-polskim związanym 
z żądaniem eksterytorialnego korytarza przez ziemie polskie. Głos 
ma (ze skrótami) Staffelkapitin Oberleutnant Giinther Falk. 

16 AUGUST — GÓPPINGEN 

Wizytacja głównodowodzącego lotnictwem wojsk lądowych 
(Heer) generała Bogatscha. Omówiono przyszłe techniczne 
i taktyczne zadania eskadry. 

18 AUGUST - GÓPPINGEN 

Około godziny 17 nadszedł rozkaz o zmianie dotychczasowego 
przydziału. Eskadra została podporządkowana XIII Armeekorps 
i otrzymała oznaczenie Ub.5(H)/13. Dumnie wyglądał Mercedes 
dowódcy eskadry z żółtym, trójkątnym wimpelkiem i srebrnymi 
symbolami Luftwaffe. 

19-21 AUGUST — GÓPPINGEN-BRESLAU SCHÓNGARTEN 
Przed południem przyszedł rozkaz wymarszu. Cel marszu był 
utajniony i zakodowany „Fahrt ins Blaue” tzn. „Jazda w niezna- 
ne”. Tym „nieznanym”, jak się później okazało, było lotnisko 
Schóngarten w Breslau, czyli wojskowe lotnisko we Wrocławiu 
Strachowicach. Samoloty pokonały trasę drogą powietrzną, reszta 
eskadry pociągiem przez Torgau-Finsterwalde-Żagań i Legnicę. 
Około godziny 
10.30 część „lą- 
dowa” osiągnęła 
cel przeznaczenia 
— Breslau. W cią- 
gu godziny esze- 
lon rozładowano 
i kolumna ruszyła 
w drogę na lotni- 
«sko Schóngarten. 
Eskadra została 
zakwaterowana 
w przygotowa- 
nych wcześniej 
barakach. Prze- 


Wycofanie się z lotniska. 
n_P 


Pułkownik Gerlac 


glądano i konserwo- 
wano sprzęt. Nadeszła 
wiadomość o podpisa- 
niu paktu o nieagresji 
pomiędzy Niemcami 
i Rosją. 

25 AUGUST — JULIUS- 
BURG (POL. DOBRO- 
SZYCE) 

Eskadra została prze- 
bazowana bliżej gra- 
nicy, do Juliusburga. 
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Lądowisko znajdowało się na równych ścierniskach po zachodniej 
stronie miejscowości, w pobliżu zabudowań klasztornych z góru- 
jącymi nad miasteczkiem wieżami. Samoloty stały na otwartym 
terenie, stanowisko dowodzenia i „wydział” fotograficzny (Be- 
fehlstelle und Bildstelle) urządzono w klasztornych warsztatach, 
natomiast ludzie zostali zakwaterowani w miasteczku, gdzie 
wieczory spędzano w zajeździe „Weidmansruh” świętując m.in. 
awans Leutnanta Mitscherlicha na Oberleutnanta. Wokół nas, 
blisko granicy rozlokowanych było wiele oddziałów różnych 
rodzajów broni. 

25-30 AUGUST - JULIUSBURG 

Eskadrę wizytowali dowódca sił powietrznych przy A(rmee) 
O(ber) K(ommando) 8, Oberst v. Gerlach i głównodowodzący XIII 
Armeekorps generał ka- 
walerii v. Weichs ze swo- 
im szefem sztabu gen. 
Stemmermannem. Na- 
głe wstrzymanie poczty 
wzmogło nasz niepokój, 
ale ciągle wierzyliśmy 
w możliwość pokojowe- 
go uregulowania konflik- 
tu. Czas spędzaliśmy na 
ćwiczeniach. 

31 AUGUST - JULIUS- 
BURG 

Po południu tego dnia 
opadło wreszcie napię- 
cie i męcząca niepew- 
ność ostatnich dni. Nad- 


PENelektronik 


Sopot 
058 5514298, 0 504 458 599 
www.wykrywacze.com.pl 
wykrywaczeQwykrywacze.com.pl 


Wykrywacze w cenie 500 zł ! 


Szczegóły na stronie www 
OFERTA LIMITOWANA 
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Powrót z ćwiczeń... 


Wydanie rozkazów na lotnisku we Wrocławiu. 


szedł rozkaz ataku na Polskę o świcie dnia 1 września. Rozpoczęły 
się gorączkowe przygotowania. Teraz każdy człowiek w eskadrze 
winien wykazać, że tak, jak dotychczas dobrze pracował na 
powierzonym odcinku, tak teraz okaże się dobrze wyszkolonym 
żołnierzem. O świcie miały się odbyć pierwsze loty bojowe. 

Po południu i w nocy dnia 31 sierpnia 1939 roku Staffelkapitan 
Oberleutnant Giinther Falk jeszcze nie wiedział, że zaczynała się 
Il wojna światowa... 

Mój telefon 071/354-54-40 u 


PS. Nie zapomnieliśrny o podziemnym szpitalu. Wykonaliśmy 
badania georadarowe. Lada chwila będą wyniki, które miejmy 
nadzieję, wyjaśnią tajemnicę. 


MASTER, DUKAT, PIONIER, 
MAGNETOMETRY 


Sondy o średnicach 
-23 cm 
-27 cm 
Udostępniamy sprzęt -35 cm 
do testów. 
( sprzedaż *na próbę” ) Gwarancja 2 i 4 lata. 


4 = 6 października, Pałac Kultury i Nauki, Warszawa 
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HONOROWY PATRONAT GENERALNEGO KONSERWATORA ZABYTKÓW 


SPOTKANIE 
HISTORII Z TERAŹNIEJSZOŚCIĄ / 


e profesjonalne forum 
ofert o zabytkach i dla zabytków 


e najważniejsze spotkanie środowisk odpowiedzialnych 
za ochronę dziedzictwa kulturowego 


e specjalistyczne konferencje, seminaria, 
a także prezentacje i wystawy s | 


ZABYTKI 2006 | 


-— TARGI ODBYWAJĄ SIĘ RÓWNOLEGLE 
OGÓLNOPOILSKIMI DNIAMI KONSERWATORSKIMI ** 


Międzynarodowe Targi Polska Sp. z 0.0. ul. Marszałkowska 87/85, 00-683 Warszawa, 
M TPolska tel.: 022 529 39 00 / 50, e-mail: zbykiGposkaconisi www.targizabytki.pl 
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IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Pojazdy z okresu II wojny światowej budzą szczególne 
emocje, zwłaszcza w momencie, kiedy istnieje szansa na 
ich pozyskanie. Tym razem we wsi Grzegorzew, nieopodal 
Koła w woj. wielkopolskim, pod koniec sierpnia br. miało 


miejsce kolejne starcie ze stalowym potworem. 


oryto rzeczki Rgi- 

lewki, nad nią 

wiadukt kolejowy 

linii Berlin-War- 

zawa oraz most 

drogowy. Wokół — pola wsi 
Grzegorzew. Zimą 1945 roku 
jeden z wycofujących się po- 
jazdów niemieckich próbując 
sforsować skute lodem koryto, 
zapada się pod wodę. - Trzem 
czołgistom udało się uciec, 
czuli jednak na sobie oddech 
goniących ich Rosjan. Chłopi 


Stug IV, jedyny w okolicy, niestety 
72 razy mniejszy od oryginału. 


prasy, radia i telewizji. W przypad- 
ku zaś powodzenia akcji, pojazd 
miał być przetransportowany do 
Muzeum przy Centrum Wyszkole- 
nia Wojsk Pancernych w Poznaniu, 
gdzie miał zostać poddany zabez- 
pieczeniu, renowacji a następnie 
rekonstrukcji. 

Akcja trwała niemal 48 godzin, 
niestety, przy niesprzyjających wa- 
runkach atmosferycznych. Pada- 


ze wsi mówili że prowadzili jący od kilku dni deszcz znacząco 
jakiś amerykański zdobyczny 
'zołg... — wspomina 92 letni 
mieszkaniec Grzegorzewa Pan 
Michał Kruszczyński. - Gdy wpadli do naszej _ cyjnych forach internetowych. Wydo- 
chaty, tacy zziębnięci, bezradni, tacy młodzi, _ bycie, według zapewnień organizato- 
to mimo że byli wrogami zrobiło się nam ich _ rów, miało być wzorcowe, a dopełnie- 
żal. Żona dała im coś ciepłego do przebrania _ nie formalności prawnych w postaci 
i jedzenie, chociaż sami niewiele mieli- _ wszelkiego rodzaju pozwoleń miało 
śmy... Po kilku minutach już ich nie było. przetrzeć szlaki dla przyszłych akcji 
Nie uciekli jednak daleko. Dwa kilometry tego typu. Zgromadzenie zaplecza 
dalej dosięgły ich kule. Spoczywają tam technicznego w postaci sprzętu 
do dzisiaj. Kilka lat później Wojsko Polskie ciężkiego jak koparka, pompy oraz 
próbowało wyciągnąć zatopiony pojazd, _ wsparcie wojskowych Wozów Zabez- 
lecz bez powodzenia. Po 60 latach próba pieczenia Technicznego miały gwa- 
została ponowiona... rantować sukces. Również sukces 
Wirtualnie o akcji było głośno od mniej medialny, o czym mogła świadczyć 
więcej pół roku, szczególnie na eksplora- lista zaproszonych przedstawicieli 


Ww wm miejscu leżą zastrze- 
leni rzeź Rosjan czołgiści 
o pojazd 


Wody najwyraźniej ubywało, S 
rzętóskiego 
 Kru$zczyńskie 


SA marnie „ ET s żgrzę 
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podniósł poziom wody w rzece. Próby 
uregulowania jej za pomocą prowizorycz- 
nego systemu tam i odpompowywania 
nie udały się w stopniu umożli- 
wiającym skuteczne dotarcie 
do pojazdu. Ten, zlokalizowany 
ostatecznie dzięki sondowaniu 
szpicą, spoczywał w skrajnie 
nieprzychylnych warunkach, 
pod ok. dwumetrową 

taflą wody i nie- 

mal trzymetrową £E= 
warstwą mułu, 

co potwierdził 
również Andrzej 
Ossowski, który 
zszedł pod wodę, 
próbując namierzyć 
jakikolwiek fragment pancerza. Jednak bez 
powodzenia. 

Drugiego dnia, późnym wieczorem, 
akcja została przerwana. W ciągu 48 go- 
dzin udało się wydobyć koło jezd- 
ne. Najprawdopodobniej jest 
to koło zapasowe o czym 
świadczy brak śladów 
charakterystycznych dla 
współpracy z gąsieni- 
cą. Wg rzeczoznaw- 
cy, pana Sławomira 
Abczyńskiego, w koła 
tego typu wyposażone 
były pojazdy bazujące 
na podwoziu PzKw IV. 
Do tej pory, wg relacji 
oraz wykazu jednostek 
niemieckich działają- 
cych na tym terenie, 
najczęściej określa- 
nym typem pojazdu 
zalegające w Grzego- 
rzewie było działo szturmowe Stug, budo- 
wane m.in. na podwoziu wspomnianego 


=> a s |" = 
onadicac Wz EŹ ZES ukcćs . 


słychać tarcie metalu o metal. 


Jedyny efekt dwudniowych prac. 
Zapasowe koło jezdne od pojazdu 
bazującego na podwoziu czołgu 
PzKw IV. 


|/Hnicjator akcji 
Marcin Pietrzak. 


PzKw IV. Ponadto odnaleziono 
fragment elementu, prawdo- 
podobnie mocowania osłony 
przeciwkumulacyjnej. 
W Grzegorzewie 
z pewnością za- 
brakło planu 
uwzględniają- 
cego całość 
działań. Dłu- 
gie przesto- 
je w ocze- 
kiwaniu 
na decyzje 
i sprzęt, da- 
wały szan- 
se wodzie, 
która nie- 
wzruszenie 
zalewała to, 
co z ogromnym poświę- 
ceniem odpompowywa- 
no. Istotnym minusem 
był również brak jednego koordynatora 
spinającego całość prowadzonych działań. 
Mimo tych oczywistych niedociągnięć or- 
ganizacyjnych, należy podkreślić olbrzymi 
zapał i pasję uczestników. Nie bacząc na 
chłód, zapadający zmrok i deszcz, niemal 
bez wytchnienia pracowali przez 48 go- 
dzin. Mimo że zostali pokonani, jedynymi 
zwycięzcami tej przegranej bitwy byli 
właśnie oni. Należy jedynie żałować, że 
się nie udało, oraz, że w sumie o akcji było 
za głośno. Za głośno przed nią, za głośno 
o niej w trakcie, i wreszcie za głośno po jej 
zakończeniu. Padło w tej sprawie zbyt wiele 
komentarzy, wypowiedziało się zbyt wiele 
osób, zaś właściwych wniosków jak nie 
było, tak nie ma. Nikt też nie chce wziąć na 
siebie odpowiedzialności za całość akcji. No 
cóż, ojców zwycięstwa jest wielu, porażka 
zawsze jest samotna... 

Obok prezentujemy króciutki komen- 
tarz organizatora akcji — Zbyszka Okuniew- 
skiego z Sekcji Historyczno-Eksploracyjnej 
Towarzystwa Przyjaciół Sopotu. 


Zdjęcia: arch. redakcji 


Piotr Lewandowski sugeruje rozwiązanie jednego 
z wielu pojawiających sie problemów. Za jego plecami 
Zbyszek Okuniewski (TPS). 


POSZUKIWANIA 


STUG Z GRZEGORZEWA 

W dniach 28-30 VIII w okolicy wsi Grzego- 
rzew w powiecie Kolskim, została podjęta próba 
wydobycia niemieckiego działa samobieznego, 
zalegającego ok. 3 m pod dnem rzeczki Rgilewki 
Akcja została przeprowadzona przez Towarzy- 
stwo Przyjaciół Sopotu Sekcję Historyczno-Eks- 
ploracyjną, jak również osoby zaprzyjaźnione 
i sympatyków historii z terenu całego kraju. 
Niestety wydobycie pojazdu nie powiodło się. 
Jedną z wielu przyczyn niepowodzenia były 
restrykcyjne pozwolenia od instytucji, na których 
terenie zalega niemiecki sprzęt pancerny, jak i zła 
pogoda, wysoki poziom wód gruntowych oraz 
brak odpowiedniego sprzętu (na miejscu akcji 
okazało się, że odmówiono nam dostarczenia 
wcześniej zamówionych pomp z przyczyn od 
nas niezależnych). Bogatsi w doświadczenie 
i lepiej przygotowani podejmiemy ponownie 
próbę wyciągnięcia wraku w bardziej sprzyja- 
jących warunkach. Chcielibyśmy podziękować 
wszystkim, którzy brali czynny udział w naszym 
przedsięwzięciu, a w szczególności: kpt. Toma- 
szowi Ogrodniczukowi, Marcinowi Pietrzakowi, 
mir Pytlakowi, władzom gminy, strażakom, któ- 
rzy z wielkim poświęceniem pomagali w całym 
przedsięwzięciu i Wszystkim, których z imienia 

trudno byłoby wymienić. 
Towarzystwo Przyjaciół Sopotu 
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Dziedzictwo narodowe 


jest wspólnym dobrem. 
Liczymy na pomoc ludzi 
w pełni świadomych jego 


znaczenia. 


„(...) zdajemy sobie sprawę z istnienia 
problemów, jesteśmy gotowi o nich roz- 
mawiać. Porozumienie jest ważniejsze od 
zmiany litery prawa, co nie oznacza, że nie 
podejmiemy dyskusji na temat modyfikacji 
przepisów”. Z Ministrem Tomaszem Mertą, 
Generalnym Konserwatorem Zabytków roz- 


mawia Izabela Kwiecińska. 


Panie Ministrze, w listopadzie mijają 
trzy lata od uchwalenia ustawy 0 ochro- 
nie zabytków, która poddała prawnej 
regulacji zespół zagadnień związanych 
z podejmowaniem amatorskich poszuki- 
wań i eksploracji. Ustawa wprowadziła 
m.in. nadzór konserwatorski oraz kon- 
testowany przez eksploratorów wymóg 
posiadania zezwoleń na podejmowanie 
działań poszukiwawczych zwłaszcza 
tych, które prowadzone miałyby być z wy- 
korzystaniem specjalistycznego sprzętu. 

Jeśli odczytać intencje ustawodawcy 
(Sejm poprzedniej kadencji), jako chęć 
kontrolowania zjawiska amatorskich 
poszukiwań, to wydaje się, że praktyka 
jest zgoła inna. Z jednej strony kontro- 
luje się tych nielicznych, działających 
legalnie, z drugiej, rośnie szara strefa... 
Czy Ministerstwo podobnie diagnozuje 
tę sytuację? 

Wydaje mi się, że obraz jest nieco 
bardziej skomplikowany. Wprowadzenie 
zasady nadzoru służb konserwatorskich 
określiłbym jako racjonalne działanie pań- 
stwa. Gdybyśmy znieśli wymóg posiadania 
pozwoleń, to problem, tzw. „dzikich”, 
naruszających wszelkie zasady sztuki, ama- 
torskich poszukiwań wcale by nie zniknął. 
W miarę swoich sił staramy się zapobiegać 
przypadkom nielegalnych eksploracji i ich 
skutkom. Jest dokonywany monitoring 
większości forów internetowych, istnieje 
odpowiedzialna za to instytucja Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego — Ośro- 
dek Ochrony Zbiorów Publicznych — która 
odniosła na tym polu wiele sukcesów 
między innymi dzięki współpracy z policją. 
Choć wciąż nie są to efekty adekwatne do 
skali zagrożeń. 


Jednak ilość dokumentów, które 
należy zdobyć zanim podejmie się jaką- 
kolwiek legalną akcję poszukiwawczą 
przeraża i przerasta możliwości nie- 
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jednego eksploratora. Wymagane jest 
przedłożenie wielu pism urzędowych, 
zezwoleń, upoważnień, co nie tylko 
wymaga ogromu czasu, ale i znacznych 
nakładów finansowych... Efektem jest 
minimalna ilość pozwoleń wydawanych 
przez konserwatorów zabytków. Może 
wyjściem z tej sytuacji byłoby znaczne 
uproszczenie procedur, postulat coraz 
częściej formułowany przez środowisko 
archeologów oraz poszukiwaczy oczeku- 
jących ułatwień i dostrzegających jedno- 
cześnie potrzebę, a nawet konieczność 
wzajemnej współpracy obu środowisk? 
To prawda. Zdajemy sobie sprawę z wy- 
stępowania tego problemu. Byłoby wspa- 
niale, gdyby poszukiwacze i archeolodzy 
czy służby konserwatorskie mogli ze sobą 
współpracować. Trzeba jednak powiedzieć 
o wyraźnej nieufności, która bardzo często 
w tych kontaktach się pojawia. Potrzebu- 
jemy nie tylko zmiany prawa, ale przede 
wszystkim zmiany stosunku naukowców, 
archeologów do poszukiwaczy i odwrotnie. 
Bowiem z punktu widzenia archeologów 
odkrywca to jest osoba, która niszczy 
stanowiska archeologiczne wydobywając 
przedmioty zabytkowe, naruszając kontekst 
historyczny, kontekst danego znaleziska. 
Gdy posłucha się przedstawicieli obu tych 
środowisk, to w argumentach przytacza- 
nych przez obie strony słychać dużo wza- 
jemnych oskarżeń i nieufności. Może ofiarą 
tych uprzedzeń padają niektórzy poszukiwa- 
cze, gdy służby konserwatorskie podejmują 
decyzję o wydaniu lub odmowie przyznania 
pozwolenia. Kwestia uproszczonych proce- 
dur w zdobyciu pozwoleń jest z pewnością 
kolejnym tematem do przedyskutowania. 


Nie sposób się nie zgodzić, że pomimo 
oznak zbliżenia stanowisk, jest wiele 
negatywnych zjawisk utrudniających 
współpracę obu środowisk, ale czy w opi- 
nii Pana Ministra jest ona mało realna? 


Na pewno nie czynią jej niemożliwą, 
istnieje wiele przykładów współpracy ar- 
cheologów z grupami poszukiwaczy. Jest 
ona jak najbardziej realna, to tylko kwestia 
inicjatywy i wypracowania wspólnych 
zasad. 


A może sformalizowanie, ujęcie ruchu 
eksploratorskiego w ramy prawnej orga- 
nizacji ułatwiłoby wzajemny dialog? 

O sformalizowaniu działalności odkryw- 
ców trudno mi mówić, to jest aktywni 
która pozostaje poza obszarem państwa. 
Na pewno ujęcie w ramy prawne tego 
środowiska bardzo by pomogło. Jako Gene- 
ralny Konserwator Zabytków, mogę złożyć 
deklarację, że zdajemy sobie sprawę z ist- 
nienia problemów, jesteśmy gotowi o nich 
rozmawiać. Powraca jednak pytanie - z kim 
rozmawiać? Od dawna mamy do czynienia 
z pewną kakofonią pytań, postulatów, od- 
powiedzi. Łatwiej by nam było, gdybyśmy 
wiedzieli kto jest stroną w dyskusji. Należy 
też wypracować konkretne, jednoznacz- 
ne formuły prawne, które nie będą się 
wzajemnie wykluczały i mogą przynieść 
bezpośredni efekt. Bo tak naprawdę trzeba 
lu powiedzieć o trzech różnych kwestiach. 
Pierwsza, którą poruszyła pani redaktor, to 
problem uzyskiwania pozwoleń, uprosz- 
czenia procedur. Potrzebny jest namysł nad 
tym, jakie procedury są potrzebne, jakiego 
rodzaju kryteria powinny być brane pod 
uwagę. Tu jest właśnie miejsce na dyskusję 
z przedstawicielami środowiska, wypraco- 
wanie rozwiązań, które byłyby możliwe do 
zaakceptowania przez służby konserwa- 
torskie i satysfakcjonujące dla środowiska 
eksploratorów. 

Drugi problem, to „dzikie”, nielegalne 
odkrycia i wykopaliska, który nie może 
być rozwiązany inaczej, jak tylko przez ak- 
tywność nadzoru. Za tymi działaniami musi 
pójść silna penalizacja naruszania prawa 
silna kontrola sprawowana przez odpowied- 


nie służby. Oczywiście pojawia się pytanie, 
na ile obecnie jesteśmy w stanie ścigać te 
przestępstwa ze względu na braki kadro- 
we. Tym bardziej liczymy na pomoc ludzi 
w pełni świadomych znaczenia dziedzictwa 
narodowego, którzy swoją postawą mogą 
pomóc całemu środowisku. Na szczęście 
w tej sprawie wszyscy jesteśmy zgodni. 

Trzeci problem dotyczy rozstrzygnięć 
formalno-prawnych. Środowiska odkryw- 
ców podnoszą kwestie własności rzeczy 
odkrywanych, nie do końca zgadzając się 
z zapisami ustawy. Uważam, że już wkrótce 
będzie to kolejna sprawa, która powinna 
być przedmiotem naszej dyskusji. Modyfi- 
kacja tego zapisu wymaga jednak bardzo 
poważnej refleksji i długiej rozmowy. Nie 
dotyczy bowiem tylko przepisów ustawy 
o ochronie zabytków. Dotyka także regula- 
cji zawartych w kodeksie cywilnym i całej 
konstrukcji prawnej mówiącej o tym, że 
znalazca rzeczy o dużej wartości, który 
natrafił na nią w okolicznościach, których 
ustalenie i poszukiwanie właściciela by- 
łoby bezcelowe, jest zobowiązany oddać 
ją właściwemu organowi państwowemu. 
W kodeksie cywilnym mamy przepis ja- 
sno wskazujący, że w takich przypadkach 
powinno nastąpić przekazanie cennych 
zabytków Skarbowi Państwa. Zatem ustawa 
o ochronie zabytków jedynie potwierdza 
pod tym względem to, co jest zapisane 
w kodeksie cywilnym. Często w dyskusjach 
przywołuje się rozwiązania funkcjonujące 
w różnych krajach, najczęściej anglosa- 
skich. Przewiduje ono, że można pozostać 
właścicielem znaleziska, ale informację 
o nim należy przekazać odpowiednim 
konserwatorom zabytków. Zdaję sobie 
sprawę z atrakcyjności tego rozwiązania, 
ale jego wprowadzenie wymaga dłuższej 
rozmowy i analiz prawnych oraz modyfi- 
kacji przepisów kodeksu cywilnego. W no- 
welizacji, którą będziemy przeprowadzać 
w najbliższych tygodniach nie będziemy 
jeszcze modyfikować zapisu dotyczącego 
spraw własności. Jednak jeszcze w tym 
roku obiecuję spotkania i rozmowy na te- 
mat regulacji, która byłaby sensowna także 
z punktu widzenia środowiska odkrywców. 
Zależy mi na tym, abyśmy mogli się spotkać, 
zrozumieć swoje obawy i uwarunkowania, 
zastanowić się nad możliwością porozumie- 
nia i propozycjami zmiany prawa. 


Służby konserwatorskie borykają 
się z wieloma problemami: kadrowy- 
mi, finansowymi itp. Ponadto są zbyt 
obciążone pracą, aby mogły efektywnie 
działać, aby były w stanie rozwiązywać 
wszystkie problemy... 

To prawda. Dlatego też nowelizacja 
ustawy, którą przygotowujemy zakłada re- 
formę służb konserwatorskich, tzn. stworze- 
nie nie zespolonej służby administracyjnej 
podlegającej Generalnemu Konserwatoro- 
wi Zabytków. Obecnie organem pierwszej 


instancji ochrony zabytków jest wojewoda 
i w jego imieniu działa wojewódzki kon- 
serwator zabytków. Reforma, którą propo- 
nujemy jest w istocie rzeczy powrotem do 
stanu, w którym wojewódzki konserwator 
jest pierwszym organem i podlega bez- 
pośrednio Generalnemu Konserwatorowi 
Zabytków. Według tego projektu WKZ nie 
jest już częścią administracji wojewody, 
staje się administracją nie zespoloną, która 
daje znacznie większe szanse ministrowi 
i GKZ wpływania na warunki pracy służb 
konserwatorskich. W tej chwili służby 
znajdują się w innym dziale budżetowym 
i nie mamy żadnego wpływu na warunki ich 
funkcjonowania. Wojewódzki konserwator 
jest pracownikiem wojewody. To musimy 
zmienić, bowiem dopiero ta zmiana struk- 
turalna umożliwi wpływ na funkcjonowanie 
służb konserwatorskich, zdiagnozowanie 
ich realnych potrzeb. Z pewnością w przy- 
padku części urzędów konserwatorskich 
będzie to wymagało dodatkowych środków 
finansowych. W większości urzędów sytu- 
acja finansowa jest dramatyczna. Brakuje 
pieniędzy na najbardziej elementarne po- 
trzeby, na telefony, na benzynę... ato bardzo 
utrudnia ich działanie. 


Właśnie, pieniądze... Wiele akcji i ba- 
dań podejmowanych przez poszukiwaczy 
bierze się z autentycznych pasji, zainte- 
resowania historią. Ludzie podejmujący 
te działania kierują się pobudkami 
wyższymi niż komercyjne, jednak część 
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z nich, prowadzona jest z chęci zaspoko- 
jenia potrzeb finansowych. Czy rzetelne 
nagradzanie znalazcy nie uregulowałoby 
niepożądanych zjawisk towarzyszących 
części działań eksploratorskich? 

Nawet gdybyśmy doszli do porozumie- 
nia w kwestii modyfikacji tego zasadniczego 
rozwiązania, nie zlikwiduje ono „szarej 
strefy”. Bo jeżeli ktoś poszukuje z przyczyn 
merkantylnych, nie odda najcenniejszych 
znalezisk Skarbowi Państwa... Jeśli chodzi 
o mechanizm nagród, to obiecuję przyj- 
rzeć się, jak on funkcjonuje i zastanowić 
się, w jakim stopniu wymaga on zmiany 
prawa. Jednocześnie jestem przekonany, 
iż zawodność tego mechanizmu nie wynika 
ze złej woli urzędników, a często z ubóstwa 
środków finansowych. 


W obecnym kształcie ustawy widać 
wyraźny wpływ silnego lobby nauki 
i archeologów — przynajmniej znacznej 
części tego środowiska. Czy po trzech 
latach jej funkcjonowania i efektach, 
które nikogo raczej nie zadawalają, śro- 
dowiska te dostrzegają problem? 

Czy są skłonne wspólnie z General- 
nym Konserwatorem Zabytków wypra- 
cować jakiś consensus w kwestii zmian 
niektórych przepisów w ustawie, czy 
wręcz przeciwnie? 

Myślę, że wielu reprezentantów środo- 
wisk naukowych i zawodowych ma świa- 
domość, iż obecny stan prawny pozostawia 
zbyt wiele nie uregulowanych zagadnień, 
które stanowią źródło napięć. Dlatego war- 
to się spotykać, dyskutować, delegować 
swoich przedstawicieli, bo to może przy- 
nieść przynajmniej częściowe usunięcie 
animozji i niepokojów. No bo różnie to 
bywa... zjawiają się czasem u konserwa- 
torów zabytków „niepokojący” odkrywcy, 
którzy żądają wielomilionowych kwot za 
wskazanie miejsca gdzie ukryte są np. 
diamenty, czy pociągi złota — obraz między 
grozą a komedią. Tym ważniejsza jest dla 
służb konserwatorskich pewność, że dana 
osoba jest autentycznym przedstawicielem 
środowiska poszukiwaczy. Wiem, że świa- 
domość istnienia słabo funkcjonujących 
przepisów w środowisku archeologów ist- 
nieje. Coraz więcej z nich jest świadomych 
konieczności współpracy z poszukiwacza- 
mi, konieczności liberalizacji przepisów, 
ale podstawą jest nawiązanie współpracy 
opartej na wzajemnym zaufaniu, wówczas 
wiele stanie się możliwe. W tej chwili ztym 
zaufaniem nie jest najlepiej, i to po obu 
stronach. Raczej jest tak, że środowiska 
odkrywców traktowane są, czasem słusz- 
nie, z pewnym niepokojem, stosunkowo 
małą wiarą w kompetencje. Spróbujmy to 
zmienić rozmawiając ze sobą. 


Mała wiara w kompetencje? 
Zdaniem części archeologów, skutek 
samodzielnych działań odkrywcy w da- 
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nym terenie jest destrukcyjny. Stanowi- 
sko archeologiczne zostaje rozkopane, 
a więc bezpowrotnie zniszczone, znika 
na zawsze kontekst historyczny. Są stano- 
wiska archeologiczne, gdzie najmniejszy 
błąd powoduje nieodwracalne straty dla 
kultury. A przecież dokumentacja zabyt- 
ków archeologicznych ma podstawowe 
znaczenie dla ich ochrony. Nic dziwnego, 
że ten argument w dyskusjach zawsze 
się pojawia, jako „żelazny” przykład na 
nieodpowiedzialność działań odkryw- 
ców. Pożądany stan to taki, w którym 
istnieje współpraca archeologów z po- 
szukiwaczami i do tego musimy usilnie 
dążyć. Eksploratorzy przeszukują teren, 
a następnie prace prowadzą w porozu- 
mieniu z archeologami, tak, aby kontekst 
naukowy odkrycia pozostał pod kontrolą 
osób, które posiadają kompetencje i wie- 
dzę (które domniemujemy na podstawie 
ich stażu pracy i wykształcenia). Ja sobie 
tę współpracę wyobrażam, pytanie, czy 
archeolodzy mogą sobie ją wyobrazić... 


Wiele kontrowersji budzi definicja 
zabytku, która zdaniem wielu jest nie- 
precyzyjna i budzi uzasadniony niepokój 


R 


WSZYSTKICH MIŁOŚNIKÓW LOTNICTWA 


PROSIMY O POMOC 


poszukiwaczy. Czy zabytkiem jest np. 
łuska, guziki, monety, bagnety — czyli 
drobne, wojenne zdobycze, których 
jest mnóstwo? Jakie kryteria są brane 
pod uwagę przy definiowaniu pojęcia 
zabytku? 

Można oczywiście myśleć o lepszej 
czy gorszej definicji, ale w pewnym sensie 
nie jesteśmy w stanie uciec od tego, że 
dana rzecz musi być poddana ocenie pod 
kątem tego, czy jest zabytkiem czy nie. 
Bo przecież kluczowy dla zabytku nie jest 
jego wiek. Istotą jest wartość artystyczna, 
naukowa, czy historyczna. Z tą kwestią 
nierozerwalnie wiążą się przepisy wywo- 
zowe. Propozycje zmian tych przepisów 
są obecnie poddawane konsultacjom spo- 
łecznym. W nowym, jeszcze nie ostatecz- 
nym projekcie nowelizacji, cezura wieku 
zabytku niewymagającego pozwolenia jest 
wydłużona i połączona z kryterium warto- 
ści. W ciągu najbliższych tygodni ustawa 
będzie publicznie obecna, więc nie chciał- 
bym jeszcze podawać szczegółów, bowiem 
prace nad projektem ciągle trwają. Zmiany 
będą także szły w kierunku dostosowania 
polskich przepisów do standardów krajów 
Unii. Chciałbym, by nowe przepisy chroniły 


Szkoła Podstawowa nr 118 we Wrocławiu tworzy planszową 


grę edukacyjną, której celem będzie zapoznanie dzieci 

z historią polskiego lotnictwa. W grze zostaną zaprezentowane 
sylwetki czołowych polskich pilotów i charakterystyki samolotów 
na których latali. Rysunków do gry użyczyli czołowi polscy 
rysownicy. Niestety do ukończenia projektu brakuje kolorowych 


bocznych sylwetek 2 samolotów: 
1. Zlin 2-526 
2. RWD-6 


Osoby które posiadają w swoich zbiorach 
rysunki wymienionych samolotów prosimy 


o kontakt pod numer 0601 70 22 42. Nie mogą to być rysunki 
z książek ponieważ nie chcemy naruszać praw autorskich. 
Poszukujemy również zdjęcia Stefana Kozłowskiego, który 

w 1910 roku zbudował pierwszy polski samolot. Będziemy 
niezmiernie wdzięczni za okazaną pomoc. Pytania prosimy 


kierować pod e-mail: tczujowskiQolsen.com.pl 


Celem gry jest promowanie historii lotnictwa. Zamierzamy 
wydać 1000 egzemplarzy które będą rozdawane dzieciom 

i innym szkołom za darmo jako nagrody w konkursach 
lotniczych i jako pomoc dydaktyczna. Poszukujemy również 
sponsorów, którzy pomogą nam w realizacji naszego projektu. 
Na wszelkie pytania odpowie Pani dyrektor szkoły Barbara 
Rotte nr telefonu 0691 977 956. Dla osób chcących wesprzeć 
nasze przedsięwzięcie podajemy numer konta na którym 


zbieramy fundusze na grę. 

ZOJM, ul. G. Zapolskiej 2/4, 54-950 Wrocław 
20 1090 2398 0000 0001 0461 4692 
Dochody własne SP-118 Polskie Orły 
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rzeczy naprawdę wartościowe, ale równo- 
cześnie nie stawiały dramatycznych barier 
np. w przypadku wywozu za granicę produ- 
kowanej masowo książki, która powstała 
60 kilka lat temu... 

Wszelkie zmiany w ustawie dotyczące 
środowiska poszukiwaczy możliwe są do 
wprowadzenia dopiero po wzajemnych 
konsultacjach, spotkaniach i rozmowach. 
Wydaje mi się jednocześnie, że rzecz tak 
naprawdę nie w modyfikacji tego, czy 
innego przepisu, tylko w dyskusji nad inte- 
resami i rozbieżnościami. Czasem jest tak, 
że część problemów nie kryje się w zapi- 
sach ustawy, tylko zupełnie gdzie indziej, 
przede wszystkim w braku zaufania obu 
środowisk. Oczywiście, będziemy myśleć 
o racjonalizacji procedur, niemniej jednak, 
najważniejsza jest potrzeba zrozumienia, 
z jednej strony zastrzeżeń służb konserwa- 
torskich, drugiej, próśb i oczekiwań poszu- 
kiwaczy. Porozumienie jest ważniejsze od 
zmiany litery prawa, co nie oznacza, że nie 
podejmiemy dyskusji na temat modyfikacji 
przepisów. 


Panie Ministrze, dziękuję bardzo za 
rozmowę. 


ya a W rc m s 


Ez zm ta wzyjc 


PIOTR MASZKOWSKI 


W ciągu ostatnich kilku lat pisaliśmy wielokrotnie o wydoby- 
wanych pojazdach. Mimo że było ich kilka, wciąż jedynymi 
pancernymi, w pełni odrestaurowanymi pojazdami niemiec- 
kimi z okresu II wojny światowej pozostają: transporter 
SdKfz 251. „Rosie” eksponowany w Tomaszowie Mazowiec- 
kim oraz „Lufcik” ze Skansenu Rzeki Pilicy. Z pozostałych 
niestety, nie udało się zrekonstruować żadnego. 


lipcu 2004 roku relacjo- 

nowaliśmy akcję wy- 

dobycia niemieckiego 

transportera opancerzo- 

nego SdKfz 250 z rzeki 
Prosny. Obecnie odzyskane szczątki pojazdu 
znajdują się w Muzeum Orła Białego w Skar- 
żysku Kamiennej. Zanim się tam ostatecznie 
znalazły, były przez pewien czas składowane 
na parkingu kaliskiej straży pożarnej — co 
ciekawe, zanim przejęliśrny pozostałości 
pojazdu, przyszedł do strażaków człowiek, 
który przedstawił się jako przedstawiciel 
naszego Muzeum — opowiada Artur Buńko 
z Muzeum Orła Białego. — Prosił o wydanie 
SdKfz, pokazywał jakieś dziwne papiery. 
Na szczęście strażacy byli czujni. Intruz 
zdekonspirowany wycofał się, a pojazd trafił 
ostatecznie do nas. 
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A Moment wydobycia 

pojazdu z rzeki 
Prosny. 


widzenia promocji polityki 
regionalnej, jest to nie- 
wątpliwie czynnik wpły- 
wający na uatrakcyjnienie 
danego miejsca pod kątem 
turystycznym. Pod jednym 
warunkiem — gwarancji 
posiadania środków, i to 
nie małych, na konserwa- 
| cję oraz odrestaurowanie 


Widoczne zachowane koła jezdne podwozia transportera. 


Przytoczona historia świadczy do jakich 
sposobów pewne „osoby” czy „grupy” są 
zdolne, aby przejąć pozostałości zabytko- 
wego pojazdu. Podkreślić należy termin 
„pozostałości”, gdyż była to jedynie (a może 
aż?) wanna z kołami jezdnymi, które aby 
sklasyfikować jako SdKfz 250 trzeba wykazać 
się nie lada wiedzą oraz, co pewnie ważniej- 
sze, wyobraźnią. Jednak z jakiejś przyczyny 
„ktoś” najwyraźniej zainwestował w sprzęt 
i środki, aby dokonać fikcyjnego przejęcia. 

Wracając jednak do nieco powaźniejsze- 
go tonu na powyższym przykładzie daje się 
zaobserwować dość specyficzne, a zarazem 
niepokojące zjawisko. Mianowicie, pragnie- 
nie zatrzymania pojazdu za wszelką cenę 
w pobliżu miejsca jego wydobycia. Jest to 
oczywiście zrozumiałe dla każdego historyka 
regionalisty i... władz lokalnych. Z punktu 


pojazdu w stopniu umożli- 
wiającym jego ekspozycję 
w odpowiednim do tego 
celu miejscu. I wszystko jest w porządku 
jeżeli ma to swoje umocowanie w realnych 
możliwościach, a nie jedynie w planach czy 
chęciach... Niestety, SdKfz 250 z Prosny zde- 
rzył się z taką oto rzeczywistością. De facto 
w dalszym ciągu pojazd znajduje się pod 
opieką delegatury urzędu konserwatorskiego 
w Kaliszu, fizycznie zaś, jako depozyt prze- 
chowywany jest w Muzeum Orła Białego 
w Skarżysku Kamiennej. 
Podsumowując, po dwóch latach (!) 
od wydobycia status prawny transporte- 
ra jest niejasny, a właściwie nie zmienił 
się, nie zapadły również w jego sprawie 
żadne wiążące decyzje. Pormimo tego, 
zgodnie z podjętymi w momencie wy- 
dobycia zobowiązaniami, Muzeum Orła 
Białego oraz Stowarzyszenie Ochrony 
Zabytków Militarnych przy Muzeum 


dne koto 


ET 


Wanna SdKfz 250 tuż po wydobyciu. 


Orła Białego systematycznie kompletują 
i zdobywają części niezbędne do rekon- 
strukcji pojazdu. W chwili obecnej prace 
są dość zaawansowane, ewoluują również 
pomysły na ostateczny projekt odbudowy. 
Początkowo planowane było jedynie od- 
tworzenie zewnętrznego wyglądu pojazdu. 
Ostatnio pojawiły się szanse na kompletne 
odtworzenie wyposażenia wewnętrzne- 
go, a nawet na uruchomienie pojazdu 
w oparciu o posiadane podzespoły innych 
transporterów tego typu. Realizacja tych 
planów rozłożona jest na kilka następnych 
lat. Głównie ze względu na ograniczony 
budżet i co za tym idzie, wydłużony okres 
oczekiwania na potrzebne elementy. 
Odbudowa pojazdu w polskich warun- 
kach jest procesem długotrwałym, wymaga- 
jącym czasu, wytrwałości, a przede wszyst- 
kim ogromnych środków finansowych. 
Władze Kalisza, które chciały, aby pojazd 
pozostał w mieście, nie były jednak w stanie 
w ciągu dwóch lat wyasygnować na ten cel 
środków pozwalających na rozpoczęcie za- 
awansowanej renowacji. Czyżby i tym razem 
sprawdziło się tak często realizowane w re- 
aliach polskich przysłowie o psie ogrodnika, 
który sam nie zje, ale drugiemu nie da... 
Pomimo tego, odbudowa SdKfz 250 
prowadzona skromnymi środkami posuwa 
się do przodu. W całej tej sprawie ważne 
jest, aby w momencie zakończenia prac 
nie było wątpliwości do kogo będzie należał 
transporter i gdzie będzie eksponowany. 
Szkoda byłoby bowiem inwestować w coś 
czego nie będzie się właścicielem. 
Zdjęcia: Błażej Stanisławski, 
Muzeum Orła Białego 


Fragment posiadanego prze: 
Muzeum Orła Białego drugie 
SdkKi 


Z 


OpkRywCcA 10/2006 29 


Ciągnik wyciągnięty . 
z morza w Dziwnów- 
ku, po 60 „słonych” 24 
latach. 


Z morza do 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Niemiecki opancerzony ciągnik artyleryjski (SdKfz 712) 
wydarty morzu niemal dwa lata temu, trafił do Fortu 
Gerharda w Świnoujściu. Nowy opiekun zamierza oży- 
wić skorodowane „cielsko” wraku. 


odwozie i szczątki nadwozia 

zabezpieczamy przed dalszym 

niszczeniem — mówi Piotr Pi- 

wowarczyk ze świnoujskiego 

Towarzystwa Naukowego im. 
Karola Estreichera, dzierżawca Fortu Ger- 
harda. - Czekamy na opinię specjalisty, 
czy uda nam się uruchomić układ jezdny. 
Marzymy o tym. 

Zanim jednak nadgryzione przez czas 
gąsienice zaczną pełznąć po fortecznym pia- 
chu, potrzeba pieniędzy, czasu i wytężonej 
pracy. Pierwsze kroki zostały zrobione. Po 
przewiezieniu kilkunastotonowego pojazdu 
ze Szczecina do Świnoujścia, co było nie 
lada przedsięwzięciem logistycznym, załoga 
z Baterii Wschodniej zabrała się do czysz- 
czenia znaleziska. Jarek Bona i Wiesław 
Pyrka przez półtora tygodnia „chłostali” le- 
dwo żywego „potwora” strugami wody pod 
dużym ciśnieniem. — Ziemia, gałęzie, ka- 
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wały skamieniałych muszli 
odchodziły wraz z osadem 
—- opowiada Jarek Bona. 
— Koła blokowały kamienie 
wielkości puszki po coca-co- 
li. Musieliśmy je rozwalać 
przecinakiem, bo tak się wbiły. 

Pod wpływem dokładnego mycia, 
wraku po trochę ubywało. Przerdzewiały 
ułamek bagnetu, koszyczek od szklanki 
oraz denko wraz z profilowanym uszkiem 
od bawarskiej filiżanki (zachował się napis: 
„BAVARIA” na spodzie), siekierka, resztka 
wkładki buta, skórzane sprzączki — takie 
niespodzianki wypełniały puste przestrzenie 
między gąsienicami. Ciągnik był też grobem 
-krył ludzkie szczątki. — To kość udowa mło- 
dego i szczupłego mężczyzny — stwierdziła 
pani doktor, która w sierpniu zwiedzała fort. 
Ułamki szkieletu człowieka, obsługującego 
pojazd lub zmiażdżonego przez stalowe- 
go drapieżnika zostaną 
pochowane na cmen- 
tarzu, niewykluczone, 
że przyjmie je nekropo- 
lia w Glinnej niedaleko 
Szczecina, gdzie grzeba- 
ne są szczątki ekshumo- 
wanych żołnierzy We- 
hrmachtu, poległych na 
terenie Polski. Pewności, 
że zmarły był Niemcem 
nie ma. Sprawę wyja- 
śniłby nieśmiertelnik. 
żaden jednak nie zo- 
stał znaleziony podczas 
czyszczenia. 


zza 


Czy maszy- 
na kiedyś 
ruszy? To 
najbardziej 
śmiałe pla- 
ny dotyczą- 
ce wraku. 


Prawdziwą areną zmagań z pancernym 
znaleziskiem stanie się moment jego kon- 
serwacji. — Stoimy przed dylematem, czy 
eksponować stan po wyciągnięciu z morza, 
czy też spróbować go uruchomić. Wówczas 
stworzymy jednak kopię pojazdu, gdyż 
wszystkie zniszczone części pójdą pod nóż 


— zastanawia się Piotr Piwowarczyk. — Przy- 
chylamy się do trzeciej opcji: rekonstrukcji 
nadwozia i części jezdnej w oparciu o to, co 
jest. W tym wypadku gołym okiem będzie 
można dostrzec, która część jest oryginalna, 
a która wymieniona lub dodana. 

Nadzieja na częściowe ożywienie wra- 
ku nie jest wzięta „z kapelusza” - twierdzą 
nowi opiekunowie. Pojazd sypie się z ze- 
wnątrz, jednak pewne elementy w głębi 
mechanizmu są na chodzie: elementy 
wewnątrz kół i skrzyni biegów kręcą się, 
a w smarowniczkach ciągle jest smar. Sil- 
nik jednak to już tylko muzealny eksponat, 
natomiast skrzynia biegów jest pęknięta. 
Możliwości rekonstrukcji mają oceni 
cjaliści. Tymczasem głosy sceptyków kpią 
ze śmiałych planów, twierdząc, że pojazd 
po prostu rozsypie się za kilka lat... 

Docelowo zabytek ma być ekspono- 
wany przed fortem, przy zrekonstruowanej 
bocznicy kolejki wąskotorowej. Póki co, stoi 
na fortecznym dziedzińcu. Przed jesiennymi 
chłodami i deszczami ma zyskać, zgodnie 


z zapewnieniami, zadaszenie i osłonę, co 
pomoże mu przetrwać trzecią z kolei zimę 
na stałym lądzie, po 60 „słonych” latach. 


Odyseja pancernego żelastwa rozpoczęła 
się pod koniec wojny. Współczesne perype- 
tie są nie mniej zajmujące od odtwarzania 
jego dawnych losów. Ciągnik zatopiony pod 
koniec wojny został wysadzony dwa razy 
(najprawdopodobniej): przez niemiecką 
obsługę i później przez polskich saperów. 
Leżał w morzu na wysokości Dziwnówka, 
kilka metrów od brzegu, aż do listopada 
2004 r. Po zakończeniu trudnej akcji wydo- 


bywczej, został przekazany, mocą decyzji 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, 
Muzeum Narodowemu w Szczecinie. 
Stanisław Horoszko, ówczesny opiekun 
zbioru militariów obiecywał, że zniszczo- 
nym „cielskiem” wraku zajmą się woj- 
skowi specjaliści z jednostki w Czarnym. 
Negocjacje zakończyły się jednak patem. 
Maszyna niszczała w szczecińskiej Bazie 
Nawigacji Urzędu Morskiego, a w jej wnę- 
trzu zagnieździły się koty. W sierpniu br. 
świat miłośników militariów obiegła elek- 
tryzująca wieść: SdKfz zmienia opiekuna! 
— Muzeum nie mogło się zdecydować, czy 
chce się nim zająć czy też nie — tłumaczy 
Olga Kulesza-Szerniewicz, zastępca Za- 


Gumowe nakładki, smar w smarow- 
niczkach, kręcące się elementy we- 
wnątrz gąsienic — to w miarę dobrze za- 
chowane elementy pojazdu, które dają 
nadzieję na udaną rekonstrukcję. 


chodniopomorskiego Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Szczecinie 
— Jednocześnie pamiętaliśmy o ofercie 
Towarzystwa Naukowego im. Karola 
Estreichera ze Świnoujścia, złożonej 
po wydobyciu. W konsekwencji pojazd 
został odebrany muzeum i przekazany 
Towarzystwu w depozyt na 10 lat. — Załe- 
ży nam, by był w dobrym stanie i został 
pokazywany ludziom. Ciągnik artyleryj- 
ski będzie istniał w obiegu społecznym 
— podkreśla Olga Kulesza-Szerniewicz. 
Umowa zawarta pomiędzy konserwa- 
torem zabytków, a nowym depozytariu- 
szem zabezpiecza los znaleziska. Pełna 
dokumentacja przebiegu konserwacji, 
odpowiednia ekspozycja oraz możliwość 
odebrania ciągnika... gdyby coś szło nie 
tak, to niektóre z prawnych obwarowań. 
— Jesteśmy wdzięczni Pani Konserwator, że 
o nas pomyślała — mówi Piotr Piwowarczyk. 
— SdKfz z Dziwnówka to piękna pamiątka 
historyczna, atrakcja turystyczna, ale przede 
wszystkim duży obowiązek. 

W najśmielszych planach zabytek miał- 
by znów rolę do odegrania — w rekonstrukcji 
bitwy o przesmyk „Dziwnów - Dziwnówek”. 
Wielotonowa maszyna sunęłaby jak przed 
laty połykając kilometry plaży. Jak rzeczywi- 
ście zakończy się batalia o militarny sprzęt 
— będziemy relacjonować. 

Zdjęcia: Autorka, Zbyszko Janiszewski 


Kiedy I3.stycznia 2004 r. wydobywano z morza niemiecki transporter („Od- 
krywca” nr 3/2004), mało kto wierzyi, że zardzewiała konstrukcja może 


znów wyglądać jak pojazd. A jednak... 


Skarb z morza... po latach 


JERZY JANCZUKOWICZ 


Dokładne oględziny obiektu zalegającego na dnie 
przyboju w Stegnie, pozwoliły na opracowanie 
najwłaściwszego sposobu wydobycia podwozia, 
bo tyle tylko zostało z tajemniczego pojazdu. Silnik 
wraz ze skrzynią biegów, ważący ponad 500 kg, wy- 
rwany wybuchem leżał przewrócony na ramie. Naj- 
większą troską ekipy wydobywczej było umiejętne 
wyciągnięcie obiektu z morza bez spowodowania 
dodatkowych uszkodzeń. I to się udało. 


o przetransportowaniu podwozia do bazy „Rekina”, przystą- 
piliśmy do dokładnych oględzin — inwentaryzacji, aby ustalić 
stan zniszczeń, skorodowania oraz określić typ pojazdu. Mu- 
sieliśmy też zastanowić się: co dalej? Wydobycia dokonano za zgodą 
władz, a obiekt stanowił własność Skarbu Państwa. Wiedzieliśmy, że 
w Polsce nie ma takiego kompletnego, sprawnego pojazdu i dobrze 


Stegna. 12.1.2004 
£ zz" 
by było, gdybyśmy mieli możliwość zaprezentować go, np. w Mu- 
zeum Techniki i Uzbrojenia, aby przyszłe pokolenia miały możliwość 
zapoznania się z techniką, z jaką nasi żołnierze musieli walczyć. 
Zadecydowaliśmy więc, że dopóki starczy nam sił, fantazji, czasu 
i pieniędzy, będziemy dążyli do całkowitego odrestaurowania pod- 
wozia, a może iwięcej się uda? Zaczęliśmy zatem od tego, od czego 
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dącym wewnątrz olejem 
dostał się do środka, utwo- 
rzył olejowo-piaskową bry- 
łę, w której tkwiły koła 
zębate i inne wewnętrzne 
mechanizmy, i ta swoista 
„bryła” oddzielając słoną 
wodę z tlenem od stalo- 
wych części, stanowiła 
osłonę przed postępującą 
korozją. Nazwaliśmy to 
zjawisko „bryłą hiberna- 
tyczną”. Sądzę, że za 100 
lat te mechanizmy też by 
były w takim dobrym stanie! 

Nie należy zapominać, że pojazd znajdował się 
na płytkiej wodzie, w strefie przyboju, gdzie każdą 
wiosną i jesienią szczególnie silne fale sztormowe, 
wspólnie z podrywanym z dna piaskiem, z furią ude- 
rzały przez wiele lat o „nasz” pojazd. Działało to na stal 
jak zwykły pilnik: niektóre części ramy zostały mocno 
uszkodzone, stalowe pokrywy mechanizmów zostały 
„przepiłowane” na wyłot! Zadziwiało nas szczególnie, 
jak grube na 5 mm żeliwne pokrywy skrzyni biegów 
du, co pozwoliło na zostały podziurawione przez „mordercze” działanie 
rozpoczęcie groma- morza! No, ale cóż, wszyscy pamiętamy porzekadło: 
dzenia literatury, która „Cicha woda brzegi rwie”... Problem jednak mie- 
była naszym „przewodnikiem” w odbudowie. liśmy, czym załatać te wszystkie dziury? Żeliwo można spawać, 

Pierwszy etap prac to odczyszczenie wraku. Polewanie sil- ale powstaną naprężenia termiczne, które taką pokrywę mogą 

nym strumieniem wody z motopompy pozwoliło na usunięcie  zdeformować! | wówczas nie da się tego zmontować... Takich 
jedynie piasku. Wysokociśnieniowa płuczka też niewiele dała. i podobnych dylematów mieliśmy wiele. 
Trzeba było ręcznie: młotkiem i przecinakiem usuwać 
wbite w gąsienice i koła kawałki drewna, kamienie itp., 
wrośnięte w rdzę i stwardniały piasek. Dalej, rozbiórka 
pojazdu: najpierw zdjęliśmy gąsienice, następnie koła. 
Wymontowana została 5-cio tonowa wyciągarka, most 
napędowy, odmontowano skrzynię biegów od silnika. 
Wszystkie te elementy zostały zawiezione do stoczni, 
gdzie wypiaskowano je i pokryto farbą zabezpieczającą. 
Do stoczni — do piaskowania i malowania — trafiła także 
rama, po całkowitym pozbawieniu jej wszystkich detali. 
Na miejscu okazało się, że tylna część ramy jest całko- 
wicie zdemolowana: brak tylnej poprzec: z hakiem 
i innymi przyłączami. Może ktoś już wcześniej próbował 
„na chama” wyrwać obiekt - bo przecież nie wyciągać! 
- i oderwał cały tył? 

Ze wszystkich mechanizmów jak: wyciągarka, skrzy- va 

nia biegów, most napędowy usunięto wodę z piaskiem | jazdu. 

i zabezpieczono wstępnie olejami mineralnymi. Niestety, 

silnik był mocno zniszczony, brakowało miski olejowej, ę Stan podwozia zaraz po wydoby- 
połamana została (wybuchem?) głowica, całkowicie 9072. ciu z morza... 

brakowało wyposażenia. Przeglądając wydobyte ele- 

menty dokonaliśmy pierwszego, wspaniałego odkrycie! Wszystkie Dokładne oględziny oczyszczonej ramy pozwoliły odnaleźć i od- 
„zamknięte” mechanizmy, po rozbiórce okazały się być w ogólnie czytać jej fabryczny numer. Podobnie z silnikiem wyprodukowanym 
dobrej kondycji! Zewnętrzne obudowy były znacznie bardziej uszko- przez firmę Maybach — po jego całkowitym demontażu i oczyszczeniu 
dzone, przedziurawione „na wylot”. Natomiast piasek morski z bę- bloku znaleziony został numer. Oba numery pozwoliły na ustale- 
nie, że był to pojazd 
wyprodukowany 
w 1937 r. przez fir- 
mę Bussing-NAG. 
Już nie istnieje. Cie- 
kawostką było to, 
że koła gąsienicowe 
amortyzowane były 
przez resory, a nie 
znane z później- 
szych konstrukcji 


powinno się zacząć, 
czyli zabezpieczenie 
obiektu przed dalszą | 

korozją, już w sytuacji, l a 
gdzie tlen z powietrza 
styka się z mechani- | 
zmami zmoczonymi 
słoną, morską wodą. 
Następnie, wstępne 
określenie typu pojaz- 


Luty 2004. Odbudowa ramy po- 


= 


14..2004 r. Oliwa. Baza „Reki 


w" 


i stosowanie środków Oczysz 


drążki skrętne. To nas utwierdziło w przekonaniu, 
że ten właśnie pojazd pochodził z wczesnych 
lat produkcji. Wyprodukowano 260 szt. takich 

ciągników. A skąd wiedzieliśmy, że to był pojazd 

saperski? Kilka miesięcy po wydobyciu z morza 

tego właśnie podwozia, odnaleźliśmy w pobliżu 
kolejny stalowy wrak: okazało się, że są to resztki 
mocno uszkodzonej i rozkradzionej przyczepy sa- 
perskiej do przewozu dużego stalowego pontonu 
mostowego. Rama jest w bazie „Rekina”, została 
oczyszczona i pomalowana minią. Czeka na swoją kolej. 

Zabraliśmy się za naprawę. Górne „półki” dwuteownika 
tworzącego ramę były bardzo mocne skorodowane: żo- 
stała z nich cienka, zdeformowana blaszka. Odcięliśmny 
to od ramy i po zakupieniu odpowiedniego płaskownika 
stalowego, został przyspawany do ramy. Wewnętrzne stężenie 
ramy w postaci stalowego krzyżaka było też mocno uszkodzone. 
Z dostępnych zdjęć odtworzyliśmy tylną część i wszystko razem zo- 
stało zespawane. Rama była gotowa! Pozostało tylko pomalowanie 
minią i piaskową farbą. 

Przyszła kolej na montaż zawieszenia kół. Niektóre łożyska 
w kołach były jeszcze w „niemieckim towocie”, dzięki czemu ich 
stan był zadawalający. Nie trzeba było więc ich wymieniać. Do po- 
zostałych kół musieliśmy zakupić nowe łożyska oraz uszczelnienia, 
czyli „semmeringi”. Jak to wyglądało dalej? Ano tak: 

— rozbiórka i przegląd resorów: czyszczenie, malowanie, sma- 
rowanie, montaż. Gąsienice napędzane były tzw. „zwolnicami”, 
w dużej obudowie znajdował się zespół kół zębatych oraz bębny 
hamulcowe do hamowania i sterowania. Przez zatrzymanie danej 
gąsienicy odbywał się skręt pojazdu. Po wymianie łożysk i uszczel- 
nieniu - malowanie i montaż. 

—- Gąsienice: każde ogniwo wyposażone w gumową nakładkę oraz 
dwa łożyska igiełkowe na osi chronione od piasku i kurzu uszcze|- 
nieniami. Rozbieranie, czyszczenie, wymiana zepsutych elementów, 
smarowanie plus uszczelnienia — montaż. 

— Przednie zawieszenie: brak kół, kolumny i samej 
kierownicy. Brak kół nie dziwi, pojazd zalegał na płyt- 
kiej wodzie, więc łatwo było w przeszłości po prostu 
odkręcić te elementy i spożytkować przez „zapobiegli- 
wych”, np. do swojego rolniczego wozu... Ale „Polak 
potrafi”, okazało się, że koła od naszego poczciwego 
Stara pasują do tego niemieckiego pojazdu! 

W ciągu pół roku podwozie zostało odrestaurowa- 
ne! Nagrodą i ogromną satysfakcją dla nas było zapro- 
szenie na Balt-Military-Expo na Międzynarodowe Targi 
Gdańskie, gdzie wystawiliśmy odbudowane podwozie. 
1... pracujemy dalej. 

Rozbiórka mostu napędowego naprowadziła nas na 
bardzo niezwykłe odkrycie! Podczas bardzo dokładnych 
oględzin kół zębatych, tzw. satelitów, których tam jestaż 
6, zauważyliśmy niewielkie pęknięcia, a koła pod wzglę- 
dem zużycia sprawiały wrażenie zupełnie nowych... 
żeby nie nosiły śladów zużycia, musiały być „Świeżo” 
zamontowane. No 
to skąd w takim ra- 
zie w nowych ko- 
łach pęknięcia? No, 
ale od czego mamy 
fachowców na Poli- 
technice Gdańskiej. 
Dokładne oględzi- 
ny doprowadziły 
do następujących 
wniosków: koła 
najprawdopodob- 
niej były wyprodu- 
kowane w jakimś 


po remoncie. 


Luty 2004. Zwolnica napędowa, 


Marzec 2004. 
Odnowione koła. 


Luty 2004. Odnowiony resor. 


niemieckim zakładzie, gdzie siłą roboczą byli więźniowie. Koła były 
niewłaściwie hartowane: powinny być utwardzane tylko zewnętrzne 
zęby koła, a „nasze” były utwardzone w całości. Zatem... to był zwy- 
kły sabotaż! Kontrola odbiorcza w zakładzie nie wykazała tej wady. 
Podczas montażu mostu poszczególne koła nabijano na stożkowe 
ośki i... w tym momencie pękały — były to mikropęknięcia, które uszły 
uwadze ekipy montażowej. Most napędowy po regener: ji monto- 
wano w pojeździe, i po niedługim czasie, wskutek naprężeń wystę- 
pujących podczas jazdy, mechanizm mostu rozlatywał się! No tak, 
ale teraz mamy kłopot: skąd zdobyć takie „dobre” koła zębate? 

Kolejnym sukcesem była odbudowa rozrusznika dokonana 
przez naszego elektronika Andrzeja M. Elektryczne urządzenie nie 
było smarowane, jak pisałem wyżej, całe wnętrze mechanizmu 
było mocno uszkodzone. Dzięki wielkiemu wkładowi pracy udało 
się całkowicie odbudować to istotne urządzenie. Pozostało nam 
zakończenie montażu odbudowanej wyciągarki. Jeszcze tylko 
musimy zakupić odpowiednią linę stalową. 

Miesiąc temu otrzymaliśmy wiadomość, że w Niemczech znaj- 
duje się jedyny „egzemplarz” właśnie SdKfz 6 i właściciel zgodził 
się przyjąć naszą 2-osobową delegację 
celem obfotografowania, obmierzenia 
itp. Przy okazji chciałbym podziękować 
Maćkowi Kęszyckiemu, który pomógł 
zorganizować to ważne dla nas spotka- 
nie. Bardzo nam pomogła ta wizyta, ale 
i uzmysłowiła, jaki jeszcze ogrom prac 
nas czeka! Już myślimy o odbudowie 
karoserii: nasi fachowcy stwierdzili, że 
jako przednie błotniki możemy wykorzy- 
stać elementy od rosyjskiej ciężarówki 
ZIS-150.Czy może ma ktoś takie błotniki 
do sprzedania? 


Zdjęcia: dokumentacja z wydo- 
bycia i restauracji podwozia SdKfz.6 
z archiwum gdańskiego Klubu Płe- 


twonurków „Rekin”. 
Montaż za- 


wieszenia kół.| 


Wój 2004. 

0d 'estaurowa- 

ne podwozie — ekspo- 
nat na i ie 
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OŚCI/WYDARZENIA 


Technika wokół Odry, 


czyl 


PIOTR MASZKOWSKI 


Wyobraźmy sobie gigantyczne muzeum, w którym eksponowane są 
olbrzymich rozmiarów zabytki techniki. Muzeum, a raczej skansen, 
gdzie znajdują się potężne instalacje hydrotechniczne jak: wieże 
ciśnień, elektrownie wodne, mosty, jazy, śluzy, barki, holowniki, 
porty rzeczne i przepompownie. Utopia? Nie do końca. 


d zarania dziejów rzeka 

była jednym z czynników 

wpływających na rozwój go- 

spodarczy, kulturalny i poli- 

tyczny danego regionu. Jest 
również swoistym świadectwem historii 
powstających w jej sąsiedztwie miast. 
Niestety, obecnie, przynajmniej w Polsce, 
rola rzeki ulega marginalizacji niemal 
pod każdym kątem. Większość z nich 
staje się martwa, niewykorzystana, będąc 
jedynie zapomnianym reliktem własnej 
świetności. Świetności, o której świadczą 
jedynie rdzewiejące instalacje portowe, 
zdewastowane barki, zapomniane śluzy, 
jazy, tamy... 

Istnieje jednak coraz większe grono 
pasjonatów, dla których spuścizna nie tylko 
kulturowa, ale również techniczna rzeki to 
szczególny obszar zainteresowań, który 
starają się wyeksponować w jak najbardziej 
atrakcyjny sposób. Etos mórz i oceanów 
dla wielu jest fascynujący. Trudno się dzi- 
wić, od najmłodszych lat większość z nas 
zaczytywała się w powieściach Juliusza 
Verne'a i marzyła o morskich przygodach. 
Statki, okręty, sztormy i bitwy morskie do 
dzisiaj pobudzają wyobraźnię przeciętnych 
„szczurów lądowych”, jakimi w znakomitej 
większości jesteśmy. Znacznie trudniej 
„Sprzedać” jest rzekę, choć wpływ jej na 
kształtowanie przyległego do niej regionu 
był przemożny. Dzisiaj, jedynym właściwie 
sposobem, aby się przekonać o dorobku 
kulturowym i technicznym rzeki, jest wizyta 
w skansenie lub muzeum. Nie jest to jednak 
takie proste, a propozycji tego typu jest 
zaledwie kilka, w dodatku, w znakomitej 
większości, będą to instytucje zaledwie 
kiełkujące. 

Klasyczne muzea zdają się odchodzić 
do lamusa. Przykład niezwykłej popularno- 
ści ultranowoczesnego Muzeum Powstania 
Warszawskiego, zdaje się potwierdzać 
powyższą tezę. Jak jednak eksponować 
obiekty, których wspólnym mianowni- 
kiem jest rzeka? Niezmiernie interesującą 
koncepcję od kilku lat promuje i stara się 
wdrożyć w życie wrocławska 
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Fundacja Otwartego Muzeum 
Techniki 


Formuła zdecydowanie różni się od ogólnie 
przyjętych do tej pory, bowiem zasięg natu- 
ralnej ekspozycji objąć ma docelowo wiele 
zabytków techniki usytuowanych wzdłuż 
koryta Odry. Zanim ten ostateczny plan 
zostanie zrealizowany, poligonem doświad- 
czalnym jest przestrzeń Odry, zamknięta 
w obrębie infrastruktury hydrotechnicznej 
i rzecznej miasta Wrocławia. Swoistym za- 
lążkiem przypominającym klasyczny skan- 
sen jest w tej chwili przystań przy Wybrzeżu 
Wyspiańskiego we Wrocławiu, będąca 
równocześnie siedzibą Fundacji. Siedziba 
nie jest zwyczajna, mieści się bowiem na 
zabytkowym holowniku parowym „Nad- 
bór”, jednym z ostatnich pływających jed- 
nostek tego typu zbudowanych pod koniec 
lat 40. w Holandii. 
Tuż obok dźwig 
pływający „Wró- 
blin”, zbudowany 
w latach 1938-39 
w stoczni A. Riedel 
w Furstenbergu 
nad Odrą. Za nim 
barka „Ż-2107* 
o wdzięcznym 
imieniu „Irena”, 
która została zwo- 
dowana w 1936 
roku... w Bydgosz- 
czy. Jednostki te 
mające okres 
swojej świetności 
dawno za sobą, 
w normalnych 
okolicznościach skończyłyby swój żywot 
w postaci kilku milionów żyletek. Fundacji 
udało się je nie tylko ocalić, ale również 
przywrócić do stanu używalności. Co wię- 
cej, nie są to zwykłe eksponaty, każdy z nich 
jest siedzibą odrębnej komórki Fundacji, 
a także miejscem spotkań, prelekcji, wy- 
staw czy konferencji. Podarowano zatem 
tym obiektom drugie życie, być może nawet 
nieśmiertelność. 


nowatorskie koncepcje muzealne 


Dająca ująć się w pewne ramy kla- 
sycznego muzeum czy skansenu formuła 
z Wybrzeża Wyspiańskiego, to zaledwie 
jeden z działów Otwartego Muzeum Techniki 
i jednocześnie pierwsze ogniwo Przestrzen- 
nego Muzeum Odry. Bowiem główny nacisk, 
zgodnie z założeniami statutowymi Fundacji, 
położono na opiekę i przede wszystkim 
ochronę dziedzictwa przemysłowego i tech- 
nicznego. Tak więc sama idea Otwartego 
Muzeum Techniki we Wrocławiu opiera się 
na licznych zabytkach cywilizacji technicznej 
tego multikulturowego miasta. Są to przede 
wszystkim odrzańskie budowle hydrotech- 
niczne, jazy i śluzy będące przykładem 
postępu w inżynierii wodnej na przestrzeni 
dziejów, a także żywym świadectwem 
zmian zachodzących w ujarzmianiu rzeki na 
potrzeby rozwoju miasta. Młyny, elektrownie 
wodne, porty rzeczne, nabrzeża przeładun- 
kowe, funkcjonujące do dzisiaj instalacje 
— obojętnie mijane przez mieszkańców 
i przyjezdnych — zawierają w sobie potężny, 
acz mało eksponowany potencjał. 

Szczególnie ważnym dla Fundacji obsza- 
rem jest śródmiejski węzeł wodny, tereny 
wzdłuż Odry Północnej i Południowej, Kępy 


Holownik „Nadbór” siedziba Fundacji Otwartego 
Muzeum Techniki. 


Mieszczańskiej, budowli hydrotechnicznych 
elektrowni wodnych do zakładu wodocią- 
gowego „Na grobli”. Ostatni z wymienio- 
nych obiektów zwieńczony potężną wieżą 
ciśnień nabiera szczególnego znaczenie. 
bowiem reprezentuje modną w drugiej 
połowie XIX wieku ideę romantycznej wizji 
sił techniki mającej kreować nowe światy. 
Należy zaznaczyć, że jest to jeden z ostat- 
nich zachowanych przykładów tego typu 
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budownictwa w Europie. Podobnie zresztą 
jest z infrastrukturą przepompowni „Świąt- 
niki”, czy jeszcze jednej wodociągowej 
wieży ciśnień Karla Klirmma z początku XX 
wieku. Zasięgiem swym Otwarte Muzeum 
Techniki obejmie docelowo nie tylko obiek- 
ty związane z rzeką, lecz również zabytki ery 
przemysłowej jak dworce, hale fabryczne, 
maszyny parowe, a nawet kopalnie. 

Z kolei wspomniana idea Przestrzen- 
nego Muzeum Odry ostatecznie ma objąć 
obiekty wzdłuż całego biegu rzeki, a zatem 
stać się swoistym kilkuset kilometrowym 
szlakiem muzealno-turystycznym. Zawierać 
ma się nie tylko w obiektach, ale również 
w klasycznych muzeach czy skansenach 
mających powstać w przyszłości w głów- 
nych nadodrzańskich ośrodkach miejskich 
wokół przestrzeni kulturowej Odry. — Istotą 
naszej otwartości jest to, że dbamy o rzeczy, 
które istnieją w terenie — mówi Ryszard Ma- 
jewicz, vice prezes Fundacji Otwartego Mu- 
zeum Techniki. — Nie będziemy robić z nich 
skansenu jeśli nie ma takiej potrzeby. Jeśli 
taka się oczywiście pojawi i będzie fizyczna 
możliwość, postaramy się o przeniesienie 
obiektu jak najbliżej terenu, na którym 
działamy. A działać zamierzamy na terenie 
całego kraju, oferując pomoc specjalistów 
wielu dziedzin oraz doświadczenie kilkuna- 
stu lat naszego funkcjonowania. W swych 
założeniach podobne cele ma niedawno 
powołana do życia przez absolwentów 
zlikwidowanego Technikum Żeglugi Śród- 
lądowej 


Fundacja „Odra Rediviva” 


Została utworzona przez absolwentów 
wrocławskiego Technikum Żeglugi Śródlą- 
dowej, którzy po burzliwej debacie w czasie 
jednego ze zjazdów swojego rocznika doszli 
do wniosku, że warto zatrzymać dla potom- 
nych wspaniałą spuściznę rzeki Odry, a tak- 
że powalczyć o reaktywację zlikwidowanej 
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niedawno szkoły. Jednym z jej głównych 
statutowych celów jest m.in. utworzenie 
„Archiwum rzeki Odry”. — Wiele dokumen- 
tów związanych z Odrą ginie, marnuje się, 
przepada mimo funkcjonowania archiwów 
państwowych. Zrozumiałe jest jednak, że te 
instytucje nie są w stanie gromadzić i prze- 
chowywać wszystkich dokumentów, które 
są również rozproszone i pozostają w sporej 
części w rękach prywatnych — mówi jeden 
z fundatorów, kpt.ż.w. Andrzej Szczepanik. 
Aktualnie zarejestrowano archiwum jako 
niepaństwowy zbiór archiwalny. Od jakie- 
goś czasu Fundacja stara się odkupić od 
prywatnego właściciela zespół liczący jede- 
naście tysięcy egzemplarzy. Zawiera mate- 
riały dotyczące przedwojennych armatorów 
żeglugi śródlądowej. — Niestety zakup wiąże 
się ze sporymi kosztami. Poza tym musimy 
się spieszyć, gdyż właściciel chce sprzedać 
każdy egzemplarz po złotówce. Co gorsza, 
w ten sposób zbiór ulegnie rozproszeniu, co 
byłoby wielką szkodą, gdyż zawiera m.in. 
wiele oryginalnych rysunków rzecznych 
jednostek pływających — opowiada fundator. 
Do tej pory fundacja zgromadziła u siebie 
ok. 1300 akt dotyczących tylko i wyłącznie 
rzeki „Odry”, od najstarszych z 1871 roku, po 
najnowsze materiały z czasów obecnych. 
Nie jest to oczywiście jedyne pole 
działania Fundacji. — Staramy się również 
wspólnie ze środowiskiem podobnych nam 
pasjonatów utworzyć skansen w Opolu przy 
śluzie „Opole”, gdzie znajdują się stare XIX- 
-wieczne obiekty po nadzorze wodnym oraz 
jeden z najstarszych suchych doków. Poza 
tym Fundacja jest żywotnie zainteresowana 
ratowaniem jednostek pływających, m.in. 
holownika motorowego z 1956 roku, który 
jest wystawiony w okolicach Jeziora Dmo- 
chowskiego oraz parowca odnalezionego 
w Koninie. — Złożyliśrny nawet ofertę, ale 
nagle znalazł się właściciel. Niestety, obie- 
cał odstąpienie go dwóm chętnym, w tym 
i nam. Pobrał zaliczkę i... w tej sprawie 


Przystań przy 
Wybrzeżu Wy- 
spiańskiego we 
Wrocławiu. W tle 
wieża ciśnień, na 
pierwszym pla- 
nie barka „Irena” 
i dźwig Wróblin. 
Pierwsze ogniwo 
Przestrzennego 
Muzeum Odry. 


(ISA ŃB/NYAANI/N 


Propozycja adaptacji ładowni barki „Ire- 
na” na salę muzealną 


toczy się już postępowanie. Namierzyliśmy 
także holownik zwany„Dużym Holendrem", 
który aktualnie znajduje się w Szczecinie. 
Co ciekawe, mamy do niego maszynę 
parową w częściach, którą dostaliśmy od 
kolekcjonera holenderskiego, bardzo nam 
życzliwego. Niestety, obecny właściciel ho- 
lownika jak na razie nie jest zbyt otwarty 
na rozmowy handlowe — konstatuje kapitan 
Szczepanik 

To nie jedyny problem. Fundacja wciąż 
ma kłopot z budynkiem przeznaczonym na 
swoją siedzibę, o którą stara się w urzędzie 
miejskim od 16 miesięcy. Wniosek wciąż 
pozostaje bez odpowiedzi. - Obiekt mieści 
się na Osobowicach i od samego początku 
związany jest z Odrą. Mimo że mocno 
zdewastowany, idealnie nadawałby się na 
nasze potrzeby. Przyznam, że nie ma spe- 
cjalnie przychylnego klimatu we Wrocławiu 
dla wszelkiego rodzaju działań związanych 
z Odrą. Miasto robi jedynie to co musi — ze 
smutkiem podsumowuje fundator. 

Swoją pierwszą jednostkę pływającą 
„Odralinę” (od legendarnej księżniczki 
śląskiej Odraliny, od której imienia wg 
podania wzięła się nazwa rzeki), która jest 
darem niemieckiego armatora Fundacja 
remontuje za granicą. Niedługo ma zostać 
zarejestrowana i sprowadzona do kraju. 
— Mamy także zlokalizowane na Odrze 
kilka wraków, których w przyszłości pod- 
niesienia i remontu chcielibyśmy się podjąć. 
Są to m.in. dwa holowniki parowe. Jeden 
z nich to prawdopodobnie holownik „Fritz” 
tylnokołowy parowiec z 1897 roku zbudo- 
wany w stoczni głogowskiej, a wyposażony 
w maszynę parową z Wrocławia. Wiemy, 
że nie jest w złym stanie, znajduje się poza 
nurtem i jest jedynie zamulony. W chwili 
obecnej mamy właściwie wszystko, aby 
wydobyć go i podjąć się jego remontu — snu- 
je na koniec plany przedstawiciel Fundacji 
„Odra Rediviva”. 

Aby koncepcja klasycznego skansenu 
rzecznego, a także archiwum mogła zostać 
zrealizowana, zapewne minie jeszcze tro- 
chę czasu. Niemniej wydaje się, że mimo 
wspólnych celów i podobnego zakresu 
działania, obie opisane powyżej inicjaty- 
wy przyczynią się do rozpowszechnienia 
i spopularyzowania techniki nadodrzań- 
skiej wraz z całą spuścizną przemysłową 
i techniczną. Z pewnością we Wrocławiu 
jest miejsce dla wielu instytucji dokumen- 
tujących dzieje Odry, a bogactwo zabytków 
techniki na tyle wielkie, że dwie niezależnie 
działające instytucje pomogą uratować 
i odrestaurować wiele obiektów i jednostek 
pływających, stanowiąc jedną z większych 
atrakcji miasta. Być może nawet wspólnymi 
siłami. O tym przekonamy się być może już 
niedługo. [m | 

Zdjęcia: Autor 
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Bitwa o Fort 2006 


KRZYSZTOF ZAJĄCZKOWSKI 


Takiej kanonady nie słyszano na 
Westerplatte od 1939 r. Ponad 80 
rekonstruktorów spotkało się 2 
września o godz. 17.00 na przed- 
polu historycznej placówki Fort, 
by rozegrać „Bitwę o Fort”. 


aczęło się od kilku słów 

wstępu Mariusza Wójtowi- 

cza-Podhorskiego, prezesa 

głównego organizatora 

imprezy — Stowarzyszenia 
Rekonstrukcji Historycznej WST na 
Westerplatte — by po krótkiej, peł- 
nej wyczekiwania ciszy powietrze 
rozerwało donośne bum! — imitu- 
jące strzał z pancernika Schleswig- 
-Holstein z godziny 4.48, I września 
1939 r. Polacy, zajmujący stanowiska 
przygotowane wzorem historycznych punk- 
tów oporu „Wał” i „Prom”, ujrzeli ostrożnie 
wyłaniających się z lasu, początkowo 
pojedynczych, bacznie lustrujących teren 
Niemców, następnie kilkudziesięciu innych 
rozsypujących się w tyralierę. Rozpoczął 
się obustronny, ogłuszający ostrzał. Po kilku 
minutach niesamowitego huku, oniemiały 
tłum zobaczył, że Niemcy się wycofują, by 
po chwili powtórzyć natarcie. Polacy zaczęli 
pomału opuszczać pozycje, ale wtem, ku 
zadowoleniu widzów, wytoczyli armatę 
i rozstawili moździerze. Bój zawrzał na 
nowo, atakujący znów musieli się wycofać 
zabierając motocyklem z przedpola rannego 
dowódcę (historyczny epizod śmiertelnego 
ranienia por. Henningsena — świetnie aktor- 
sko zagrany). Działo się to z dokładnością 
metra, w tym samym miejscu, co około 
południa 1.IX.1939 r. podczas drugiego nie- 
mieckiego natarcia. 

Gdy rozwiał się gęsty dym przykrywają- 
cy pole bitwy, od strony morza ukazało się 
kilku Niemców przetaczających na wózku 
beczki po benzynie (epizod nawiązujący do 
podpalenia cysterny we wrześniu 1939 r.). 


Beczki zaczęły płonąć, nagle jedna 
znich z głośnym łoskotem wybuchła. 
Nastąpiło kolejne, trzecie natarcie 
(nawiązujące do rozpoznania walk 
z 7.1X.1939 r.) nie mniej emocjonu- 
jące od poprzednich. Polacy wyco- 
fali się na „Wartownię nr 1”, jednak 
Niemcy znów zaniechali ataku. Gdy 
po chwili do trwających z uporem 
na stanowiskach obrońców przy- 


Rekonstrukcję oglądało ok. 2 tys. osób, 
wśród nich wiele dzieci. O tym jak wielkie 
wrażenie zrobiła na nich ta żywa lekcja hi- 
storii niech świadczą dwa epizody. Osnuwa- 
jący przez dłuższą chwilę widownię duszący 
dym i słowa — prawdopodobnie dziadka do 
wnuka — „Ty nie narzekaj, oni tutaj w takich 
warunkach dłużej wytrzymali”. | drugi ob- 
razek: żołnierz z białą flagą idzie w stronę 


biegł z „koszar” żołnierz z białą flagą 
usłyszał wściekłe „nie rozumiesz k...wa, 
że się nie poddamy?”. Nastąpiło jednak to, 
co w 1939 r. — Polacy opuścili stanowiska. 
„Poddali się. westchnął z żalem tłum. 

Nie minęło pół minuty, gdy Niemcy 
zwartym szykiem wyszli z lasu i stanęli 
w dwuszeregu przed widownią. Gdy 
w chwilę później przymaszerowali i stanęli 
obok nich żołnierze w polskich mundurach, 
rozległy się głośne brawa. Wtedy nastąpiło 
coś niespodziewanego. Z drugiego szere- 
gu Polaków wystąpił żołnierz, zdjął hełm, 
założył... stułę i wyjął modlitewnik. Jeden 
z biegających i strzelających żołnierzy 
okazał się księdzem (kapelanem SRH WST 
na Witte). Podwójna konsternacja. 
Inscenizacja mająca charakter wi- 
dowiska przerodziła się w modlitwę 
zakończoną przypomnieniem ofiar 
wojny i „wiecznym odpoczynkiem” od- 
mówionym wspólnie z widzami. Strzały 
oddawane z amunicji hukowej stały się 
podstawą do refleksji nad prawdziwą 
wojną. Mimo że niżej podpisany znał 
scenariusz wydarzeń, był zaskoczony 
na równi z widzami. Ponowny aplauz 
odprowadził schodzących z pola bitwy 
żołnierzy. 


polskich stanowisk. W tym momencie rozle- 
ga się głośny, pełen dziecięcej emocji krzyk 
jakiegoś chłopca: „Połacy, nie poddawajcie 
się! Pomożemy wam!”. 

Rekonstruktorom udało się to co naj- 
trudniejsze. Kolejne epizody trwały tyle co 
powinny, przerwy nie były za długie, huk i ci- 
sza trwały tyle co potrzeba. Przyniosło to efekt 
rytmicznej, spójnie zagranej całości. Znaczna 
ilość efektów pirotechnicznych to w dużej 
mierze zasługa policji z Komendy Miejskiej 
i Wojewódzkiej, która wydatnie wspornogła 
organizatorów. Po walce dzieci miały dosko- 
nałą zabawę przeszukując pole bitwyi znajdu- 
jąc kilka tysięcy (!) łusek. W pełnej rozmachu 
bitwie udział wzięły następujące grupy: GRH 
„3 Bastion Grolman”, SRH „Odwach”, WSH 
„Historica”, LTRH, TGRH, GRH „2 MPS” oraz 
ukraińska grupa rekonstrukcyjna. 

Teren pod tego typu inscenizacje na 
Westerplatte nie jest zbyt wielki, Obok cią- 
głego zabiegania o finanse, po tak udanej 
tegorocznej imprezie organizatorzy mają 
kolejny ból głowy: gdzie pomieścić widzów 
w przyszłym roku. d 


Zdjęcia: Mariusz Wójtowicz-Podhorski, 
Piotr Szalaty 


Szarża 18 pułku ułanów pod Krojantami. 


„Podwójna szarża” pod Krojańtami. 
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3 września 2006 roku, pod wsią Krojanty nieopodal Chojnic, po 
raz kolejny odbyły się uroczystości związane z upamiętnieniem 
kawaleryjskiej szarży, wykonanej w pierwszym dniu II wojny świa- 
towej przez 18 Pułk Ułanów Pomorskich na żołnierzy niemieckich 


z 76 pułku piechoty. 


odobnie jak co roku, w miej- 

sce historycznej szarży przybyli 

weterani, kluby kawaleryjskie 

z wielu miejsc Polski, oraz liczna 

2. społeczność Ziemi Chojnickiej. 

Tegoroczną edycję zaszczycił obecnością 

Minister Obrony Narodowej Radek Sikorski. 

W przerwie pomiędzy inscenizacjami osobi- 

ście udekorował Jerzego Hanisza i Andrzeja 

Kaczmarka z Polskiego Klubu Kawaleryjskie- 

go oraz Piotra Eichlera Brązowym Medalem 
„Za Zasługi dla Obronności Kraju”. 

Trud organizacyjny spoczywał na Gmin- 
nym Komitecie Ochrony Pamięci, Walki i Mę- 
czeństwa z jej przewodniczącym, wójtem gmi- 
ny Chojnice Zbigniewem Szczepańskim oraz 
Fundacji „Szarża pod Krojantami”, której Pre- 
zesem jest Grażyna Winiecka. Odtworzeniem 
zaczepnego zwrotu 18. Pułku Ułanów w dniu 
1 września 1939, zajął się już po raz piąty Polski 
Klub Kawaleryjski z głównym koordynatorem 


tof i Michał Pniewscy 
pliki legtonowego działa kal. 73mm. 


konstruktorzy re- 


i pomysłodawcą tej formy popularyzacji histo- 
rii ppor. rez. Jerzym Haniszem. 

Stało się już tradycją, że organizatorzy wi- 
dowiska przedstawiają nie tylko słynną szarżę, 
która od 2001 roku jest stałym elementem 
całej inscenizacji, ale przygotowują inne cie- 
kawe inscenizacje wydarzeń historycznych. 
W tym roku dwunastotysięczna widownia 
poznała genezę wybuchu I wojny światowej 
oraz historię powstania Legionów Polskich 
i polskiej kawalerii w pierwszej części wido- 
wiska, p.t.„Szarża pod Rokitną w 1915 roku”, 
gdzie w finałowej scenie ułani z II Brygady 
Legionów szarżowali na umocnione pozycje 
rosyjskie. 

Ponadto widzowie mogli zwiedzić dwie 
„żywe” rekonstrukcje historyczne. Pierwsza 
znich przedstawiała fragment okopu zżołnie- 
rzami francuskimi, obrazując walki pozycyjne 
z Niemcami z okresu I wojny światowej na 
froncie zachodnim. Piotr Pokora wraz z kole- 
gami znakomicie odegrali swoje role 
spędzając w okopie 6 godz. Druga 
rekonstrukcja ukazywała cesarsko- 
-królewski szpital polowy z frontu 
wschodniego wraz z personelem 
medycznym, nadzorującym leczenia 
rannych i kontuzjowanych żołnierzy. 
Obydwie rekonstrukcje historycz- 
ne zwiedziła rzesza widzów. To 
ogromne zainteresowanie stało się 
dowodem, że takie formy poznawa- 
nia historii są bardzo potrzebne i co 
najważniejsze świetnie uzupełniają 
całe plenerowe widowisko. 

W całym przedsięwzięciu wzię- 
ło udział ok. 200 uczestników. 
Dominowali młodzi ludzie, którzy 
swoją przygodę z historią postano- 
wili realizować na polach koło wsi 
Krojanty. 

Udział uczniów z Publicznego 
Gimnazjum im. Kawalerii Polskiej 
z Susza, harcerzy z 13 Drużyny 
ZHP z Chełmży, kadetów z Cheł- 
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mińskiego Bractwa Kurkowego i młodzieży 
z Bytowa przygotowanej przez ks. Jarosława 
Króla, był tego znakomitym dowodem. 
Miłośnicy jazdy konnej i tradycji kawa- 
leryjskiej z Chełmna, Grubna, Działowa, 
Świecia, Słupna i Polskiego Klubu Kawaleryj- 
skiego wcielili się role ułanów z 1915 i z 1939 
roku. Wspierali ich członkowie stowarzyszeń 
„Historica” i „Odwach”. Trzon sił niemieckich 
stanowili, od 5 lat niezmiennie, miłośnicy 
dawnych motocykli z Krojant z Grzegorzem 
Zakrzewskim na czele, z Człuchowa, Chojnic, 
Czerska, Bytowa, Chełmna, Bydgoszczy i Lubi- 


Rekonstrukcja ck szpitala polowego. 


cza. Ich motory wspierane pojazdami opance- 
rzonymi Stanisława Mazurka przybliżały klimat 
wrześniowych walk w 1939 roku. Po raz piąty 
firma „Hero-Collection” z Poznania zabezpie- 
czała mundury i wyposażenie żołnierskie dla 
uczestników widowiska, ubierając oficerów 
austriackich, żołnierzy rosyjskich, francuskich, 
legionistów polskich z okresu I wojny świa- 
towej oraz żołnierzy polskich i niemieckich 
z Września 1939 roku. 

Realizacja całego przedsięwzięcia pod 
Krojantami była wypadkową wielu działań i po- 
mocy ze strony instytucji sarnorządowych, firm, 
stowarzyszeń i jednostek wojskowych. Żolnie- 
rzeikadra z 16. Pomorsko-Warmińskiej Brygady 
Zmechanizowanej z Morąga, 16. Pomorskiej 
Dywizji Zmechanizowanej z Elbląga oraz Nie- 
rzychowic, znakomicie zabezpieczali obszary 
logistyczne związane z widowiskiem i oprawą 
wojskową w trakcie trwania uroczystości przy 
pomniku 18. Pułku Ułanów Pomorskich. 

Zdjęcia: Autor, Janusz Ballarin, 

Artur Tyczyński, Jarosław Żuchowski 
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PAWEŁ ROZDŻESTWIEŃSKI 


Czas cofnął się i przeszłość 
można było zobaczyć, usłyszeć 
oraz poczuć... tętent szarżują- 
cej kawalerii, chrzęst gąsienic, 
żołnierskie „hurrra”... to była 
niezwykła wyprawa w czasie — to 
była „Bzura 2006”. 


rzygotowywane od pięciu lat 

przedsięwzięcie stało się nie- 

wątpliwie największą polską 

imprezą tego typu i jednym 

z większych spotkań pasjona- 

tów historii Il wojny światowej w Europie. 

W tym roku „pole bitwy” odwiedziło prawie 

dwadzieścia tysięcy widzów, którzy, aby zo- 

baczyć działania rekonstrukcyjne specjalnie 
przyjechali do Brochowa. 

Tegoroczna impreza splotła się także 

z obchodami rocznicy 17 września 1939, 

organizowanymi w Sochaczewie przez Spo- 

łeczny Komitet miejscowych policjantów 

i Stowarzyszenie „Rodzina Policyjna”, przy 

współpracy Komendy Głównej Policji oraz 

Stowarzyszenia „Międzynarodowego Rajdu 

Katyńskiego”. Rekonstruktorzy czynnie 


Bzurąk 


uczestniczyli w tych uroczy- 
stościach. Pokazanie „żywej 
historii” pozwala na niezwykle 
efektowne i efektywne popula- 
ryzowanie wiedzy o przeszłości 
oraz edukowanie, zwłaszcza 
młodego pokolenia. Poza wy- 
miarem widowiskowym, wy- 
darzenie to jest także okazją 
aby oddać hołd żołnierzom 
Armii „Poznań” i „Pomorze”, 
walczącym nad Bzurą w oko- 
licach Brochowa i Witkowice. 
Inscenizację poprzedziła „gra 
wojenna” i spotkania z komba- 
tantami. Rekonstruktorzy od- 
wiedzili także groby poległych. 

W tegorocznych imprezach 
związanych z upamiętnieniem 
67 rocznicy „Bitwy nad Bzurą”, 
w dniach 16 i 17 września 2006 
r., do udziału w inscenizacjach 
ataków faszystów sudeckich 
na terytorium Czechosłowacji, 
walk na granicy polsko-sło- 
wackiej oraz inwazji sowieckiej 
zostały zaproszone kluby re- 
konstrukcyjne z Czech. Rekon- 
strukcja starcia armii polskiej 
i niemieckiej nad Bzurą poka- 
zała różnorodność, dynamikę 
i niezwykłe natężenie prowa- 
dzonych w roku 1939 działań 
wojennych. Służyło temu spo- 
tęgowanie środków pozoracji 
pola walki, w tym, użycie dużej 
ilości autentycznej broni oraz 
wykorzystanie zabytkowych 
pojazdów opancerzonych (po 
raz pierwszy zaprezentowały 
się repliki czołgu PzKpfw II i samochodu 
pancernego Peugeot). Naturalnie w insce- 
nizacji wziął udział Szwadron Kawalerii 
Wojska Polskiego. Rekonstrukcja „Bzura” 


została zorganizowana pod honorowym 


patronatem Ministra Obrony Narodowej 
Rzeczpospolitej Polskiej i Marszałka Woje- 
wództwa Mazowieckiego przez Samorząd 
Gminy Brochów oraz Fundację „Polonia 
Militaris” przy wsparciu Wojska Polskiego, 
Samorządu Powiatowego w Sochaczewie 


Szarża kawalerii. 


oraz Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Bitwy 
nad Bzurą. ] 
Zdjęcia: Monika Bartosik oraz portal 
www.militarni.pl 

Autorzy: Krzysztof Wasil, 

Artur „Nietoperz” Gaca 


Forum Grup Rekonstrukcji Historycznej 
21 października 2006 
Ministerstwo Obrony Narodowej zap: 
przedstawicieli wszystkich grup rekonstru 
historycznej działających w Polsce (do d: 
przedstawicieli z każdej grupy) na pierwsze F 
Grup Rekonstrukcji Historycznej, które odi 
się 2| października 2006 r. w sobotę, w Centa== 
Bibliotece Wojskowej w Warszawie. Godzi 
poczęcia — I 1.30. Planowany termin zakoń 
— godz. 16.30. Celem spotkania jest stwo: 
platformy współpracy grup rekonstrukcji histo 
nej z resortem obrony narodowej. 
Wszelkich informacji udziela i przyjmue 
szenia do uczestnictwa mjr Juliusz TYM, te - 
68 40 128, e-mail: stowarzyszenia(©wi 
skie.pl. Ostateczny termin przyjmowania z 


upływa: 12 października 2006 roku. 


ŁUKASZ ORLICKI 


W bieżącym roku rozpoczęło się siódme dzi 
w dziejach ludzkości. Nie ma chyba osoby, 
światowej: zatopione pojazdy, betonowe syst 
Jednak wśród pozostawionych po wojnie pamiątek znajdują się takie, których nie weźmie pod opiekę 
ulice pozostałości miejskich walk, ślady po 
resztki wojennych oznakowań i napisów. Śladów do 
błyskawicznym tempie z dnia na dzień. 


konserwator, a rzadko kto poświęci większą uwagę. Szpecące 
odłamkach, odłupane gzymsy, postrzelone ściany, czy 
jakich byliśmy przyzwyczajeni od dziecka, a które znikają w 


harakter znajdujących się w te- 

renie zabudowanym śladów 

działań wojennych jest bardzo 

odmienny. Nie każde miasto 

stało się obiektem masowych 
bombardowań lotniczych i artyleryjskich, czy 
uporczywych i niezwykle wyniszczających 
walk o każdy dom, barykadę i ulicę. Mimo to 
w Polsce nie ma chyba miasta, gdzie wojna 
nie odcisnęłaby swojego piętna. Czy będzie 
nim zajęta praktycznie bez walki Łódź, uforty- 
fikowany Kołobrzeg, zamieniony w twierdzę 
Wrocław, czy zniszczona w bestialski sposób 
Warszawa. Wszędzie, czasem przy odrobinie 
trudu, można odnaleźć ślady największego 
w dziejach konfliktu zbrojnego - Il wojny 
światowej. Charakter tych pozostałości będzie 
różny, jak różne były losy poszczególnych miast. 
W jednych odnaleźć można tylko oznakowa- 
nia piwnie przystosowanych do pełnienia roli 
przeciwlotniczych schronów, czy prześwitują- 
ce spod tynku stare propagandowe hasła. Inne 
będą obfitować w przestrzeliny, widoczne na 
brukach starych ulic pozostałości po eksplo- 
zjach, ślady okopów na obrzeżach, czy pozosta 
łości po przebudowie budynków na potrzeby 
punktów oporu. Oczywiście trudno wymagać 
od władz miejskich, mieszkańców i użytkow- 
ników poszczególnych obiektów, aby starali 
się pieczołowicie zachowywać podziurawione 
odłamkami ściany czy nikomu nie potrzebne 
napisy i oznakowania. Miasta rozwijają się, 
ulepszają infrastrukturę, dbają o wygląd, a przy- 
najmniej władze miejskie niezależnie od opcji 
politycznej o takich chęciach zapewniają. Wi- 
doczne jeszcze dzisiaj pozostałości, fragmenty 
budynków, „podziobane” kulami ściany mogą 
jutro bezpowrotnie zniknąć. Doświadczyliśmy 
tego, próbując odnaleźć znane nam jeszcze 
rok temu charakterystyczne lokalizacje. Jedy- 
nymrozwiązaniem i próbą zachowania, często 
nielicznych już śladów, pozostaje fotografia. 
Na kolejnych stronach prezentujemy galerię 
zdjęć z Wrocławia, miasta wyjątkowo ciężko 
doświadczonego przez wojnę. Co ciekawe, 
pomimo tego, że fotografie zostały wykonane 
zaledwie dwa tygodnie przed ukazaniem się 
październikowego numeru „Odkrywcy”, są 
one częściowo niepowtarzalne i unikatowe. 
Widoczny na jednej z nich odsłonięty schron 
przeciwlotniczy wybudowany niedaleko 
Dworca Nadodrze, został wyburzony w trak- 


Znikające ślady - 
historia zapisana w murach 


cie opracowywania materiału zdjęciowego. 
Nie wiemy również czy w tym momencie 
nie przystępuje się już do remontu elewacji 
kilku uszkodzonych budynków, a oznakowa- 
nia przeciwiotniczego schronu nie pokrywa 
kolejna warstwa farby w sprayu, należącej do 
entuzjasty grafitii. 

Wrocław został okrążony przez wojska 
radzieckie w połowie lutego 1945 roku. 
Kolejne miesiące, aż do bezwarunkowej 
kapitulacji twierdzy w dniu 6.V.1945 r., stały 
się przykładem jednych z najbardziej bez- 
pardonowych walk miejskich w II wojnie 
światowej, obfitujących w tragedie ludności 
cywilnej i wielotysięcznej rzeszy skupionych 
tu przymusowych robotników. Niezwykle cie- 
kawy temat obrony miasta, wyniszczających 
walk, atmosfery oblężonej stolicy Dolnego 
Śląska, fanatyzmie władz nazistowskich odpo- 
wiedzialnych za śmierć własnych obywateli, 
szturmie i postępowaniu maruderów Armii 
Czerwonej w zdobytym Wrocławiu, pojawił 
się w wielu publikacjach. Po kapitulacji do- 
wództwa twierdzy obraz miasta przedstawiał 
się tragicznie. Jeden z pierwszych członków 
nowej, polskiej administracji Franciszek 
Bojan, dyrektor Zakładu Czyszczenia Miasta, 
wspominał widok jaki ukazał się jego oczom 
10.V.1945 roku: „Wjeżdżaliśmy autobusem 
w palące się ulice miasta. Ulice włotowe 
ibędące w zasięgu walk były tak obstawione 
barykadami i zasypane zwałami gruzów, że 
tylko z przewodnikiem mogliśmy z trudnością 
dostać się od strony wschodniej do północnej 
części miasta (...). Barykady z wozów tram- 
wajowych, samochodów, kostek brukowych, 
worków cementu i wszelkiego najróżnorod- 
niejszego sprzętu, tworzyły pierścień dookoła 
miasta. Ogrom zniszczenia, ilości gruzów, 
skłębionego żelastwa przerażał nas, tak że 
przejeżdżając wówczas ulicami, nie próbo- 
waliśrny nawet myśleć o tym, jak to usunąć, 
jak to zagospodarować.! W czasie działań 
wojennych miasto poniosło ogromne straty, 
230 tys. domów przetrwało jedynie około 10 
tys. Całe kwartały ulic, z Placem Grunwaldz- 
kim na czele, zmieniły się w pustynię gruzów. 
Przez następne lata miasto powoli stawało „na 
nogi”, przywracano infrastrukturę, urucha- 
miano zakłady przemysłowe, alei rozbierano 
wiele zistniejących jeszcze budowli, zktórych 
pozyskane cegły przesyłano na odbudowę 


jesięciolecie oddzielające nas od największego konfliktu 
która pozostaje obojętna na materialne ślady II wojny 
jemy umocnień czy fragmenty żołnierskiego wyposażenia. 


zniszczonej Warszawy. Aż do lat 50. najwięk- 
szą plaga miasta były zorganizowane bandy 
maruderów, dezerterów i kryminalistów 
ukrywających się w najbardziej zniszczonych 
dzielnicach miasta, gdzie jeszcze kilka lat 
po wojnie można było w biały dzień stracić 
dobytek i życie. Naprawiano uszkodzone 
eksplozjami i pożarami zabytkowe kamienice, 
kościoły, budynki administracji. Jednak po 
zakończeniu pierwszego okresu odbudowy 
w mieście pozostało jeszcze wiele pamiątek 
po zażartych walkach. Ślady te zachowały się 
częściowo do dzisiaj, zarówno w centrum, 
jak i dalszych dzielnicach. Na ile pozostaną 
one utrwalone w fotografii — zależy już tylko 
od Was. Nadchodząca jesień jest najlepszą 
porą roku na fotografowanie, okrytych zwy- 
kle zielenią miejsc, przesłoniętych drzewami 
murów i piwnicznych okienek zarośniętych 
krzewami. Spacerując po ulicach większych 
i mniejszych polskich miast wystarczy cza- 
sem tylko zboczyć z głównej ulicy, spojrzeć 
pod innym kątem na znany od lat budynek, 
aby dostrzec ślad, czasem uczyniony przez 
anonimowy pocisk, czasem przez odłamek 
granatu lub bomby. 

W kolejnym numerze „Odkrywcy” opu- 
blikujemy warunki konkursu fotograficznego, 
w którym postaramy się nagrodzić jak najwięk- 
szą liczbę osób, autorów zdjęć zachowanych 
do dziś śladów Il wojny światowej w polskich 
miastach, śladów, których już dawno nie po- 
winno być, a mimo toistnieją. Nie są to pozosta- 
łości na miarę fortyfikacji MRU, linii Mołotowa, 
czy pierwszowojennych fortów Przemyśla, nie 
należy sięim wpis do kategorii zabytków. Mogą 
zniknąć już podczas najbliższego remontu. 
Miejcie więc oczy szeroko otwarte, a aparaty 
fotograficzne w pogotowiu. J 

Zdjęcia: Patryk Sowa, Autor 


Artykuł powstał we współpracy z Patry- 
kiem Sową z GRH „Festung Breslau”. 
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1. Majewski R., Sozańska T., „Bitwa o Wro- 
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2. Ordyłowski M., Życie codzienne we Wro- 
cławiu 1945-1948, Wrocław 1991. 
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Niewielka wieża budynku przy ulicy Fabrycznej 
przystosowana do prowadzenia ognia z karabinu 
maszynowego. Przed spodziewaną obrona miasta, 
Niemcy rozpoczęli szeroko zakrojone prace związa- 
ne z przebudową istniejących budynków przystoso- 
wując je do obrony okrężnej. Wzmacniano ściany 
i stropy oraz zamurowywano okna pozostawiając 
jedynie wąskie strzelnice. 


Niewielki schron przeciwodłamkowy (niem. LS 
- Splitterschutzzellen) znajdujący się na terenie 
elektrowni wodnej przy moście Pomorskim. 
Schrony te przeznaczone dla pilnujących obiektu 
wartowników, stały się podczas wojny zwykłym 
widokiem przy niemieckich zakładach przemy- 
słowych, mostach, dworcach kolejowych i waż- 
nych punktach infrastruktury. Dziś pozostało 
ich na terenie miasta jedynie kilka, w większości 
w pobliżu torów kolejowych. Elektrownia wod- 
na działała prawie do końca walk dostarczając 
energię do większości dzielnic miasta. 
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i pociskach. 


Ostrów Tumski i jeden z najwspanialszych zabytków architektury 
sakralnej w Polsce, Wrocławska Katedra. W czasie „Festung Breslau" 
w jej pobliżu stacjonowały baterie niemieckiej artylerii, będące obiektem 
częstych nalotów radzieckich samolotów szturmowych. Wśród zabudo- 
wań wyspy i na samej katedrze można do dziś zobaczyć wyróżniające 
się od otoczenia ślady po „załatanych” dziurach i rozbitych dachach. 
Na znajdującym się nad samą rzeką murze wyraźnie widoczne uszko- 
dzenia wskazuj 


Stalowy most 
wiodący na 
Ostrów nosi 
na sobie naj- 
bardziej chyba 
trwały i trudny 
do usunięcia 
ślad - wyraźne 
przestrzeliny 
w przęsłach. 
Efekt ataku 
z broni pokła- 
dowej samo- 
lotu szturmo- 
wego? 


Biblioteka 
Uniwersytec- 
ka przy ulicy 
Karola Szajno- 
chy, sama mo- 
głaby stanowić 
obiekt kilku 
fotografii. Od 
strony ulicy 
widoczne są 
oznakowania 
schronu prze- 
ciwłotniczego 
a na samy bu- 
dynku niezli- 
czone ślady 
po odłamkach 


Pozostałości po obronie miasta, o nieznanym przeznaczeniu. Be- 
tonowy obiekt — prawdopodobnie stanowisko artylerii plot przy 
Wyspie Słodowej. 


Ściana południowa budynku piekarni „Mamut” od strony ulicy 
Henryka Sienkiewicza. Zniszczona pociskami, bądź odłam- 
kami stanowi chyba najbardziej charakterystyczny przykład 
widocznych dziś na ulicach Wrocławia pozostałości po walkach 
o „Festung Breslau". 


Budynek Dyrek- 
cji Poczty i Tele- 
komunikacji na 
ulicy Powstań- 
ców Śląskich. 
Widoczne nie- 
gdyś ślady po 
walkach zostały 
już „zalepione” 
i wkrótce znik- 
ną pozostając 
uwiecznione je- 
dynie na zdjęciu. 
Wzdłuż ulicy bę- 
dącej jedną z osi 
natarcia trwały 
uporczywe walki 
doprowadzając 
do zniszczenia 
większości za- 
budowy. 


Jedna ze ścian zabytkowej kaplicy znajdującej się na cmentarzu 
żydowskim przy ulicy Lotniczej — wyraźnie widoczne wokół okrą: 
głego okna ślady po pociskach. Po zdobyciu lotniska dwa rosyjskie 
pułki (385 i 418 z 112 Dywizji Piechoty) zaatakowały na północ 
poprzez cmentarz. Szturm był niezwykle zaciekły, wielokrotnii 
dochodziło do walki wręcz pomiędzy grobami, na których znajdujc 
się jeszcze ślady po kulach. 


Oznakowanie schronu przeciwlotniczego znajdującego sit 
w piwnicach budynku przy ulicy Ołbińskiej. Dwie duże, biał 
strzałki rozmieszczano pod lekkim skosem w stosunku do siebie 
Widoczne jeszcze do dziś na kilkunastu budynkach we Wrocławiu 
| różniły się od używanych w innych miastach niemieckich, gdzie 
stosowano pojedyncze strzałki lub wyraźne napisy LSR (niem 
Luftschutzraum, czyli schron przeciwlotniczy). 


Czego nie « 
konał ogi 
radziecki 
artylerii, 
lat późni 
wykona 
| maszyny £ 
my „Ska 
ska”. 
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JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


„Kafle były brązowe i zielone, w liście i wzory, wytłaczane. Piece, 
zbudowane z tych kafli stały w każdej szkolnej sali. W dużych klasach 
znajdowały się nawet po dwa. Pani Krystyna Wegner, woźna, codzien- 
nie rozpalała ogień, by dzieciom uczącym się w starym pałacu było 
ciepło. 15 lat temu założyli centralne ogrzewanie. Piece rozebrano, 
co ładniejsze kafle trafiły do piwnic, a potem na gruz”. 


/_noszyło się w byłym PGR-rze, 

a turystów jak na lekarstwo, 

choć tylko 13 kilometrów stąd szumi Bałtyk. 
Tymczasem wieś ma swój skarb, którego nie 
ujawnia nawet najnowsza mapa turystyczna 
województwa. Przy zakręcie drogi biegnącej 
przez mieścinę, na górce stoi pałac niby 
zjawa rodem z minionej epoki. W neorene- 
sansowych murach uczą się dzieci. Od 43 
lat szkolny dzwonek rozbrzmiewa w parad- 
nym holu z rzeźbioną galerią. Dzieciaki co 


” o Stuchowa, w powiecie ka- 

mieńskim, mało kto zagląda, 

| bo i po co. Bezrobocie rozpa- 
P4 


|) 
Wnętrze pałacu w Stuchowie wciąż zdobi 
paradna kłatka schodowa. 
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godzinę, wartkim strumieniem spływają 
po zabytkowych schodach. W latach 50. 
w pałacowych wnętrzach urzędowała 
dyrekcja PGR-u, w gumiakach włazili 
też pracownicy sezonowi. 
Wcześniej, pod koniec wojny, 
opuszczony pałac zajęli radzieccy 
żołnierze. Urządzili sobie zawody 
w strzelaniu do zegara na wieży. 
W końcu wycofali się, a dziurawy 
cyferblat, pozostał. Od 60 lat nie ki 
mierzy już czasu w Stuchowie. Ostat- 
ni właściciel majątku, Henning von 
PIótz został wywłaszczony ze swej ro- 
dowej siedziby przez Hitlera w 1942 r. 
Niemiecka rodzina zamieszkiwała 
tę ziemię od schyłku średniowiecza. 
Podczas gdy przez 600 lat majątek rozrastał 
się, na przestrzeni ostatnich 60. — niszczał. 
Trzy ozdobne kominki, jeden z kartuszem 
herbowym, reprezentacyjna klatka scho- 
dowa, metalowe kręte schody prowadzą- 
ce na wieżę, zdobienia sufitów i elewacji 
— pozostałości minionego bogactwa - wciąż 
nęcą wzrok. Co najważniejsze jednak, stare 
mury odzyskują barwę złotej miedzi. — Ja to 
po prostu wyśniłern — uśmiecha się Józef 
Chojnacki, sołtys Stuchowa. — 20 lat temu 
marzyłem o remoncie, nie tylko elewacji, 
ale i wnętrza. Kładzenie tynku, malowanie 


Zabytkowe rezydencje Pomorza Zachodniego: Stuchowo, 


Rybokarty, Wiejkowo 


4 


Nowa elewacja 

w kolorze złotej 

miedzi zaczyna 

z wolna pokrywać 
Pałac w Stuchou 


murów, odtwarzanie dekoracji zewnętrz- 
nych, pochłonie — bagatela - 1,3 mln złotych. 
Pieniądze zostały pozyskane z Unii. Część 
kwoty dołożył Urząd Marszałkowski i gmina 

To wciąż jednak za mało, by zrealizo- 
wać, co komu „w duszy gra”. — Od- 
nowić całość jak to było kiedyś, 
z obsługą w strojach z epoki... 
— snuje plany J. Chojnacki. 


Józef Chojnac- 
sołtys Stu- 
howa z cyfer- $ 
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Gra jest warta świeczki. „Urok arysto- 
kracji” - to projekt, który przeszedł już przez 
pierwsze sito — został zatwierdzony, nie 
bez walki, przez radę sołecką. Koncepcja, 
którą miałaby znów wesprzeć Unia, zakła- 
da kapitalny remont, stworzenie centrum 
konferencyjnego „z dala od zgiełku wielkich 
miast” oraz muzeum arystokracji Pomorza 
Zachodniego. W pałacowych komnatach 
znów unosiłby się czar zaginionego świata, 
dzięki prezentacji mody, sztuki i wyposaże- 
nia wnętrz. Natomiast rajdy zabytkowych 
samochodów i skansen rolniczy — byłyby do- 


datkowymi atrakcjami, które przepędziłyby 
nudę ze Stuchowa na „cztery wiatry”. 


Bal w stajni 


- A tu teraz dziura jest. Dziura, bo zarwa- 
ne — stwierdza sołtys, stojąc nad czarnym 
otworem wybitym w stropie przepastnego 
strychu. — Przed wojną był tu świetlik wy- 
pełniony grubym szkłem. Światło sączyło 
się przez wszystkie piętra, z góry na dół. 
W holu, na parterze, po świetliku nie ma 
śladu - zamurowany. Zachowała się za to 
sala balowa. Miejscowe chłopaki grają tu 
w piłkę, a dziewczyny skaczą przez kozła. Po 
wojnie w tych ścianach, jadły, rżały i wydałały 
konie sowieckich oficerów. „Do stajni” wpro- 
wadzane były po schodach ze szlachetnego 
drewna. Obecnie wystarczy przymknąć oko 
na zapaćkane białą farbą ściany i wyobrazić 
sobie polichromie zdobiące niegdyś salę. 
Niewykluczone, że kolorowe malowidła 
ukażą się w pełnej krasie po zdarciu współ- 
czesnej skorupy. Na wprost od wejścia, 
przed nami, podwyższenie — „muszla” dla 
orkiestry. Wydaje się, że smyczek trąca stru- 
ny, a dźwięk ulatuje pod sufit, gdzie wciąż 
tli się dawne piękno. W dekoracyjnych 
polach, ujętych w ramy ciemnego drewna, 
wirują stiukowe ozdoby. Kto zmęczony 
— może oprzeć się o delikatnie zarysowaną 
półkolumnę, przylegającą do ściany. Obok 
ślepa wnęka — wspomnienie po gibkim ciele 
posągu. Wychodząc, natkniemy się na roz- 
strojone pianino z 1818 roku czasem ktoś na 
nim fałszywie zabębni. Nad drzwiami pręży 
się łuk — stiukowy akcent, niemy świadek 
wieku zniszczenia. 


Pochowany z psem 


Rozkwit Stuchowa, zarówno dworu jak i fol- 
warku, przypada na II połowę XIX wieku, gdy 


majątek odziedziczył Leo von PIótz. Na miej- 
scu starej siedziby, wzniósł neorenesansową 
rezydencję utrzymaną w stylu królewskich 
pałaców Poczdamu. Wysublimowana ar- 
chitektura budowli korespondowała z bo- 
gactwem wyposażenia. Nowy właściciel 
unowocześniał też folwark, by podnieść 
dochody majątku. Gorzelnia, tartak, ce- 
glany młyn wodny napędzany silnikiem, 
maszyny parowe do uprawy ziemi - to 
były nowości, które wprowadziłw obieg. 
Leo zasłynął jako hodowca koni, jed- 
nak z największą pasją oddawał się 
przyrodzie. Założył park botaniczny, 
rozciągający się na 41 hektarach, 

w pałacowej dolinie. Sadził tam egzotyczne 
okazy drzew i krzewów. — Ozdobą parku 
były mosty z dębowego drewna z ręcznie 
wykonanymi balustradami. W punktach 
widokowych rozmieszczono ławki wyko- 
nane z kamienia — pisze Danuta Grzeszczuk 
w opracowaniu „50 łat szkoły podstawo- 
wej w Stuchowie”. Do parku wstęp wolny 
mieli zarówno okoliczni mieszkańcy, jak 
i przyjezdni. Las, park oraz ogród i rosarium 
kwitnące przed pałacem od strony tarasu, 
łączyła sieć ścieżek spacerowych. Zarządów 
Leo powstawały liczne aleje: kasztanowa, 
orzechowa, lipowa i jarzębinowa. W dolnym 
Stuchowie rosły głogi, które przycinano na 
kształt kuli. W parku krajobrazowym mieścił 
się kameralny cmentarzyk z grobowcem 
rodzinnym. Tam też spoczął Leo von PIótz. 
Legenda mówi, że został pochowany z wła- 
snym... psem. Gospodarz nie wyobrażał so- 
bie ponoć rozstania ze swym czworonożnym 
przyjacielem nawet po śmierci. Z grobowca 
pozostało zaledwie parę kamieni — był nisz- 
czony od czasów wojny. 200 lat temu, za 
sprawą rozmiłowanego w botanice gospo- 
darza, przyroda wdarła się do pałacu. Ślady 
zielonej ekspansji zaobserwować można 
jeszcze współcześnie: zniszczony park kra- 


Pałac w Rybokartach podźwignięty 
z ruiny znów jest domem. 


Zbigniew Zając- nowy 
pan na Rybokartach 
prezentuje przedwo- 
jenne zdjęcie 
najpiękniej- 
szej dziew- 
czyny we 
wsi. 


jobrazowy (wpisany do rejestru zabytków), 
niegdyś niezbywalna część założenia, nie 
tworzy już całości z rezydencją. Znalazł się 
w rękach prywatnych. Natomiast w pałaco- 
wych wnętrzach, tych które nie poszły pod 
nóż powojennych przebudów, na sufitach, 
ścianach i kominkowych kaflach płożą się 
bluszcze i rozkwitają świeże pędy - motywy 
ozdobne, które odzwierciedlają zaintereso- 
wania Leo von PIótz'a. Inicjał hrabiego: „ŁP” 
zaplątał się w jedno z takich pnączy — deko- 
racyjną kratę na drzwiach wejściowych, pod 
portykiem i przetrwał. Widać gołym okiem, 
wystarczy zdmuchnąć kurz. 


Namiętna Urszula 


Ursula Liipcke była najładniejszą dziew- 
czyną we wsi. Kawalerowie marzyli o niej 
skrycie, a ci z lepszych rodzin otwarcie szli 
w konkury. Nie wiadomo jednak, za kogo 
Fraulein Ursula wyszła za mąż i czy w ogóle 
wyszła. Po wojnie słuch zaginął o kobiecie, 
która potrafiła rozgrzać większość męskich 
serc w Ribbekardt. 

Rybokarty w powiecie gryfickim odwie- 
dzał staruszek — przedwojenny mieszkaniec, 
który, mimo upływu czasu, z pasją opowiadał 
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o pannie Liipcke. Do pałacu zapukali w ze- 
szłym roku potomkowie ostatnich właścicie- 
li, po wizycie przysłali zdjęcia. Wśród pliku 
czarno-białych pamiątek, widzimy portrety 
panny Urszuli z 1943 roku: Fraulein Liipcke 
na koniu, w modnej sukience w kwiaty na tle 
pałacu. Uśmiechnięta, kwitnąca, jakby wojny 
nie było. W Rybokartach pamięć o Ursuli 
trwa, na przekór przemijaniu. 

Przedwojenne fotografie wyjawiają róż- 
ne historie, nie tylko zawiedzionych miłości. 
Ukazują życie wyższych sfer i oprawę ich 
codziennych zajęć. Widać uśmiechnięte 
twarze kobiet i dzieci na tle kolumn głów- 
nego wejścia, wzrok mężczyzny w meloniku 
ucieka poza kadr - być może pan domu nie 
ma teraz głowy do zdjęć, zastanawia się 
bowiem, czy zainwestować w te rolnicze 
nowości, o których ostatnio tak głośno. Sły- 
chać tętent. To powóz zaprzęgnięty w dwa 
konie mija rabatę i zajeżdża przed fronton 
domu. Kobieta w kapeluszu, dyskretnym ge- 
stem podkasuje szeleszczącą (wydaje się) 
spódnicę i szykuje się do zejścia ze stopnia. 
Pewnie zaraz energicznym krokiem przekro- 
czy próg i wyda dyspozycje służbie, 

Na innej fotografii jarzy się choinka, a z 
sufitu spływa kryształowy żyrandol. Obecnie 
po żyrandolu ani śladu, przetrwały pałacowe 
mury. Niszczone z żelazną konsekwencją 
rękami zwykłych ludzi, w czasie gdy pałac 
stał bezpański. Czarne, zagrzybione, w ka- 
wałkach, odarte z piękna. Często zapadały 
się w ziemię na zawsze. Neogotycka rezy- 
dencja w Rybokartach miała szczęście, bo 
została poderwana z ruiny. 

- Jak się mieszka w pałacu? — pytam. 
— Jak w domu — odpowiada właścicielka, 
a jej mała córeczka się uśmiecha. Właśnie 
wróciła ze szkoły z tornistrem na plecach. 
Tymczasem walka ze zniszczeniem trwa 
już od 12 lat. — Nie było podłogi, ani stropu, 
nic - wspomina Zbigniew Zając, rodowity 
gdańszczanin i właściciel pałacu „Ptaszyn- 
ka”. - Z piwnic głównego budynku wynieśli- 
śmy około 600 ton gruzu. W jednej ze ścian 
rosły drzewa i rozsadzały budulec. Musie- 
liśrny rozbierać mur i wznosić na nowo. 
Zaczęliśmy jednak od dachu, by budynek 
od góry nie wilgotniał. 


Hazardzistka z Rybokart 


Historia pałacu sięga XVIII w. Siedziba wzno- 
szona była w kilku fazach w miejscu dawne- 
go dworu. Szlachecka rezydencja, położona 
nad malowniczym jeziorem, często podczas 
ostatnich 200 lat przechodziła z rąk do rąk. 
— Mnie najbardziej interesuje ostatni z wła- 
ścicieli, dr Móller z Gdańska — mówi Zbigniew 
Zając. - Mamy ze sobą wiele wspólnego. 
Pochodzimy z tej samej dzielnicy miasta 
— z Wrzeszcza. Dom, w którym mieszkałem 
stał około 200 metrów od jego domu. Los 
chciał, że jesteśmy właścicielami tego sa- 
mego pałacu, z tym, że on był Niemcem, a ja 
Polakiem. Dr Móller był prawnikiem z wy- 
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kształcenia, ale z zawodu przemysłowcem. 
Pałac w Ribberkardt kupił w prezencie dla 
swojej żony. Kobieta miała podobno lekkie 
podejście do pieniędzy i pociąg do hazardu. 
Przegrała swój dom dwukrotnie w kasynie, 
gdzieś na południu Europy. Dr Móller musiał 
wykupywać rezydencję. — To było zapew- 
ne powodem, że w końcu sprzedał pałac 
— opowiada Zbigniew Zając, który pałacowe 
historie usłyszał od starych Niemców. 

Właściciel „Ptaszynki” wziął sobie do 
serca przedwojenną historię jako przestrogę. 
— Mnie interesuje przyszłość. Jestem czło- 
wiekiem pragmnatycznym i układam plan 
na najbliższe 2 lata. Zamierza odbudować 
zrujnowaną stajnię, w której dawni miesz- 
kańcy trzymali kilkanaście koni pod wierzch 
ityleż do prac polowych. Ściśle współpracuje 
z konserwatorem zabytków przy wszelkich 
remontach. — Na początku dostaje się całą 
listę wytycznych — informuje. — Jeśli skrupu- 
latnie się tego przestrzega, to nie ma proble- 
mów w tej materii. Trzeba się liczyć z tyrn, że 
pałac to nie zwykły budynek, ma później coś 
sobą reprezentować. To wyzwanie. 

Historia z łupkiem, czyli jedna zopowie- 
ści remontowych świadczy o tym, że nic 
z nieba nie spada. Otóż pałac w Rybokartach 
pierwotnie pokryty był łupkiem. To twardy 
materiał, występujący w naturze. Pozyskuje 
się go poprzez odłupywanie plastrów od 
dużej bryły kamienia. — Tego w ogóle nie 
można było dostać 10 lat temu — wspomina 
właściciel „Ptaszynki”. — Kupiliśmy więc od 
kobiety całą stodołę, by zdjąć z niej łupek. 
Szukaliśmy też przez ogłoszenia w prasie 
ogólnopolskiej. I tak pałacowy dach złożony 
jest z rozebranych 6-8 dachów. 

Zbigniew Zając jest biznesmenem. Z pro- 
wadzenia działalności gospodarczej finansuje 
odbudowę rezydencji. Skąd brać pieniądze 
i jak uniknąć kłopotów finansowych? - Trzeba 
mieć cały czas kapitał w rezerwie, by nim ob- 
racać — radzi właściciel. — Lepiej rozłożyć prace 
na dłuższe okresy, aby nie wtopić wszystkich 
pieniędzy w początkowej fazie. Nie zdradza 
jednak, jakie sumy wchodzą w grę. - Skończy- 
liśrny liczyć 4 lata termu, bo nie chcieliśmy się 
więcej denerwować — stwierdza. — To nie jest 
żaden interes, kieruje mną zamiłowanie. Jeśli 
ktoś w przyszłości myślałby, że to inwestycja, 
która się zwróci, to serdecznie odradzam. 

Ostatnią przedwojenną rozbudowę pałacu 
przeprowadził adwokat Fritz Róchling na prze- 


zna” ruina neorenesansowego pałacu w Wiejkowie. 


łomie XIX i XX w. Remonty pociągnęły za sobą 
nakład ok. 2 milionów marek. To była pokaźna 
suma jak na tamte czasy. Właściciel prawdo- 
podobnie zadłużył się z powodu tak kosztow- 
nego remontu, bo Rybokarty sprzedał. 


Włoska willa w PGR-rze 


— Wynocha stąd! — krzyczy właściciel ruiny 
w Wiejkowie, niedaleko Wolina, — 70 jest wła- 
sność prywatna! - Można chociaż zdjęcie zro- 
bić? — Nie! — wyrzuca z siebie pan Marzec. 

Właściciel zabytkowych murów nie 
lubi dziennikarzy. A oni wciąż wracają 
jak natrętne muchy. Romantyczna ruina 
w Wiejkowie, mimo że pokaleczona przez 
ludzi i czas, ciągle budzi emocje. 

Architekt neorenesansowego pałacu 
w typie willi włoskiej potrafił zakląć w mu- 
rach ducha wygrzanej słońcem Florencji i Pa- 
dwy. Pałac został wzniesiony przez Wilhelma 
von Plótz w połowie XIX wieku. Za pałacem 
rozciągał się park dochodzący do brzegów 
jeziora Ostrowo. Na honorowy dziedziniec 
w kształcie litery „U” obrzeżony lipową aleją, 
zajeżdżały paradne powozy. Pary mogły zdą- 
żać ku południowej części budynku, gdzie 
w sali balowej dyskretnie grała orkiestra. 
Na „balety” chodziło się też 100 lat później. 
— WWiiejkowie były potańcówki w latach 70. 
ubiegłego wieku — wspomina Mieczysław 
Jusza, mieszkaniec Wolina. - Podłogi i piękne 
wnętrza były zachowane. Potem coś pękło, 
zachwiało się, upadło. Z willi pozostała kupa 
gruzu i sterczące kikuty murów. Gdzienieg- 
dzie ponad łukami okien wytropić można 
resztki roślinnych ornamentów. XIll-wiecz- 
ne lenno rodu von Giintersberg, własność 
znaczącej rodziny von Flemming w XVIII 
wieku, następnie możnych von Below i w 
końcu von PIótz, którzy opuścili swą siedzibę 
pod koniec wojny, jest obecnie w rękach 
właścicieli dużego przedsiębiorstwa rolnego 
i dogorywa. 

Wydaje się, że architektoniczne perełki 
Pomorza Zachodniego najgorsze mają już za 
sobą. Minął okres powojennej zawieruchy 
i obowiązkowej nienawiści do wszystkiego 
co niemieckie. Obecnie wiele zależy od 
ludzi z pasją, którzy potrafią zdziałać cuda. 
Niektórych pałaców nic już jednak nie uratu- 
je. Pozostaje zawodna pamięć i czarno-białe 
zdjęcia, zaklinacze zaginionej cywilizacji. © 

Zdjęcia: Joanna i Błażej Stanisławscy 
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Półgąsienicowy transporter opancerzony SdKfz 251 


Oręż Blitzkrie 


PIOTR GALIK 


oświadczenia I wojny świato- 
wej spowodowały radykalne 
zmiany w doktrynach wojen- 
nych wielu państw. W Niem- 
czech prace teoretyków wi 
skowości zmierzały ku odejściu od wizji 
armii statycznej, walczącej w okopach i for- 
tyfikacjach. Ten typ działań zbrojnych, który 
przeważał w latach 1914-1918 na froncie za- 
chodnim, uznano za zbyt kosztowny i mało 
efektywny. Natomiast obserwacje z działań 
wojennych na Wschodzie doprowadziły do 
konkluzji, że znacznie skuteczniejsze jest 
prowadzenie wojny manewrowej. 

W myśl teorii „wojny błyskawicznej” 
(Blitzkrieg) nawet najsilniej ufortyfiko- 
wany przeciwnik nie mógłby oprzeć się 
gwałtownemu natarciu, prowadzącemu 
do przełamania linii oporu i wdarcia się 
napastnika głęboko na tyły wroga. Aby jed- 
nak taka wizja mogła się spełnić, konieczne 
było utworzenie wojsk szybkich, złożonych 
z oddziałów czołgów oraz zmotoryzowanej 
piechoty i artylerii. Właśnie z myślą o tej 
ostatniej broni opracowano w Niemczech 
szereg projektów ciągników, zdolnych do 
towarzyszenia czołgom nawet w najtrud- 
niejszym terenie. 


Początek kariery 


W roku 1936 ruszyła seryjna produkcja 
pojazdu HL KI 5. Przypominał on swoim 
układem projekty francuskiego konstruk- 
tora Kegresse'a. Przednia oś była opatrzona 
konwencjonalnymi kołami i służyła do kie- 
rowania, natomiast tylną oś zastąpił dość 
skomplikowany, napędzany za pomocą 
przekładni zespół gąsienicowy. Taki właśnie 
mieszany układ miał zapewnić zarówno 
dobre własności trakcyjne w terenie, jak 
i sprawną jazdę po drogach. Zbudowano 
ponad 500 egzemplarzy tego udanego 
ciągnika. Wkrótce pojawiła się myśl, by po- 
dobne maszyny opracować dla oddziałów 
piechoty towarzyszącej czołgom. Używane 
w tych jednostkach samochody ciężarowe 
z trudem radziły sobie w terenie. Najbar- 
dziej udanym projektem takiego pojazdu 
okazał się typ HL 6, opracowany w zakła- 
dach Hansa-Lloyd, lecz produkowany przez 
hanowerską firmę „Hanomag”, która wyku- 
piła „konkurencję”. Opancerzony kadłub, 
montowany na podwoziu półgąsienicowego 
ciągnika artyleryjskiego SdKfz 11 (tzw. trzy- 
tonówki), miał chronić pojazd i jego załogę 


O 


(do 12 ludzi) przed ogniem 
ręcznej i maszynowej 
broni strzeleckiej oraz 
odłamkami pocisków 
artyleryjskich. Gru- 
bość pancerza harto- 
wanego powierzch- 
niowo wynosiła od 8 
do 14,5 mm, a więc 
odpowiadała opancerzeniu czołgów PzKpfw 
1 i samochodów pancernych SdKfz 222. Sze- 
ściocylindrowy silnik Maybach HL 62P o 
mocy 100 koni mechanicznych pozwalał 
na rozpędzenie blisko dziewięciotono- 
wego transportera do prędkości 50 km/h. 
Uzbrojenie pokładowe stanowiły dwa ka- 
rabiny maszynowe MG - 34 umieszczone 
na podstawach obrotowych montowanych 
z przodu i z tyłu przedziału transportowego. 
Armia niemiecka przyjęła dla tego pojazdu 
standaryzowane oznaczenie SdKfz 251, 
co można rozszyfrować jako „specjalny 
pojazd mechaniczny typ 251”. Produkcja 
seryjna nowego wozu bojowego ruszyła 
w roku 1938, a latem 1939 roku transporte- 
ry opancerzone „Hanomaga” trafiły do sił 
zbrojnych. Konstrukcja SdKfz 251 okazała 
się tak udana, że powstały cztery kolejne 
wersje podstawowe i kilkadziesiąt warian- 
tów uzbrojenia i wyposażenia pojazdu. 


Pancerny kameleon 


Transporter SdKfz 251 znalazł zastosowanie 
nie tylko w oddziałach piechoty zmecha- 
nizowanej dywizji szybkich Wehrmachtu. 
Paradoksalnie uznać można, że właśnie do 
tej roli nadawał się najmniej. Wprawdzie 
zapewniał dwuosobowej załodze i przewo- 
żonej drużynie piechoty osłonę przed bronią 
strzelecką przeciwnika, jednak otwarty od 
góry kadłub znacznie zmniejszał zdolno- 
ści bojowe pojazdu. „Hanomag” nie miał 
także otworów strzelniczych w pancerzu 
bocznym, co praktycznie uniemożliwiało 
przewożonym żołnierzom prowadzenie 
walki ogniowej bez opuszczenia pojazdu 
lub wychylenia się ponad jego burtami. 
Natomiast w swojej pierwotnej roli ciągnika 
artyleryjskiego oraz platformy dla różnorod- 
nych systemów uzbrojenia spisywał się tak 
dobrze, że ogromna większość wariantów 
wozu powstała właśnie z myślą o zastoso- 
waniu innym niż podstawowe. Inna sprawa, 
że niewielka w stosunku do potrzeb pro- 
dukcja sprawiła, że w większości dywizji 


jedynie jeden batalion grenadierów pan- 
cernych dysponował tymi transporterami. 
Pozostałe bataliony korzystały „po staremu” 
z ciężarówek. 

Kolejne cztery główne wersje produk- 
cyjne SdKfz 251 oznaczone były literami 
od A do D. Dwie pierwsze, montowane 
w latach 1938-1940 różniły się nieznacznie. 
Wersja C, wytwarzana wielkoseryjnie od 
końca 1940 do 1943 roku wyróżniała się 
zmienioną konstrukcją przodu kadłuba 
i montowanymi fabrycznie po bokach ka- 
dłuba pojemnikami na części zamienne, 
sprzęt, narzędzia itp. Ostatnia, najliczniej 
produkowana (10 602 sztuk z ponad 15 200 
produkcji ogólnej) odmiana D cechowała 
się uproszczoną konstrukcją kadłuba, po- 
zwalającą na szybszą i oszczędniejszą pro- 
dukcję. W każdej ztych wersji podstawową 
odmianą pojazdu był transporter piechoty, 
oznaczony symbolem 251/1. Oprócz podsta- 
wowego uzbrojenia w karabiny maszynowe 
spotykane były egzemplarze przebudowane 
na samobieżne wyrzutnie sześciu pocisków 
rakietowych 280 lub 320 mm. Ze względu 
na siłę ognia wozy takie często nazywano 
Stuka zu Fuss, czyli „pieszy sztukas” (bom- 
bowiec nurkujący Ju-87). Oznaczenie 251/2 
nosiły transportery moździerzy 80 mm, 
używane w kompaniach broni ciężkiej 
pułków piechoty zmotoryzowanej. Jako 
wersja 251/3 występowały opancerzone 
pojazdy łączności, wyposażone w radiosta- 
cje różnych typów, służące do koordynacji 
działań związków taktycznych sił lądowych 
ilotnictwa. Odmiana 251/4 to pancerny cią- 
gnik artyleryjski (a więc swoisty „powrót do 
korzeni” pojazdu), używany do holowania 
dział piechoty kalibru 75 mm, haubic 105 
mm i dział przeciwpancernych kal. 37, 50 
i 75 mm. Oprócz zapasu amunicji ciągnik 
przewoził także obsługę działa. Opance- 
rzony transporter saperski otrzymał ozna- 
kowania 251/5 oraz (po ulepszeniu) 251/7. 
Najbardziej charakterystyczną cechą tych 
wozów, były przewożone na specjalnych 
wspornikach, wzdłuż boków kadłuba, sztur- 
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SdKfz 251/1 Ausf.A, Pojazd najprawdo- 
podobniej z I Dywizji Pancernej, Polska, 
wrzesień 1939. 


SdKfz 251/6 Ausf.C. Wóz dowodzenia S2 


dowódcy 4 Dywizji Pancernej, Pomorze 
styczeń 1945. 


SdKfz 251/22 Ausf.D. Pojazd z 79 
Pułku Artylerii Pancernej, 7 Dywizji 
Pancernej, Gdynia, marzec 1945. 


ŻAK du 


© 
Koło nośne pierwszego rzędu. Koło nośne tylnego rzędu. Koło zębate napędzające. 


mowe kładki saperskie. W tej odmianie 
często używane były też jednoosiowe, 
kołowe przyczepki, przewożące 

sprzęt i materiały saperskie. Także 

służba zdrowia otrzymała swoją 

wersję transportera — nieuzbrojony 

pancerny ambulans, zabierający 3 

ludzi załogi i od 4 (leżących na noszach) do 
8 (siedzących) rannych — to wersja 251/8. 
Z czasem potrzeby pola walki wskazały na 
konieczność produkcji „Ersatz-Stuga”, czyli 
samobieżnego działa wsparcia piechot; 
Pojemny kadłub i spora nośność 25 
sprawiły, że z powodzeniem zamontowano 
w tym transporterze wycofaną z uzbrojenia 
czołgów krótkolufową armatę KwK 37/L24 
kalibru 75 mm. Ten wariant, produkowany 
od 1942 r., nosił symbol 251/9. Inną „arty- 
leryjską” wersją pojazdu był wóz 251/10 
przeznaczony dla dowódców plutonów gre- 
nadierów pancernych, uzbrojony w działo 
przeciwpancerne kal, 37 mm montowane 
w miejsce przedniego karabinu maszyno- 
wego. W myśl założeń teoretycznych tak 
uzbrojony miał być co czwarty transporter 
w plutonie piechoty zmechanizowanej. 
Działo przeciwpancerne, choć niewystar- 
czające do walki z czołgarni przeciwnika, 
stanowiło znaczące wzmocnienie siły ognia 
plutonu i z powodzeniem mogło być używa- 
ne do niszczenia np. bunkrów czy punktów 
ogniowych przeciwnika, pozostających 
poza zasięgiem broni strzeleckiej piechoty. 
W roku 1944 rozpoczęto wycofywanie tak 
uzbrojonych pojazdów z linii, gdyż uznano, 
że lepiej sprawdzą się po przezbrojeniu 
jako wariant 251/9. Symbolami 251/11 
i 251/19 oznaczono z kolei dwie odmiany 
opancerzonych wozów telefonicznych. 
Łącznościowcy używający tych transpor- 
terów holowali nimi często specjalistyczne 
przyczepki, przewożące kabel telefoniczny 
w ilościach powalających na budowę linii 
dalekiego zasięgu. Do standardowego wy- 
posażenia należał także składany maszt do 
układania kabli. W pododdziałach dowo- 
dzenia i pomiarów artylerii zastosowanie 
znalazł wóz 251/12, wyposażony w silną 
radiostację i charakterystyczną ramową 
antenę zabudowaną ponad górną krawę- 
dzią kadłuba. Do najrzadziej spotykanych 
wersji „Hanomaga” należały „trzynastka” 
i „czternastka”, czyli 251/13 oraz 251/14, 
odmiany przeznaczone do nasłuchu artylerii 
przeciwnika. Zadaniem tych pojazdów było 
lokalizowanie nieprzyjacielskich baterii na 
podstawie obserwacji akustycznej. Krót- 
ka seria wozów 251/15 powstała z myślą 
o oświetlaniu nocnego pola walki. Pojazdy 
te wyposażono w reflektory i wyrzutnie 
rakiet oświetlających (flar). Ograniczone 
zastosowanie tej wersji sprawiło, że w po- 
łowie roku 1943 zaniechano jej produkcji. 
Innym wariantem transportera, powstałym 
z myślą o wykorzystaniu w oddziałach arty- 
lerii był pojazd 251/18, czyli Beobachtungs- 
panzerwagen (pancerny wóz obserwacyj- 


ny), przewożący radiostację do łączności 
pomiędzy bateriami lub dywizjonami pułku 
artylerii. Natomiast odmiana „szturmowa” 
251/16, uzbrojona w dwa miotacze ognia 
(i standardowe dwa karabiny maszynowe), 
powstała w 1943 roku, spotkała się z wysoką 
oceną użytkowników, czyli saperów w dywi- 
zjach pancernych i grenadierów pancernych. 
Przewidziany regulaminem ubiór ochronny 
operatorów miotaczy ognia (azbestowy kom- 
binezon i maska przeciwgazowa) nie zawsze 
był używany w warunkach bojowych. Pojazd 
mógł razić i zapalać cele odległe o ok. 80 me- 
trów. Tu warto dodać, że 251-ki z miotaczami 
ognia złowieszczo zapisały się w historii 
Powstania Warszawskiego. Do atakowania 
polskich stanowisk użyto sześciu takich 
pojazdów ze składu 500. zmotoryzowanego 
batalionu saperów Wehrmachtu. 

Rosnąca przewaga powietrzna Sprzy- 
mierzonych spowodowała konieczność 
opracowania samobieżnego zestawu 
przeciwłotniczego, towarzyszącego grena- 
dierom pancernym — była to wersja 251/17, 
uzbrojona w standardowe działo przeciwlot- 
nicze Flak 38 kalibru 20 mm. Ze względu na 
znaczne rozmiary lawety obrotowej działa, 
w części pojazdów zastosowano nową kon- 
strukcję kadłuba. Boki przedziału transporto- 
wego można było w tej wersji opuścić, aby 
uzyskać możliwość pełnego zakresu rażenia 
w poziomie (obrót o 360 stopni). „Następcą” 
tej odmiany miał zostać wóz przeciwlotniczy 
251/21, uzbrojony w trzy sprężone działka 
lotnicze MG 151/15 lub 151/20 w opance- 
rzonej wieżyczce obrotowej, umieszczo- 
nej w przedziale transportowym. Wśród 
ostatnich wojennych modyfikacji 251-ki 
wymienić należy opracowaną nieco „na 
wyrost” wersję 251/20 „Falke” z reflektorem 
podczerwonym, współpracującym z pasyw- 
nymi noktowizorami pokładowymi czołgów. 
Docelowo w każdym plutonie pancernym 
miał pojawić się taki pojazd. W roku 1944 
zamówiono 600 egzemplarzy 251/20, lecz 
klęska Ill Rzeszy zapobiegła wdrożeniu tej 
nowoczesnej technologii na szerszą skalę. 
Odmiana 251/22 to półgąsienicowy nisz- 
czyciel czołgów, uzbrojony w standardowe 
działo przeciwpancerne PAK 40 kalibru 
75 mm. Desperacka próba instalacji zbyt 
ciężkiego działa przeciwpancernego wbrew 
możliwościom technicznym pojazdu (nad- 
miernego obciążenia nie wytrzymywało 
podwozie transportera) nie przyniosło suk- 
cesu, wyprodukowano jednak kilkadziesiąt 
sztuk „dwudziestek dwójek”. 


Ostatnią standaryzowaną odmia- 
ną 251-ki była wersja 23, wyposażona 
w opancerzoną wieżę z działem KwK 
38 kalibru 20 mm. Wcześniej takie 
wieże stosowano w samochodach 
pancernych SdKfz 222 i SdKfz 234/1. 
Zmontowano kilkanaście tak uzbro- 
jonych transporterów, które wobec 
chronicznego niedostatku kołowych 
wozów rozpoznawczych miały peł- 
nić ich zadania. Należy także wspomnieć 
o szeregu pojazdów prototypowych oraz 
o wielu jednostkowych przypadkach mo- 
dyfikacji czy przebudowy standardowych 
transporterów. 


Życie po życiu 


Upadek III Rzeszy wcale nie oznaczał końca 
produkcji tak uniwersalnego i sprawdzone- 
go w najtrudniejszych nawet warunkach 
terenowych (pustynie, zamarznięte stepy, 
błota, bezdroża) wozu bojowego. Ponieważ 
znaczna część potencjału zbrojeniowego 
Niemiec znalazła się w zasięgu bombardo- 
wań lotnictwa alianckiego, pod koniec woj- 
ny sporo sprzętu pancernego powstawało 
w fabrykach leżących na terenie Protektora- 
tu Czech i Moraw. „Hanomagi” produkowa- 
no także w zakładach Śkody w Pilnie. Pier- 
wotny projekt transportera 251 D poddano 
zaawansowanym modyfikacjom. W efekcie 
powstał transporter opancerzony OT 810, 
napędzany mocniejszym silnikiem Tatra 
(130 koni mechanicznych). Ważną modyfi- 
kacją 251-ki było zastosowanie pancernych 
pokryw przedziału transportowego oraz sys- 
temów ochronnych załogi przed skażeniem 
broniami masowego rażenia (ABC). „Otiki” 
produkowane były do lat 60. XX wieku, 
a zastąpiły je znane także w Polsce SKOT-y. 
Obecnie „bracia czescy” Hanomaga często 
pojawiają się na zlotach pojazdów militar- 
nych oraz w filmach wojennych. 


Życie po śmierci 


Osobliwy zbieg okoliczności sprawił, że 
w Polsce znajduje się jeden z pozostają- 
cych „na chodzie” transporterów SdKfz 
251. Mowa tu o „Hanomagu” wydobytym 
w 1996 r. z Pilicy i poddanym remontowi 
w zakładach „Głowno — Centrum sp. z0.0.”. 
Okazało się, że ten niezwykły eksponat ze 
zbiorów Muzeum w Tomaszowie Mazowiec- 
kim to pancerny pojazd łącznościowy 251/3 
o numerze rejestracyjnym WH — 1743549 
i numerze taktycznym 29 z niemieckiej 19. 
D. Panc., utracony 18 stycznia 1945 r. Dziś 
wskrzeszona z martwych „Rosi” jest nie 
tylko świadectwem rzadko — niestety — spo- 
tykanego w naszym kraju pietyzmu wobec 
zabytków techniki XX wieku, ale przede 
wszystkim wielką atrakcją dla miłośników 
militariów. u 
Zdjęcia: arch. Autora 

Rys.: Wojciech Rynkowski 
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KOLEKCJONERSTWO 


rder Świętego Stanisława 
Biskupa i Męczennika (tak 
brzmiała pełna nazwa orde- 
s ru), został ustanowiony przez 
St. Augusta Poniatowskiego 
w przeddzień urodzin patrona orderu 
—17M.1765 r. Pierwsze ordery zostały wręczo- 
ne przez króla po uroczystej mszy w Kościele 
Św. Krzyża w Warszawie w dniu 8.V.1765 
roku. „Wiadomości Warszawskie” z 11. 
V.1765 roku opisały uroczystość z udziałem 
króla i dostojnych gości: „(...) Po jedenastej 
Najjaśniejszy Pan z liczną asystencją ruszył 
z Zamku do Kościoła Parafialnego Św. Krzy- 


j 
| 


ża. (...) Podkanclerzy Koronny przeczytał 
rejestr Kawalerów wybranych od J.K.Mci do 
nowo postanowionego Orderu Św. Stanisła- 
wa. X. zaś Jmć Poniatowski Opat Czerwiń- 
sku i jako Sekretarz i Jałmużnik tegoż Orderu 
czytał Instituta Jego, i z rejestru przywoływał 
tych, którym J.K.Mść tenże wyznaczył dać Or- 


ri następującym konferował sposobern, lo 
każdy Kawaler przyklęknąwszy te słowa 
wił: Przyrzekam kawalerskim słowem 
achować: wszystkie Orderu tego Instituta 
przeczytane. J.K.M. kładąc na każdego 
Kawalera Order (...) tudzież oddawszy mu 
Gwiazdę w rękę (...) passerował go dobytą 
szpadą z obydwa dotknąwszy ramienia i w 
każdego pocałował. Kawaler zaś wr 
(ajjaśniejszego Pana. Po skończonej tej 
eremonii J.K.Mość do Zamku powrócił”. 
pierwszym dniu istnienia orderu Stani- 
aw August uhonorował nim 35 Kawalerów. 
Ich nazwiska i piastowane godności zostały 
ieszczone w dokumencie „Protokuł Kre- 
i Kawalerów Orderu Świętego Stanisława 
iskupa y Męczennika nowo ufundowanego 
przez Najjaśniejszego Stanisława Augusta 
Króla Polskiego... Spisany Poczynający 
się od Dnia Ustawy Orderu 8 Maja Roku 
Pańskiego 1765", specjalnie sporzą- 
dzonym na tą uroczystość. Listę 
uhonorowanych otwierał 
żę Prymas Łubień- 
obok niego Ogiński, 
jewoda wileński; 
loryski, wojewoda 
i; Sapieha, woje- 
da połoci 
polny litewski; Opalii 
wojewoda mazowiecki; Ma- 
łachowski, referendarz ko- 
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historii polskich znaków zaszczytnych Order Świętego Stanisława zajmuje szczególne miejsce. 
_ Ustanowiony przez ostatniego króla I Rzeczypospolitej Stanisława Augusta Poniatowskiego, niejako 
spina klamrą schyłek Rzeczypospolitej Szlacheckiej z tragicznymi dziejami Królestwa Polskiego pod 
berłem carów. Ten bezsprzecznie polski order, zarówno w rysunku jak też barwach narodowych kle, 
otu i wstęgi orderowej, nie został reaktywowany w okresie kształtowania się II Rzeczypospolitej. 


ronny; Morski, kasztelan lwowski; Branicki, 
podstoli koronny i inni. Listę nagrodzonych 
zamykał brat króla, opat czerwiński, jałmuż- 
nik i sekretarz Orderu. 

Na wierzchołkach ramion, wykonany 
ze złota, pokryty czerwoną emalią na 
awersie. W środku białej tarczy medalionu, 
malowany pod emalią wizerunek Świętego 
Stanisława biskupa i Męczennika, w stroju 
biskupim i z pastorałem w prawej ręce. 
Po bokach litery „S.S” (Sanctus Stanislaus 
-św. Stanisław). Środek medalionu wpisany 
w wieniec laurowy emaliowany na zielono. 
Pomiędzy ramiona krzyża wpisano białe 
emaliowane orły polskie z koroną. W trzech 
ostro zakończonych ramionach krzyża 
umieszczono złote ażurowe gałązki z pięcio- 
płatkowym kwiatem zwanym różyczkami, 
w górnym ramieniu przymocowano kółecz- 
ko do złotej przewiązki, na którą nawlekano 
lub do niej mocowano orderową wstęgę. 
Rewers krzyża nie był emaliowany, pozosta- 
wał złoty, tylko medalion biało emaliowany 
zawierał ozdobny, powiązany monogram 
króla „SAR” - Stanislaus Augustus Rex 
(Król Stanisław August). Wokół medalionu 
wianek z liści laurowych zielono emalio- 
wany, identyczny jak na awersie. Ordery 
wykonywał nadworny złotnik królewski Jan 
Martin. Gwiazda orderowa była haftowana 
srebrną nicią, składała się z ośmiu pęków 
promieni. Medalion był wpisany w wieniec 
laurowy spięty złotą kokardą, emaliowany 
na zielono, od wewnątrz perełkowany. 
W środku okrągłej tarczy medalionu, biało 
emaliowanej obwiedzionej perełkowaniem 
— monogram wiązany „SAR”. Płaszczyznę 
srebrną pomiędzy perełkowaniem wieńca 
i medalionu z monogramem wypełnia pi- 


* 


Order Św. Stanisława. Koniec XVIII w. 


Order Św. Stanisława IV klasy 
1815-1830 r. 


sana złotem dewiza orderu „PRAEMIANDO 
INCITAT" („nagradzając zachęca”). 

Wiele wskazuje, że gwiazdy orderowe 
wykonywano głównie w manufakturze 
królewskiej w Grodnie, bowiem zachowały 
się dokumenty zamówień przez kancelarię 
orderu. Dotąd nie udało się definitywnie 
ustalić, kto projektował wizerunek orderu. 
Można jedynie podejrzewać z dużą dozą 
prawdopodobieństwa, że autor wzorował 
się na Saksońskim Królewskim Orderze Św. 
Henryka, ufundowanym przez Augusta III 
króla polskiego i elektora saskiego w roku 
1736. Wskazują na tę hipotezę tylko niewiel- 
kie szczegóły różniące oba ordery. W dniu 
7.V.1765 roku Stanisław August Poniatowski 
sygnował Statut Orderu Św. Stanisława Bisku- 
pa i Męczennika. Dokument ten dokładnie 
precyzował i określał intencje króla przy 
wprowadzaniu nowego orderu w Rzeczy- 
pospolitej. Monarcha, zdając sobie sprawę, 
że część arystokracji jest nieprzychylnie do 
niego nastawiona, pragnął nadaniami orderu 
zyskać jeśli nie przychylność, to przynajmniej 
aprobatę części opozycji, jak również pozy- 
skać wpływową szlachtę. Jeśli cel polityczny 
został pozornie osiągnięty, to niewątpliwie 
drugi cel, filantropijny, nie przyniósł ocze- 
kiwanych środków finansowych. Obowiąz- 
kowe wpłaty na rzecz Szpitala Dzieciątka 
Jezus w Warszawie przez znaczną część 
uhonorowanej szlachty nie były wnoszone 
do Jałmużnika Orderu. 

Statut w punkcie drugim dokładnie okre- 
ślał ilość Kawalerów Orderu: „Kawalerów 
liczba sta przewyższać nie będzie oprócz 
króla; Kawalerów Orderu Orła Białego 
i cudzoziemców, którzy by 
osobliwiej byli na zlece- 


Order Św. Stanisła- 
wa po roku 1839. 


a 


nie, albo iżeliby byli w służbie wojskowej, 
żeby mięli rangę generała rnajora”. Było to 
konsekwencją założonego przez Stanisława 
Augusta celu politycznego, oraz — o czym 
warto przypomnieć — mody posiadania 
królewskich orderów przez arystokrację 
i zamożną szlachtę co dodawało szacunku 
i splendoru. Wielokrotnie zwracano się do 
monarchy, wykorzystując rodowe konek- 
sje o przyznanie Orderu Orła Białego bądź 
Świętego Stanisława. Wobec znacznej ilości 
nadań, aktu dekoracji dokonywano nie tylko 
tradycyjnie w Kościele Św. Krzyża, ale rów- 
nież na Zamku Królewskim w Warszawie. 
Niejednokrotnie ordery wraz z dokumentami 
nadania przesyłano przez Kancelarię Królew- 
ską nagrodzonemu. Wraz z orderem uhono- 
rowany otrzymywał dokument na papierze, 
stwierdzający nadanie orderu, opatrzony sy- 
gnaturą króla i mniejszą pieczęcią Kancelarii 
Królewskiej. Do tradycji w Rzeczypospolitej 
należał kontusz szlachecki. 

Stanisław August ustanawiając Order 
Św. Stanisława pragnął, opracowując statut 
orderu, nawiązać do powoli zanikającej, 
nieco archaicznej, formy ubioru. Stosownie 
do kolorów orderu, pąsowego z białym, ubiór 
spodni składał się z jedwabnej baterii pąso- 
wej, zwierzchnia z białego sukna. Wszystko 
gęsto na brzegach i szwach obłożone bo- 
gatymi szlakami, w podobieństwie do tych, 
jakie do pasów polskich wyrabiano. Rękawy 
i końce rękawów były obłożone lammą kwieci- 
stą tego samego rodzaju. Strój zaprojektował 
sam Stanisław August i zlecił jego wykonanie 
manufakturze grodzieńskiej. 

Zachodnioeuropejska heraldyka dopusz- 
czała umieszczanie poniżej tarczy herbowej 
zaszczytnych wyróżnień. Zwyczaj ten został 
wprowadzony w Polsce za czasów pano- 
wania Zygmunta Ill Wazy. Na królewskich 
medalach oraz monetach tarcza herbowa 
Rzeczypospolitej jest wpisana w łańcuch Or- 
deru Złotego Runa. Ten sam order widnieje 
pod herbem Rzeczypospolitej za panowania 
Władysława IV i Jana Kazimierza. Do tej tra- 
dycji nawiązał August Il z dynastii Wettinów, 
a następnie jego syn August III po ustanowie- 
niu Orderu Orła Białego. Stanisław August 
podobnie jak jego poprzednicy kontynuował 
umieszczanie poniżej królewskiej tarczy 


Gwiazda Orderu Św. Stanisława 
z okresu Królestwa Polskiego 
1815-1830. 


Gwiazda Orderu Św. Stanisława. 
Koniec XVIII w. 


herbowej wizerunek Orderu Orła Białego, 
zaś po ustanowieniu Orderu Św. Stanisława 
także iten order. Za zgodą króla również uho- 
norowani tymi orderami umieszczali je na 
tłokach pieczętnych w labrach herbowych. 
Niekiedy ordery występują na kamieniach 
sygnetów rodowych. Po ustanowieniu przez 
króla Orderu Virtuti Militari zwyczaj ten objął 
również to wyróżnienie. 

W statucie Orderu Św. Stanisława wiele 
miejsca poświęcono celom charytatywnym 
Kawalerów Orderu. Otrzymanie wyróżnie- 
nia było uwarunkowane uiszczeniem 25 
dukatów na rzecz Szpitala Dzieciątka Jezus 
w Warszawie. Ponadto dochodziła składka 
roczna Michała Poniatowskiego. Po jego re- 
zygnacji w roku 1773, w związku z objęciem 
biskupstwa płockiego, nowym Jałmużnikiem 
został ksiądz Franciszek Drewnowski, kano- 
nik warszawski. Do obowiązków Jałmużnika 
należało uczestnictwo w uroczystej dekoracji 
nowo kreowanych kawalerów w Kościele 
Św. Krzyża lub Zamku Królewskim oraz 
prowadzenie rejestru żyjących kawalerów 
orderu wraz z księgą kasową. Od początku 
powstawały zaległości we wpłatach kawa- 
lerów na rzecz szpitala. Niepokój Stanisława 
Augusta o stan finansów, zniecierpliwienie 
spowodowane lekceważeniem obowiązku 
wpłat, podsunęło królowi myśl egzekwo- 
wania należności podczas wizyt na Zamku 
Królewskim, jednak i ta niezbyt wytworna 
forma nie przyniosła oczekiwanych rezul- 
tatów. Do końca jego panowania pozostały 
znaczne zaległości na rzecz szpitala. 

Statut Orderu Św. Stanisława nie precy- 
zował dokładnie za jakie czyny można było 
pozbawić orderu uhonorowanego. Pomimo 
tego w czasie obrad Sejmu Wielkiego w roku 
1789 oddano pod Sąd Sejmowy Adama Poni. 
skiego, podskarbiego wielkiego koronnego. 
Piastował godność Marszałka Sejmu, związa- 
ny z Konfederacją Generalną zatwierdzającą 
Irozbiór Polski. Za swoją działalność przyjmo- 
wał zaszczyty i gratyfikacje pieniężne. Został 
skazany przez Sejm na infamię i pozbawienie 
Orderu Otła Białego (nadanego przez Augusta 
lil w roku 1763) oraz Orderu Św. Stanisława. 
L.IX.1790 roku obywatel Adam odesłał 
ordery do Kancelarii Królewskiej. Był to 
jedyny przypadek pozbawienia na- 


Znak oficjałski Orderu Św. 
Stanisława w myśl statutu 
z 28 maja (9 czerwca) 1839 r. 
Order ma swoich oficjałów. 
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grodzonego Orderu Św. Stanisława. Jedyną 
osobą, która zwróciła order był książę Józe 
Poniatowski, uczynił to wraz ze zwrotel 
Krzyża Virtuti Militari w roku 1794. 

Ostatnim aktem naprawy orderu b) 
niezrealizowany projekt z roku 1791 wpro 
wadzający podział na dwie klasy orderów 
Orła Białego i Św. Stanisława. Celem tego. 
postanowienia miało być ograniczenie nadań 
z jednoczesnym rozszerzeniem nadań orde- 
ru dla osób piastujących niższe stanowisl 
w hierarchii państwowej. Stanisław Au, 
Poniatowski od roku 1765 do roku I 
uhonorował Orderem Św. Stanisława 
kawalerów. Nadawał order po abdył 
będąc więźniem Pałacu Marmurowego A 
tersburgu, wbrew obietnicy złożonej pod 
obrad Sejmu Grodzieńskiego w roku 1793, że 
nie będzie nadawać orderów polskich. Pomi- 

nadań, w zbiorach muzeal- 

nych i kolekcjach prywatnych zachowała się 
niewielka ilość krzyży Orderu Św. Stanisława 
w porównaniu do gwiazd orderowych, mniej 
trwałych, bowiem wykonanych srebrnym ha- 
ftem na tkaninie. Nasuwa się przypuszczenie, 
czy było to spowodowane kruszcem z jakiego 
był wykonany klejnot (złoto stanowiło znaczną 
wartość). Przypuszczam, że kawalerowie 
mieli więcej niż jedną gwiazdę, aby nie od- 
pruwać jej i przyszywać na nowo do ubioru, 
co powoduje, że zachowało się ich znacznie 
więcej niż samych orderów. 

Drugą rocznicę ustanowienia orderu, 
oraz święta orderowego upamiętniono wybi- 
ciem w mennicy krakowskiej pamiątko! 


Z 


Artykuł 85 ustawy mówi: „Ordery cywilre 
i wojskowe, będące dawniej w Polsce 
utrzymuje się; a Król jest naczelnikiem tych 
orderów”. Zwierzchnictwo nad wypeł 
nieniem postanowień Konstytuc 
dotyczących orderów, przyj 
elektor saski Fryderyk August 
jako Książe Warszawski 
przejmując znaczną część 
prerogatyw Stanisława 
Augusta Poniatowskie- 
go. Od początku swego 
panowania Książe 
szawski zarządził 
rządkowanie zaszł 
związanych z obo! 


kami kawalerów ort 
Przywrócono obowi 
uiszczania opłat na rzecz 
Szpitala Dzieciątka Jezus. 
Aleksander Potocki pia- 
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stujący godność Ministra Policji został zobli- 
jowany do nadzorowania wpłat bieżących, 
ik również obowiązku uiszczenia zaległości 
1792 do 1795 roku. Okres utraty niepod- 
ci pozostał otwarty, odwoływano się do 
lojności kawalerów orderu z opłatami za ten 
okres, Surowe rozporządzenia ministra przy- 
niosły oczekiwany rezultat we wpłatach na 
rzecz szpitala. W okresie Księstwa Warszaw- 
iego krzyż Orderu Św. Stanisława nie uległ 
żadnej modyfikacji, wprowadzona została, 
obok gwiazdy orderowej haftowanej, rów- 
nież gwiazda wykonana ze srebra i złota. 
16.1.1808 roku Fryderyk August swoim 
ostanowieniem zmienił barwy wstęgi 
lerowej. W miejsce jednego białego 
po bokach wprowadzono dwa paski. 
Celem tej zmiany było odróżnienie nowo 
_ nadanych orderów od zdeprecjonowanych 
nadań z czasów przedrozbiorowych. Statut 
orderu nie uległ zmianie. Po wojnie z Austrią 
i przyłączeniu do Księstwa Warszawskiego 
nowych departamentów, Fryderyk August, 
dekretem z 1.III1.1810 r., zobowiązał do opła- 
ty orderowej kawalerów z przyłączonych 
ziem. W Księstwie Warszawskim nie był 
używany kontusz Orderu Św. Stanisława. 
Zrezygnowano także z uroczystych nadań 
wdniu święta orderowego. Tradycyjnie order 
był przyznawany za zasługi cywilne, jednak 
zdarzyło się jedno odstępstwo od tej zasady, 
gen. Ludwik Pac otrzymał order 14.V.1813 
roku po bitwie pod Liitzen. W czasie trwa- 
nia Księstwa Warszawskiego uhonorowano 
erem Świętego Stanisława 18 osób. Elek- 
ski Fryderyk August dbał o to, by nie 
recjonować orderu, co w porównaniu 
źniejszym okresem Królestwa Polskiego 
ątpliwie osiągnął. Ustanowienie w 1815 
locą decyzji mocarstw) Królestwa Pol- 
jego, politycznie i militarnie uzależnionego 
esarstwa Rosyjskiego, pociągnęło za 
ją istotne zmiany w systemie orderowym 
jej Rzeczypospolitej. 
E 
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Nowy statut Orderu Św. Stanisława 
wzorowany na statucie Orderu Św. Anny, 
wprowadzony dekretem cara 1.XII.1815 roku 
dzielił order na cztery klasy. Dekret ten nie 
zmieniał wyglądu i rysunku insygniów orde- 
rowych (krzyża i gwiazdy orderowej) oraz 
barw wstęgi orderu. W klasie I nie nastąpiły 
żadne zmiany w formie i sposobie noszenia 
do minionego okresu Księstwa Warszawskie- 
go. Klasa II, noszona na szyi, została opatrzo- 
na gwiazdą orderową identyczną jak w klasie 
1. Order w klasie III był również noszony na 
szyi bez gwiazdy orderowej. Ozdoba klasy IV, 
była noszona przy dziurce guzika. Wymiary 
krzyży były zróżnicowane w zależności od 
klasy orderu. Nowy dekret wprowadzał 
zasadę nadawania orderu stopniowo, od 
najniższej do najwyższej klasy. 

W Królestwie Polskim pod panowaniem 
Aleksandra I został utrzymany podatek 
wpłacany corocznie na rzecz Szpitala Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie. W odróżnieniu 
od okresu Księstwa Warszawskiego, Alek- 
sander I nadał znaczną ilość Orderów Św. 
Stanisława we wszystkich klasach. Coroczne, 
zaktualizowane listy odznaczonych były za- 
mieszczane w „Kalendarzach Politycznych”, 
wojskowi figurowali w „Rocznikach Woysko- 
wych Królestwa Polskiego”. W pierwszych 
latach panowania Mikołaja I jako Cesarza 
Rosji i Króla Polski został wprowadzony nowy 
statut Orderu Św. Stanisława. Zmiana statutu 
według władz carskich wynikała z potrzeby 
przystosowania i modyfikacji dokumentu 
do nowej rzeczywistości. W istocie chodziło 
o pozbawienie Orderu Świętego Stanisława 
charakteru wyróżnienia polskiego, w tym 
celu nowy statut oparto na istniejącym doku- 
mencie rosyjskim. Statut z roku 1829 pomnijał 
obowiązkową składkę Kawalerów Orderu na 
rzecz Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. 
Ponadto order mogła otrzymać osoba nie 
posiadająca szlachectwa. Uhonorowani 
1 klasą orderu otrzymywali tytuł szlachecki od 
cara. Dekret wprowadzał 
nieznaną w Rzeczypospo- 
litej instytucję Komandorii, 
zaś Kawalerowie powołani 
do Komandorii nosili Order 
Św. Stanisława zwieńczony 
cesarską koroną. Kawalero- 
wie pierwszej i drugiej klasy 
orderu nosili tytuł „Kawa- 
lerów Komandorów”, zaś 
w klasie trzeciej i czwartej 
„Kawalerów pensjono- 
wanych”. Była to jedyna 
zmiana w rysunku orderu 
wprowadzona w myśl no- 
wego statutu. Zawierał on 
m.in. przywrócenie Święta 
Orderowego w dniu 8 maja 
(obchodzonego corocznie) 
w Kościele Św. Krzyża na 
Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie. Powrotem do 
tradycji było przywrócenie 


A — 


CZĘSTOCHOWA 


034 3223658 


0602 488494 


uroczystego stroju orderowego (kontusza 
szlacheckiego) obowiązującego w dniu 
Święta Orderowego. Jednak zwyczaj ten nie 
przyjął się i w połowie XIX wieku całkowicie 
zaniknął. 

Wybuch Powstania Listopadowego 
wstrzymał nadania Orderu Św. Stanisława 
przez Mikołaja l. Powstańczy Rząd Narodowy 
nie przewidywał nagradzania obywateli tym 
orderem. Klęska Powstania Listopadowego 
na długie lata zamknęła polską kartę Orderu 
Świętego Stanisława. Po upadku Powstania 
Mikołaj I dekretem z dnia 17 (29) listopada 
1831 roku wydanym w Moskwie, włączył 
ordery polskie w poczet orderów rosyj- 
skich. W tej hierarchii orderów, Order Orła 
Białego umieszczono na miejscu trzecim 
po Orderach Św. Andrzeja i Św. Aleksandra 
Newskiego, zaś Order Świętego Stanisława 
na ostatnim, ósmym miejscu po Orderze 
Św. Anny. Tymże dekretem zmodyfikowany 
został wzór klejnotów orderowych. Godło 
Rzeczypospolitej pomiędzy ramionami krzy- 
ża zostało zastąpione dwugłowymi orłami 
cesarskimi z koroną. Usunięto z awersu 
wizerunek Świętego Stanisława zastępując 
go monogramem „S.S” zaś z rewersu mo- 
nogram Stanisława Augusta Poniatowskiego 
„SAR”, również zastępując go monogramem 
”. Gwiazda orderowa pozostała srebrna 
z ośmiu pękami promieni i dewizą orderu 
„PRAEMIANDO INCITAT" („nagradzając za- 
chęca”). Tak okaleczony order z niewielkimi 
modyfikacjami pozostał do jego likwidacji 
w 1917 roku po obaleniu caratu. 

Order Św. Stanisława nie został reakty- 
wowany w II Rzeczypospolitej, został zastą- 
piony Orderem Polonia Restituta (z zacho- 
waniem formy krzyża maltańskiego i barw 
wstęgi zbliżonej do królewskiego Orderu 
Św. Stanisława). Przywrócono natomiast 
Order Orła Białego i Order Virtuti Militari. 
W kwietniu 1919 roku Marszałek Józef Pił- 
sudski wydał rozporządzenie zabraniające 
noszenia orderów i odznaczeń państw 
zaborczych. Znalazło to odbicie w Kodeksie 
Orderowym Rzeczypospolitej Polskiej. Po 
blisko 62 latach w dniu 9.VI.1979 roku Order 
Świętego Stanisława został reaktywowany 
przez emigracyjny Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej w Londynie. Dnia 11.X1.1984 roku 
opublikowano nowy statut orderu nawiązu- 
jącyideą do czasu panowania Stanisława Au- 
gusta Poniatowskiego. Kolejne nowelizacje 
statutu oddalały szczytne cele, spowodowało 
to rozłam w Kapitule Orderu. W jego wyniku 
nastąpiła zmiana charakteru dawnego hi- 
storycznego Orderu Królewskiego w Order 
Domowy Rodu Nowina-Sokolnickich. Wobec 
tego stanu rzeczy w 1997 roku powołano 
Wielką Narodową Kapitułę Orderu Święte- 
go Stanisława w Polsce, kontynuującą jego 
tradycję i szczytne cele, nagradzając osoby 
zasłużone dla kultury narodowej oraz zaan- 
gażowane w dzieła charytatywne, tak bliskie 
sercom Polaków. u 

Materiał graficzny: archiwum autora 
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OLEKCJONERSTWO : 
Kriegsabzeichen fiir die Marine-Artillerie A 
Niiemiecka Oclznaka Bojowa 


Artylerii Merskiej 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK. 


Oddziały Artylerii Morskiej Cesar- 
skiej Marynarki Wojennej w cza- 
sie I wojny światowej odegrały 
nieznaczną rolę operacyjno-bojo- 
wą, w okresie II wojny sytuacja ta 
uległa diametralnej zmianie. 


ddziały Artylerii Morskiej 
pełniły służbę począwszy od 
dalekich fiordów Norwegii 
przez Wybrzeże Bałtyckie, 
Kanał La Manche, Wyspy 
Normandzkie, po Zatokę Biskajską oraz 
wybrzeże Morza Śródziemnego, Adriatyku, 
kończąc na Morzu Czarnym. Głównym za- 
daniem tych oddziałów była obrona portów 
wojennych ii przeładunkowych oraz samego 
wybrzeża przed nalotami nieprzyjacielskiego 
lotnictwa, przed desantami morskimi wroga 
oraz atakami komandosów i partyzantów. 
Mimo ogólnie panującej wśród dowódców 
wojsk sprzymierzonych opinii o niskiej war- 
tości bojowej Oddziałów Artylerii Morskiej 
Kriegsmarine, dały się one mocno we znaki 
aliantom w czasie operacji normandzkiej 
w 1944 r. i Rosjanom w Prusach Wschodnich 
wiosną 1945 r. zadając dotkliwe straty. 

24 czerwca 1941 r. głównodowodzący 
Kriegsmarine Grossadmiral Erich Raeder, 
ustanowił rozporządzeniem nową odznakę 
bojową o nazwie Odznaka Bojowa Artylerii 
Morskiej (Kriegsabzeichen fiir die Marine- 
-Artillerie). Jej pierwowzorem była „Odznaka 
Bojowa Artylerii Przeciwlotniczej” Luftwaffe 
ustanowiona 10 stycznia 194] r. przez Ministra 
Lotnictwa Rzeszy i Głównodowo- 
dzącego Luftwaffe Hermanna Go- 
eringa. Odznaka miała nagradzać 
zaangażowanie w walce oficerów, 
podoficerów i żołnierzy pełniących 
służbę w Oddziałach Artylerii Mor- 
skiej Kriegsmarine. 

Wprowadzenie odznaki miało 
również na celu ograniczenie 
przyznawanych za zasługi w wal- 
ce Żelaznych Krzyży 1939, których 
nadawanie gwałtownie wzrosło, 
gdy dywizjony bombowe RAF-u 
przeszły do akcji ofensywnej. Dla 
zobrazowania tego faktu posłużę 
się cytatem z rozporządzenia 
Naczelnego Dowództwa Mary- 
narki Wojennej (OKK ) z dnia 24 
czerwca 1941 r. o Odznace Bojo- 


wej Artylerii Morskiej. 
odpowiedzialnej i zakończonej 

sukcesem walki w obronie przeciw- 
lotniczej, zarządzam wprowadzenie 
Odznaki Bojowej Artylerii Morskiej. 2. 
(...) może być nadawana poszcze- 
gólnym żołnierzom wszystkich stopni 
służbowych (włącznie z poległymi 
i zmarłymi); odznakę przyznawać 
mogą dowodzący admirałowie. 3. 
Odznaka Bojowa Artylerii Morskiej 
ma być noszona na umundurowaniu 
galowym, służbowym i polowym, tak 
jak Odznaka Bojowa Okrętów Pod- 


wodnych 1939 zgodnie z rozporzą: Qdznaka Bojowa Artylerii Morskiej firmy C. 


dzeniem OKK z dnia 13.10.1939 r.". 

Podczas gdy rozporządzenie OKK 
porusza jedynie kwestie formalne, 
warunki nadawania odznaki zostały dokład- 
nie określone w rozkazie wykonawczym 
z dnia 28 stycznia 1942 r. wydanym przez 
szefa Ogólnego Urzędu Marynarki przy Na- 
czelnym Dowództwie Marynarki Wojennej 
(AMHA - OKK). Ze względu na ich znaczenie 
przytoczę je w pełnym brzmieniu: 

„l. Założenia ogólne: 1. Za zasługi 
bojowe, wzorowo realizowane zadania 
służbowe. 

Il. Założenia szczegółowe: warunkiem 
wymaganym do przyznania odznaki jest 
uzyskanie 8 punktów według następujących 
kryteriów: działania bojowe — punktacja: 

a) zestrzelenie jednego wrogiego samo- 
lotu przez ciężką, średnią lub lekką baterię 
przeciwlotniczą (2 pkt), 


Grossadmiral Erich Raeder w czasie wizytacji jednostki Artylerii 
Morskiej Kriegsmarine w Norwegii, wiosna 1941 r. Foto: „Die 
Wehrmacht”. ę 


Schwerin 8: Sohn z Berlina. Odznaka wykonana 
z buntmetallu. Kolekcja: B. Sadler. 


b) udział w zestrzeleniu wrogiego samo- 
lotu przy współudziale wielu baterii (I pkt), 

c) działania bojowe obrony przeciwlol= 
niczej średnich i ciężkich baterii morskich 
jest traktowane równorzędnie jak działania 
bojowe w obronie wyodrębnionych obiek= 
tów przez lekkie baterie przeciwlotnicze, 

d) zakończone powodzeniern działania 
bojowe baterii reflektorów przeciwlotniczych 
150 cm lub 60 cm, które zapewniły sukcesy 
w zwalczaniu wroga przez baterie przeciuw= 
lotnicze lub nocne myśliwce (1/2 pkt), 

e) zakończone powodzeniem działania 
bojowe radiowych urządzeń pomiarowych, 
które dzięki dostarczonej lokalizacji celu, 
umożliwiły zestrzelenie wrogiego samo- 
lotu przez artylerię prze- 
ciwlotniczą w planowym 
ogniu lub przez myśliwce, 
o ile urządzenie nie było na 
stałe przydzielone do stanu 
bojowego ciężkiej baterii 
przeciwlotniczej i zgodnie 
z pkt a) zostało wraz z nią 
ujęte (2 pkt), 

f) zakończone powo- 
dzeniem działania opera= 
cyjno-sztabowe sztabów 
oddziałów bądź pododdzia* 
łów przeciwlotniczych, któ- 
re umożliwiły zestrzelenie 
przeciwnika w planowym 
ogniu (2 pkt). 

Wykazane w punkcie 
- pierwszym punkty, przyzna- 
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wane są oficerorn, podoficerom i żołnierzom 
jednostki, którzy brali bezpośredni udział 
b zwalczaniu samolotów wroga. W jed- 
nostkach należy prowadzić dokumentację 
iału oficerów, podoficerów i żołnierzy 
działaniach bojowych wraz z podaniem 
punktacji. W celu nadania Odznaki Bojowej 
lerii Morskiej można zaliczyć wszystkie 
- działania bojowe, przeprowadzone od dnia 
1 września 1939 r. 
1II. Ponadto Odznaka Bojowa Artylerii 
Morskiej może zostać nadana niezależnie 
| powyższych warunków: za wyjątkowe 
yny podczas walki; za zasługi w do- 
vodzeniu dla oficerów od stopnia dowódcy 
działu wzwyż, jeśli nie zostały za to przy- 
znane inne wyróżnienia bojowe; zmarłym, 
tórzy spełnili bądź w przybliżeniu spełnili 
powyższe warunki, jeśli ich śmierć nastąpiła 
wskutek odniesienia ran, nieszczęśliwego 
wypadku lub choroby, które pozostają 
w związku z udziałem w działaniach bo- 
jowych. 
| IV. O nadaniu Odznaki Bojowej Artylerii 
| 
k 


Morskiej za szczególne zasługi w walce 
przeciwko celom morskim i lądowym, OKK 
poinformuje w Dzienniku Rozporządzeń 
i Rozkazów Wykonawczych w późniejszym 
okresie. 

V. Dowodzący admirałowie są upoważ- 
nieni do przeniesienia prawa nadawania 
odznaki na dowódców marynarki bądź 
straży przybrzeżnej”. 

27 października 1942 r. szef AMHA-OKK 
wprowadził kolejne uzupełnienie dotyczą- 
lawania odznaki, które dotyczyło 

erów i żołnierzy kompani i szturmowej 
egsmarine, biorących udział w Kampanii 
śniowej na terenie Gdańska i Pomorza. 
udnia 1942 r. w Dzienniku Rozkazów 
iałów „Morza Bałtyckiego” podano 
iadomości oficerów i żołnierzy: „(...) 
aka może być jednak nadawana tylko 
oficerom, podoficerom i żołnierzom, 

y wyróżnili się w walce i są godni 

nadania odznaki." 

owa wersja warunków nadawania 

odznaki została opublikowana w dniu 

25.1.1943 r. w Dzienniku Rozporządzeń 


owce OKK i brzmiała: „Za szczególne 


iągnięcia w walce z nieprzyjacielskimi 

larmi na morzu i lądzie”. Odtąd odznaka 
mogła być nadawana za zatopienie wro- 
giego okrętu wojennego lub zniszczenie 
czołgu. 

Rozkaz wykonawczy z 27.11.1942 r. po- 
dany w Dzienniku Rozkazów Oddziałów 
„Morza Bałtyckiego” dał możliwość nada- 
ia odznaki oficerom i żołnierzom, którzy 
zali się niezwykłymi zasługami pod- 
działań bojowych na terenie Norwegii 
w późniejszych działaniach bojowych 
'adzonych przez Kriegsmarine. 
15 września 1943 r. wprowadzono 
ostatnie uzupełnienie dotyczące warun- 
ków nadawania odznaki dla osób, które 
pełniły ochotniczą służbę w formacjach 
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pomocniczych Kriegsmarine: 
„Odznaka może być również 
nadawana członkom Pornoc- 
niczych Oddziałów Przeciw- 
lotniczych Marynarki oraz 
członkom Pomocniczych 
Oddziałów Marynarki, jeśli 
uzyskali oni określoną licz- 
bę punktów”. 

W grudniu 1943 r. AMHA- 
-OKK ostatecznie zakończyło 
wprowadzanie zmian i uzupeł- 


nień oraz poprawek w przepisach wyko- 
nawczych, dotyczących nadawania Odznaki 
Bojowej Artylerii Morskiej. 

Projekt odznaki został opracowany 
przez znanego berlińskiego rzeźbiarza Otto 
Placzek, który połączył w swym projekcie 
dwa elementy dotyczące artylerii przeciw- 
lotniczej i morskiej. Odznaka składa się 
z pozłacanego wieńca, na którego szczycie 
umieszczony jest orzeł z głową zwróconą 
w prawo, trzymający w szponach wieniec 
dębowy ze swastyką umieszczoną w środ- 
ku. W centrum odznaki widnieje oksydo- 
wana, na tzw. „stare srebro”, stylizowana 
artyleryjska wieża pancerna, zwrócona 
w prawą stronę z podniesioną pod kątem 50 
Stopni lufą armaty prawdopodobnie kalibru 
88 mm. Powyżej wieży jest linia brzegowa 
morza z widocznymi falami. 

Wieniec w dolnej części przepasano 
kokardą w kształcie rzymskiej cyfry X (10). 

Na rewersie, pionowo, zamocowana 
jest na zawiasie szpilka z uszkiem służąca 
do przypinania odznaki do munduru. Szpilki 
stosowane przez producentów mogą być 
okrągłe lub płaskie tzw. „mieczykowe”. 

W lipcu 1941 r. AMHA-OKK złożył za- 
mówienie na wykonanie pierwszej partii 
tej odznaki w renomowanej berlińskiej 
wytwórni grawerskiej C.E. Juncker. Od 
stycznia 1942 r. składano także zamówie- 
nia w innych wytwórniach grawerskich na 
terenie Austrii i Niemiec. 

Ze względu na licznych producentów, 
oraz materiały z których wykonano odznakę 
(buntmetall lub cynk) może ona posiadać 
następujące wymiary: wysokość — od 53,55 
do 54,35 mm; szerokość — od 41,38 do 41,95 
mmm; waga całkowita — od 22,5 do 30,3 g. 


Odznaka Artylerii Morskiej 
firmy Friedrich Linden 
z Ludenscheid, Odznaka 
wykonana z buntmetallu 
(awers i rewers). Kolek- 
cja: H. Hoch. 


Dyplom nadania Odznaki 
Bojowej Artylerii Morskiej 
w dniu 10 lutego 1944 r. 
(format A-5). Kolekcja: 
H. Hoch. 


Najbardziej znani producenci umiesz- 
czali swoje sygnatury na rewersie odznaki, 
np. 

- „FEC. OTTO PLACZEK-BERLIN /// AUSF. 
C.E. JUNCKER-BERLIN" — C. E. Juncker, 
Berlin. 

- „FLL” „L/61”; „33” — Friedrich Linden, 
Ludenscheid. 

—__ „HA” - Hermann Aurich, Drezno. 

—  „RS”- Rudolf Souval, Wiedeń. 

— „SCHWERIN BERLIN" — C. Schwerin 8: 
Sohn, Berlin. 

W celu zabezpieczenia odznaki przed 
uszkodzeniem, grawerzy umieszczali je 
w etui zamykanym na zatrzask, kartonowym 
pudełku lub papierowej kopercie. Obecnie 
najczęściej spotyka się etui w kolorze czar- 
nym. Na wieczku umieszczona jest nazwa 
odznaki wytłoczona literami gotyckimi, 
które wypełnione są farbą koloru złotego: 
„Marine-Artl. Abzeichen”. Logo producenta 
umieszczone może być na stronie we- 
wnętrznej wieczka wykonanego z białego 
materiału (jedwabiu) w postaci nadruku 
literami łacińskimi: np. „R. Souval, Wien”. 

Kartonowe pudełka wykonano z tektury 
0 jednolitym kolorze ciemno-piaskowym. 
Na wieczku widnieje nazwa odznaki: „Ma- 
rine-Artl. (Flak) Abzeichen” pisana w formie 
nadruku literami łacińskimi. Logo produ- 
centa było naklejane w postaci papierowej 
metki z nadrukiem (litery gotyckie lub 
łacińskie) koloru czarnego, np. „Friedrich 
Linden, Ludenscheid*. 

Koperty papierowe występują w ko- 
lorach ciemno-niebieskim lub ciemno- 
-piaskowym. Na awersie koperty umiesz- 
czano nazwę odznaki (litery łacińskie lub 
gotyckie), a na rewersie, w dolnej części 


m 


z prawej strony, logo producenta, 
np. „Rudolf Souvał, Wien” (litery 
łacińskie lub gotyckie). 

Nadanie Odznaki Bojowej 
Artylerii Morskiej było doku- 
mentowane przez umieszczenie 
odpowiedniej adnotacji w Wehr- 
passie i Soldbuchu odznaczone- 
go nią żołnierza. Odznaczonym 
osobom wręczano także dyplom 
nadania w formie gotowych dru- 
ków formatu A-5 z nadrukiem 
łacińskich liter. Dane osobowe 
odznaczonej osoby wpisywano 
maszynowo (litery łacińskie) 
lub ręcznie (litery gotyckie lub 
łacińskie). 

Do rzadkości należą dyplomy 
nadania z umieszczonym rewer- 
sem odznaki, który widnieje w górnej części 
na środku druku. 

W warunkach polowych wręczano 
zaświadczenia tymczasowe, tzw. „dyplomy 
polowe” w formacie A-4 lub A-5. Zaświad- 
czenia wykonywano na papierze kopio- 
wym jako maszynopis (litery łacińskie) lub 
wykonane ręcznie stylizowanymi literami 
gotyckimi. Osoby odznaczone mogły nosić 
na ubraniu cywilnym miniaturkę odznaki 
wpiętą w lewą klapę marynarki. Miniaturki 
Odznaki Bojowej Artylerii Morskiej są w wy- 
miarach 9 i 16 mm wykonane z cynku. 

Po wprowadzeniu w 1957 r. w Republice 
Federalnej Niemiec ustawy o „Tytułach, 
Orderach i Odznaczeniach Honorowych”, 

Odznaka Bojowa Artylerii Morskiej została 
ponownie dopuszczona do oficjalne- 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 

14 wariantów pracy 

Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 

Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


BESITZZEUGNIS 


Wpis do Soldbuchu żołnierza Oddziału Artylerii Morskiej 
Kriegsmarine o nadaniu w dniu 01.02.1943 r. Odznaki 
Bojowej Artylerii Morskiej. Kolekcja: H Hoch. 
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der Kriegsmarine ZA Dyplom nadania 
veta zh aeeca odznak Bojowej 
ję 
Artylerii Morskiej 
BESI = 
pecet. TZ-ZEUGNIS w dniu 10 stycznia 
Jm nama 
ot, 1944 r. Odmiana 
Ś zawo dybieg , dyplomu z na- 
2 If | drukiem awersu 
m 
P 3 odznaki. (Format 
Kriegsabzciden A-5). Kolekcja: B. 
Brae 
Baki j | Sadler. 
W. MA .. 
' ” i | LITERATURA: 
go noszenia. Zgodnie A s || | 1. Ailsby Ch. „Combat 1 
onaaEE ZA | 
z ww. ustawą została Rawą "m | Medals of the Third 
poddana defaszyzacji, | ZAONÓWA | Reich", 1987 r. 


usunięto z niej orła ze 
swastyką i otrzymała 
nową nazwę — Odzna- 
ka Bojowa Artylerii Morskiej wz. 1957. 

Odznaczone osoby, które nadal pełniły 
służbę w armii i formacjach uzbrojonych 
mogły oficjalnie nosić odznakę na umun- 
durowaniu galowym i wieczorowym jako 
pełną formę. W przypadku umundurowa- 
nia służbowego przypinać można pełną 
formę lub baretkę, zachowując starszeń- 
stwo posiadanych orderów, odznaczeń 
i odznak. 


| 2. Doehle H. „Die Or- 
| den und Ehrenzeichen 
des Grossdeutschen 
Reiches", 1943 r. 
3. Klietmann K. „Auszeichnungen des Deu- 
tschen Reiches 1936-1945", (wyd. IX) 1999 r. 
4. Lumsden R. „Third Reich Militaria”, (wyd. 
III) 1992 r. 
5. Schlicht A. Angolia J. „Die Deutsche Wehr- 
macht. Uniformerierung und Ausrustung 
1933-1945. Die Kriegsmarine”, (1. 2) 1999 r. 
6. von Uechtritz M., Steinkirch G. „Unsere 
Kriegsschiffe und ihre Waffe", 1942 r. 


7. „Die Kriegsmarine" 1941-1943. 


Odznaką Bojową Artylerii Morskiej od- 
0 8.„Die Wehrmacht” 1941 r. 


znaczono łącznie 6 300 osób. 


DETEKTORY METALI 


ULTRA 2 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 
Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 
Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 
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IDENTYFIKACJE 


Wasze odkrycia 


Drodzy Czytelnicy i Poszukiwacze! Dzisiaj kolejna część nade- 
słanej przez Was korespondencji. Przypominamy o podawaniu 
dokładnych wymiarów, a przede wszystkim o przesyłanie wyraź- 
nych fotografii przedmiotów. W miarę możliwości prosimy Was 
o informacje z jakiego rejonu pochodzi znalezisko, co w dużym 


stopniu ułatwia identyfikację. 


Strza 


Uprzejmie proszę 
o identyfikację znale- 
zionego przedmiotu. 
Jego wymiary wyno- 
szą: wysokość 10 cm, 
szerokość 8 cm. Na 

obręczy znajduje się 

wyraźny napis: „GILDE ZU 

HABELS CHWERDT 1846. AL- 

BRECHT PRINZ V:PR: DER SCHUTZEN”. 


Jest to znaczek Koła Strzeleckiego 
miasta Habelschwerdt. Koło powstało 
w 1846 roku z inicjatywy księcia Albrechta 
Pruskiego. 


Ilean 


Jestem wielkim 

fanem Waszego 

wydawnictwa, 

choć „odkryłem” 

je przypadkowo. Sam 

jestem kolekcjonerem od 

wielu, wielu lat, właściwie od dzieciństwa, 
a jestem już ładnych parę lat na emeryturze. 
Interesują mnie głównie odznaczenia i mo- 
nety. Natomiast militaria nigdy nie były moją 
wielką specjalnością, aczkolwiek bardzo 
sobie cenię pasjonatów zajmujących się 
tą dziedziną. W moim liście pragnę przed- 
stawić pewną historię i poprosić szanowną 


>» 0 
Obucenr wykayWACZi ME 


W ofercie modele typu : PI,VLF, TWO-BOX. 


WYKRYWACZE DO POSZUKIWAŃ PODWODNYCH 
WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 


MAGNETOMETRY PROTONOWE 


DO PRAG O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 


SPRZEDAZRATALNA I! 
Faktura VAT!!! 


redakcję o pomoc. Mój syn pracuje na budo- 
wie. Od początku wiosny jego firma pracuje 
we Wrocławiu. W trakcie przygotowywania 
wykopu udało mu się odnaleźć niezwykle 
zniszczony hełm. Wiedząc, że interesuję się 
historią i kolekcjonerstwem, przyniósł go do 
mnie. Niestety nie udało mi się odnaleźć 
informacji na jego temat. Sam przedmiot 
jest mocno zniszczony i niemożliwe jest 
już ustalenie, czy znajdowały się na nim 
stemple albo oznakowania. Na pewno nie 
jest pamiętany jeszcze z lat młodzieńczych 
hełm wojsk radzieckich, lub niemiecki z II 
wojny światowej. O wiele bardziej nawią- 
zuje swoim wyglądem do hełmów naszych 
dawniejszych „sojuszników” z armii NRD. 
Po wielu dniach spędzonych nad pró- 
bami wyjaśnienia jego rodowodu do- 
mniemam, że mamy do czynienia 
z czymś jeszcze starszym. Być 
może pochodzi z czasów dużo 
wcześniejszych. Innego zu- 
pełnie zdania pozostaje mój 
syn. Choć nie zaznajomiony 
zupełnie z problemami historii 
domniemywał, że odnalazł hełm 
japoński! Nie wykluczam takiej ewentualno- 
ści, która stałaby się nie lada sensacją. Może 
sojusznik hitlerowskich Niemiec — Japonia 
przesłała partię swojego wyposażenia, 
ewentualnie przywiózł go ktoś z dalekiego 
kraju na pamiątkę? Uprzejmie proszę o wy- 
jaśnienie naszych wątpliwości. 
Stanisław Wieczorek 


E k L A M 


Odkryty przez Pańskiego syna hełm jest 
bardzo ciekawym znaleziskiem, choć nie 
tak zaskakującym jak mogłoby się to wyda- 
wać. Przedmiot widoczny na zdjęciu to hełm 
czechosłowacki M. 32, produkowany przez 
naszych południowych sąsiadów w drugiej 
połowie lat 30, zarówno na potrzeby własnej 
arrnii jak i na eksport. Po zajęciu Czechosło- 
woacji przez III Rzeszę duże partie hełmów 
tego typu zostały przejęte przez Wehrmacht 
iw dużej mierze przeznaczone na potrzeby 
cywilnej obrony przeciwlotniczej (niem. 
Luftschutz). Wykorzystywano je zarówno 
w oryginalnym malowaniu czechosłowac- 
kim, jak i wersjach przemalowanych z no- 
wym oznaczeniem. Najprawdopodobniej 
taką właśnie drogą dostał się do Wrocławia, 
gdzie mógł być używany podczas obrony 
„Festung Breslau” przez cywilne formacje 
obrony przeciwlotniczej. 

Autor listu Pan 
Stanisław Wie- 
czorek otrzymuje 
książkę Matthewa 
Parkera „Monte 
Cassino - Opo- 
wieść o najbar- 
dziej zaciętej 
bitwie II wojny 
światowej”, Po- 
znań 2005. Na- 
grodę ufundował 
Dom Wydawniczy 


MATTHEW PARKER 


„Rebis”. 


melka 


mometa 


Zwracam się do re- 
dakcji z wielką prośbą 

o pomoc w ustaleniu 

pochodzenia monety, 

której jestem właści- 
cielem. 


Monetą jest denar rzymski Septymiusza 
Sewera, na rewersie widnieje wizerunek 
Herkulesa Obrońcy. 


A 


Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
Twoją skuteczność noszukiwań!!! 


65) 


W przypać 


jdku gdy towar nie spełni oczekiwań 


możliwość zwrotu w ciągu 3 dni od otrzymania detektora. 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator 


zyn tel 


WCEJCEEJER 


WEZĘYCEZI 


rwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
lata na elektronikę, | rok na a 


41,84, www.GeoDetektor.coim 


54 OpkRywca 10/2006 


NEWZCZ października w Księgar 


03627 — Z. Lalak, A. 
Kamiński „Kawaleria pan- 
cerna w PSZ 1940-1945. 
Organizacja i struktura”, 
opr. miękka, str. 116, Pegaz- 
z, -Bis. Cena: 33,50 zł. 

W książce szczegółowo 
przedstawiono rozwój orga- 
nizacyjny jednostek kawalerii 
polskiej we Francji, Wiel- 
kiej Brytanii oraz na Bliskim 
Wschodzie. Omówiono po- 
wstanie Pułku Ułanów Kar- 
packich, 10. Pułku Strzelców 

Konnych, 14. Pułku Ułanów Jazłowieckich, 9. Pułku Uła- 
nów Małopolskich, 12. Pułku Ułanów Podolskich, 15. Pułku 
Ułanów Poznańskich, 25. Pułku Ułanów Wielkopolskich, 7. 
Pułku Ułanów Lubelskich, 3. Pułku Ułanów Śląskich i 10. 
Pułku Huzarów. Opisano ich strukturę oraz sprzęt, którym 
się posługiwano. Pozycja ilustrowana jest 200 fotografiami, 
schematami organizacyjnymi oraz 58 kolorowymi sche- 
matami malowań czołgów i samochodów pancernych 
używanych w PSZ w latach 1940-1945. 


KAWACERIA PANCEBNA: 


w:PSZ 
1940 1945 


EZ. 


03802 — Jerzy W. Borej- 
sza „Śmieszne sto milionów 
Słowian...”, opr. twarda, str. 
218, Wydawnictwo Neriton. 
Cel i5 zł. 

(...) Przemilcza się antysla- 
wizm, albowiem zjawisko to, 
wraz z odchodzeniem w prze- 
szłość zimnej wojny, wygasło 
na ziemiach niemieckich i w 
Europie, miejmy nadzieję, że 
bezpowrotnie. Ima niewielkie * 
szanse odrodzenia w postaci 
rasizmu antysłowiańskiego 
we wszechogarniającej Unii Europejskiej. Natomiast 
antysemityzm w różnych, często nowych postaciach, 
jest nadal bardzo żywy w Europie i w świecie. Ale to, że 
antysławizm oburmańł, nie oznacza, że nie istniał. Polskim 
i rosyjskim antysemitom i neofaszystom warto przypo- 
mnieć, że Hitler nieraz zalecał, żeby Rosjan i Polaków 
traktować na równi z Żydami. Od rasistowskich teorii był 
krok do eksterminacji części narodów, po eksterminacji 

mogła przyjść totalna zagłada (...)”. 


Świeże 


AGDRGONOK Snu 


03825 - Praca zbiorowa 
„Kresy. Polska niezwykła. 
Turystyczny atlas samocho- 
dowy”, opr. twarda, str. 190, 

Demart. Cena: 39,90 zł. 

Atlas turystyczny „Kres; 

to kolejna publikacja z serii 
„Polska niezwykła”. Publikacja 
zawiera mapy samochodowe 
wskali 1: 250000, szczegółowe 
czne najciekaw- 
sc z proponowa- 
nymi wycieczkami oraz plany 

opisywanych miast, a także 158 oryginalnych zdjęć. 


2138 — Mariusz Ani- 
szewski „Podziemny świat 
Gór Sowich”, opr. miękka, 
str. 294, Technol. Cena: 
33 zł. 
Niezwykłe fakty z ciągle 
tajemniczych Gór Sowich. 
Nowe dokumenty, kolej. 
ni świadkow 
nacja poszukiwaczy. C; 
ktoś strzeże niezwykłej 
tajemnicy? Czy jest to or- 
ganizacja byłych członków 
$S-ODESSA? Kolejna, lecz 
z pewnością nie ostatnia, próba rozwikłania przezna- 
czenia Olbrzyma - kwatera główna Hitlera? Gigantyczny 
kompleks zbrojeniowy? Z może... Wznowienie nowe 
rozszerzone wydanie. 


03699 — Robert Primke, 
Mariusz Szczerepa „Ryce- 
rze-Rabusie ze Śląska i Łu- 
życ”, opr miękka, str. 127, 
Technol. Cena: 24,50 zł. 

U schyłku średniowie- 
cza rycerze-rabusie (tzw. 
raubritterzy) stali się powo- 
dem poważnych proble- 
mów społecznych, m.in. 
na obszarze Śląska i Łużyc. 
Odstępując od rycerskich 
ideałów oraz wykorzystując 
swoje wojskowe umiejęt- 
ności, rycerze-rabusie zdecydowali się zbić fortunę 
na drodze rozbojów, kradzieży, a nierzadko również 
mordów. Zajęcie to było na tyle intratne i względnie 
bezpieczne, że procederem trudniły się całe rody, 
a profesja przechodziła z ojca na syna. Sieć zamków 
i zameczków, która gęsto oplatała cały obszar Sudetów 
i Podgórza Sudeckiego, stanowiła dla nich doskonałą 
bazę wypadową. Wiele z nich zostało przez raubrit- 
terów zagarniętych siłą, a następnie zamienionych 
w prawdziwe zbójeckie gniazda. Poszczególne bandy 
liczyły od kilku do kilkudziesięciu osób yny 
raubritterów były na tyle zuchwałe, że aż do dzisiaj 
są one tematem licznych legend i zatrważających 
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03841 - Wolfgang 
Zdral „Nieznana ro- 
dzina Hitlerów”, opr. 
miękka, str. 254, Bello- 


na. Cena: 30 zł. 
Jaki naprawdę był 
Adolf Hitler, czego oba- 
wiał się ukrywając swoje 
pochodzenie i związki 
rodzinne? Skąd biorą 
się pogłoski o jego ży- 
dowskim pochodzeniu? 
Czym tłumaczyć wręcz 
patologiczny stosunek 
| Agolfa Hitlera do matki, rozchwiane stosunki rodzin- 
ne, erotyczną namiętność wobec siostrzenicy, posia- 
danie krewnych w Wielkiej Brytanii i w USA? Jego 
przyrodni brat był bigamistą, bratanek szantażował 
90iwspółpracował z FBI oraz służbami specjalnymi 
USA, walczył też przeciwko niernu z bronią w ręku. 
Z kolei pozostałymi krewnymi w Austrii interesował 
się radziecki kontrwywiad SMIERSZ. W Niemczech, 
i ją potomkowie rodu Hitlerów. 
Do dzić ubiegają się o spadek po Fiihrerze Trzeciej 
Rzeszy. Książka ta prezentuje tę nieznaną rodzinę, 
która sprawiała takie kłopoty Adolfowi Hitlerowi, że 

pragnął wymazać ją z historii. 


rodzina 
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03789 — Włodzimierz 
Wojnowicz „Życie i nie- 
zwykłe przygody żołnie- 
rza Iwana Czonkina 
opr. miękka, str. 256, Ca- 
pricorn. Cena: 24,90 zł. 

Czerwonoarmista Iwan 
Czonkin cieszy się zasłużo- 
ną opinią ofery. Ale oto 
nadchodzi wojna — czas 
próby dla żołnierza. Aber- 
racja władzy sowieckiej 
sprawia, że Czonkin musi 
pokazać co jest wart, i to 
nie w starciu z oddziałem Wehrmachtu, lecz 
w boju z wydzielonym pułkiem Armii Czerwoni 
Ta przezabawna opowieść o niepozornym żołnić 
rzyku ukazuje niezwykłą galerię postaci uwikłanych 
w absurdy systemu, który do niedawna władał 
niemal połową świata. 
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03823 - Marek Krajewski „Festung Breslau”, opr. miękka, str. 288, W.A.B. Cena: 


29,90 zł. 


Czwarta część opowieści o Eberhardzie Mocku rozgrywającej się na tle Wocławia III 


Rzeszy. Ostatnie dni Il woji 


światowej. Obiężony przez Armię Czerwoną Wrocław został 


zamieniony przez Niemców w twierdzę. Teraz jest to zniszczone, spalone, dogorywaj 

lub nawet martwe miasto. Sześćdziesięciodwuletni, zawieszony w obowiązkach oficer 
Eberhard Mock prowadzi śledztwo w sprawie zabójstwa młodej dziewczyny, siostrzenicy 
znanej antyfaszystki. Osamotniony i szykanowany przez byłych przełożonych, waha się 


pomiędzy pragnieniem odszukania mordercy, a chęcią wywiezienia żony 


ż bombar- 


dowanego miasta. „Festung Breslau” to przede wszystkim opowieść o upadku: końcu 
i „ rozprzężeniu obyczajów, wreszcie o starzejącym się 


mię i nazwisko (lub frma): 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam: wykrywacz metali Whites TM 808 — cena 2500 zł; oraz 
wykopy z T-34: właz kierowcy, klapa włazu dowódcy, ogniwa gąsie- 
nicy (po 10 zł/szt.), osłony rur wydechowych. Tel. 0608 231 888. 
Sprzedam uruchomioną płytkę z sondą wykrywacza Pl. z selekcją. 
Zasięg 3 m. Cena 250 zł. Tel. 0501 155 120. 


Sprzedam wykrywacz ramowy. Rama 120x120 cm. Tel. 0888 898 780. 
Sprzedam 59 numerów „Odkrywcy”. Kontakt: sławomirmikG wp.pl. 
Sprzedam „Odkrywcę” — pełne roczniki od 2000 roku do numeru 


9 z 2006 r. plus 11 numerów z lat 1998-99. Cena 250 zł + pokrycie 
kosztów przesyłki przez kupującego. Tel. 0695/655 034. 


Kupię wykrywacz metali w dobrym stanie, niedrogi. Tel. 060 316 
068 — Mazury. 

Od pudełkowatego „tygrysa” E kupię: traki, koła i inne bez bebe- 
chów. Miło wykopy. Tel. 0888 045 299. 

Kupię numery „Odkrywcy” z lat 1998-2000, wydanie specjalne oraz 
„Archeologię Wojskową”. Tel. 0504 331 728. 

Kupię książkę wydawnictwa Militaria pt. „Tiger vol. I”. Kontakt: e- 
-mail: manzeneGinteria.pl. 


Nawiążę kontakt z osobami z Poznania chcącymi odtwarzać dru- 
gowojennych spadochroniarzy US. Tel. 069 548 89 84. 


Szukam książki Lucjana Fajwa „Żołnierze starówki”. Tel. 0606 316 
068 — Mazury. 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


Paawdopodonie jeden z najtepiej spnzedawanych wyknyaczy 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKRYWCA 


Frwómia > waTow 


Aby zamieścić w „Odi 


płatne ogloszenie. 


kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji 


wypełnić 


Redakcja "Odkrywca”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival. militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne - cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
* skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100.000 
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w Eutopie Zachodniej, Czechach i Słowacji. 


www.wykrywaczemetali.pl 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY —- 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 
(0 prefix 42) 634 89 92 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odki 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


*CUDDKRYWGY 


'niujproszę podać 
1 rodzaj rękawa 
krótki) 


"ZE 


a OLAWICZNIAKOWRZANIE 
T-SHIRT Z PODUSZEÓWI 
granatów 3 - uniwersaliezastoSowawie 
rozm. M, „ xXOIB ZZ - rozmiarodioydOŻWE 


Ż Ą n MÓWI ANIE TE 10/5 (GyS2 Wypełnioni nówienie prosimy przesyłać na adres: 
V „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 
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Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. (ZEE podpis zamawiającego cA 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 
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Zamiek Książ 
 nazistowska 
twierdźa 
tajemnic 


ODKRYWCA 
EZ a Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


